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System hitlerowski — (© doktryna Antychrysta 


RZECZPOSPOLITA 


Przymierze francusko-polskie 


jest przeznaczeniem obu krajów 


Wywiad specjalny „Nowej Rzeczpospolitej" z ambasadorem Paul (laużelem 


koncepcjom rasistowskim, tak | 


Copyright by „Nowa Rzecz- 
pospolita“, Warsaw, 1938. Prze 
druk bez podania źródła wzbro 
niony. 

„Polska katolicka nie może 
sympatyzować z systemem hit. 

_ lerowskim, który jest dziełem 
` pogańskim, ` potępionym przez 


Ojca św.*.' 
Paul Claudel, wybitny pisarz 
katolicki, dyplomata dużej 


miary, jest od dawna przyjacie 
łem Polski, przyjacielem wy- 
Próbowanym, wiernym, czyn- 
nym. Wszyscy mamy w pa- 
mięci jego piękny poemat: „Kan 
tatę na trzy głosy“, Należy tu 
podkreślić w sposób szczegól- 
niejszy, że podstawą przyjaźni 


Claudel'a do Polski jest prze- | 


de wszystkim katolicyzm, po- 
nieważ tym,. co go najwięcej 
pociąga do naszego kraju, jest 
jego uczucie religiine i jego 
przywiązanie do wiary katolic- 
kiej, która zawsze była prze- 
wodniczką narodu polskiego i 
umacniała jego patriotyzm. O- 
na to sprawiła, Że Polska nie 
straciła wiary w swoje prze- 
znaczenie w okresie swej cięż- 
kiej, półtorawiekowej Golgoty. 

Oto niezwykle cenne uwagi, 
jakimi zaszczycił mnie — pod- 
czas przemiłej rozmowy 
Paul Claudel, kierując je pod 
adresem czytelników „Nowej 
Rzeczpospolitej": 

— Żaden naród katolicki — 
Dowiedział do mnie na samym 
wstępie — nie może sprzyjać 
systemowi hitlerowskiemu, któ 


— więcej, wszystkim religiom, | wiązek Polski, której Najśw. 
i który został formalnie potępio | Dziewicę Częstochowską znie- 
ważali najwyżsi dostojnicy no- 


ny przez Papieża. Jest to dok- | 
tryna Antychrysta, doktryna wego reżimu niemieckego. 

wstrętna, i każdy kraj katolicki| — Protestuję z całą gwałtow 
ma obowiązek ją zwalczać. A |nością — mówi dalej wielki dy 
jest to przede wszystkim obo- !plomata — zarówno przeciwko 


zasadniczo sprzecznym z kano- 
nami Kościoła Katolickiego, jak 
przeciwko koncepciom komuni 
stycznym. Nie staję na żadnym 
innym stanowisku, jak tylko na 
stanowisku Kościoła Rzymskie 


Skutki „reform“ socjalnych w Rzeszy 


Makabryczna obława w lasach 


(Od własnego korespondenta „Nowej Rzeczpospolitej") 


WIEDEŃ. 30.7. W nowym u- cej ludzi prywatnych. Robotnik | Wszystkich schwytanych ro 
stawodawstwie socjalnym Rze|jest prywatnym człowiekiem | botników odstawiono do obo- 
tylko. w nocy — i to jeszcze 


|szy skasowano pojęcia pracow 
nika (robotnika cz 
i pracodawcy, wpr 
w zamian pojęcie podwłz 
(Gefolksmann) i kierown 
Nie ma ZwÓE aeey 8-g0- | przyku 
dzinnym dniu pracy, ronie | Sc; 

pracownika, czy prawie zmia- |po 


SZY. 


ad: 


ny zajęcia, całe bowiem Niem- |czonym z góry przełożonym 
cy są dziś jednym wielkim obo ozgory i: imie obotników | 
zem pracy przymusowej, gdzie | austriackich, którzy przyzwy* 
podwładny musi bezwzględnie |czajeni do innych warunków, 
ZURYCH. 30.7 — Dezercje z 


nalostrzej bronią dotychczaso- 
wego prawa wolnego wyboru 
miejsca i rodzaju pracy. 


podporządkowywać się swemu 
kierownikowi. ; 

` Do jakiego stopnia rozwinęło 
się to w praktyce, Świadczy u- 
stęp z przemówienia dra Leya, 
przywódcy niemieckiego frontu 
pracy, który na zebraniu ro- 
botników fabryki Siemensa w 
Berlinie (30 czerwca 1938 r.) 
oświadczył m. in. wyraźnie: 


armii niemieckiej, pod wpły 
wem głodu, złego traktowania 
W ostatnich czasach zdołano | oraz samowoli podoficerów i o- 
przy pomocy policji i wojska |ficerów mnożą się coraz bar- 
zebrać 2.400 robotników Z Gór- | dziej. | 
nej Austrii, których saame” Lam ora ło ża p w 
alnego pociagu, ach ostatnich znowu oł- 
nò do śwedjalneg ów i chcia- | nierzy i jeden oficer. W Szwaj- 
ad- | carii przekroczyło granicę nie- 
miecką przeszło 500 żołnierzy. 


zów koncentracyjnych w Rze- 
im} Gulasz z ryby i śledzie | 
m Masowe dezercjie 


z armii niemieckiej l 


go, i z tego punktu widzenia ro 
zumiem, że tak marksizm, jak 
rasizm są jednakowo nie do 
przyjęcia przez kraj katolicki, 
przez naród taki jak Polska, 
wierny swej wierze tysiąclet* 
niej. Niechaj podziwu godny na' 
ród polski prowadzi dalej swe’ 
apostolskie chrześcijańskie dzie 
ło, a zwycięży ducha szatana, 
który zagraża nawet wolności 
jego zmartwychwstałej oiczy= 
zny. Coś podobnego działo się 
z Francją. W roku 1914, pod- 
czas wypowiedzenia wojny — 
znajdowałem się wówczas w 
Niemczech — jeden z dzienni- 
ków niemieckich zauważył iro- 
nicznie, że to z pewnością nie 
Matka Boska z Lourdes uratu- 
je Francję. A przecież Ona nas 
właśnie uratowała, Ona, Matka 

(Dokończenie na str. 2-giej) 


(Od własnego korespondenta „Nowej Rzeczpospolitej") 


dzie. Mięsa ani tłuszczów. .w 
ogóle nie widzą. Za byle dro». 
biazg każe się ich aresztem,. 
przy czym wszystkie wojsko-: 
we areszty są przepełnione, tak 
że ukarany musi nieraz czekać 
kilka tygodni na możność odby*. 
cia kary. Dezerterzy stwierdza, 
ją też, że materiał techniczny 
wyrabiany z materiałów zastę* 
pczych ulega ustawicznym ze-. 


ry wypowiedział wojnę religii „W Trzeciej Rzeszy nie ma wię 


Rozstawienie graczy na mecz 


Polonia — Jugoslavia 


patrz Strona 9 
ROBERTA" TT ANTO AE TRE OE ONEEN WRECZ TR CEEP 


Roma HOCUĆdi:- 

biera szczególnej wagi, na ogar- 
niętych propagandą hitlerowską 
pograniczach Trzeciej Rzeszy, pod 
minowywanych wytrwale przez 
brunatnych ateistów i neopogan. 


(h) Mowa papieska w Castel 
Gandolfo, odbiła się szerokim 
echem w całym świecie, a przede 
Wszystkim, rzecz jasna, w społe- 
czeństwach katolickich. Jasno, wy- t neo 
Taźnię, wskazując palcem, potępia| Dziś już wiedzą — i ci we Su- 
Ona rasizm i jego propagatorów —| detach i ci w Tyrolu — a nad 
w pierwszym rzędzie — Trzecią| Sprewą, i ci nad Wełtawą. Nie 

zeszę ji dlatego stanowi punkt| mogą się tłumaczyć nieświadomo- 
Zwrotny w ustosunkowaniu się doj ścią — ani Á 
tego F Aula i głoszonych przezeń | nicy swastykowych try | 1 e 

asel tych katolików, którzy po-| tod. Najwyższy autorytet atolic- 
mimo poprzednich ostrzeżeń pa-| kiego świata wykopał przepaść 
Pieskich żywili jeszcze pewne wąt-| między ich katolickim sumieniem, 
Pliwości. $ a „wodzami“ falang rasistow- 

Od dawna już ze Stolicy Pio-' skich. w 
owej nie padły tak wadi i, „Roma locuta — causa finita 
Ostre słowa. Katoliccy wielbiciele — Rzym rzekł i sprawa jest PPa: 
at ührera“ otrzymali cios w samo, sądzona. — Przynajmniej x do 
Jetęe, Potępienie papieskie jest tych, co szczerze przyznają się do 


WYTażnym ostrzeżeniem, które na. Kościoła 


oni, ani inni”zwolen. 


dokąd ma jechać, 
nie pytano, czy w 


hać. 
E7 stacji Audori, odległej o 
25 km od dawne kart ee 
striacko-niemieckiej, K to 


sięciu robotników wyS 
zowało ma- 
maa dworzec 


to hasłem 
towarowy. Stało się pociągu, 


do ogólnej ucieczki Z 
R CZE robotnicy uzbroiw: 
szy się w kilofy, łopaty» s 
sztaby stalowe, Rope.” 
stacji, zniszczyli lokomoży ah 
oraz rozbili szyny, aby U -, ié 
chomić pociąg i uniemożliw 
dalszą jazdę. ° h 
Na wieść o nadciągającyc 
posiłkach wojskowych, Sprowa 
dzonych przez eskortę pociągu, 
która zdołała umknąć w po" 
czątkowym. zamieszaniu. ro 
nicy skryli się w pobliskich la- 
RO f I | ą obła 
ozpoczęło regularną obia" 
wę przy użyciu psów policyi- 
nych oraz broni palnej. Ilość z3 
bitych i rannych nie jest do tel 
pory znana. 250 robotnikom uda 
ło się jednak uciec. Według nie 
sprawdzonych pogłosek, prze- 
szo oni przez granicę szwajcar 
A. f 


Ñ 


O -wypadkach dezercji donoszą 
również z Belgii, Francji i Wę- 
gier. Niemieccy żołnierze ucie- 
kają ze wszystkich garnizonów 
pogranicznych, gdzie nieraz do 
chodzi wręcz do wybuchu o- 
twartego buntu. ə 
Według opowiadań uciekinie- 
rów, żołnierze otrzymują co0- 
dziennie gulasz z ryby i po fun- 
cie czarnego chleba, lub śle- 


Znamienne uchwały ludowców 
w Jarosławiu ` 


, 
NKW. w Warszawie rezolucje, dorma- 
gające się wykonania uchwał kongre- 
su krakowskiego, oraz żądające zor- 
ganizowania na dużą skałę pomocy dla 
ofiar zajść w roku ubiegłym 


psuciom. W czasie marszu na 
Austrię opony samochodowe pe 
kały po przebyciu zaledwie kil- 
kunastu kilometrów. 3 


W armii brak najmniejszego 
entuzjazmu, rośnie. niezadowo+ 
lenie i tylko strach przed dra- © 
końskimi karami utrzymuje je- 
szcze kadry w ryżach dyscy- 
pliny. (LUNE 


W Jarosławiu obradował, w obec- 
ności prezesa Rady Naczelnej Str. Lu- 
dowego, Br. Gruszki, przy niezwykle 
licznym udziale delegatów, powiato- 
wy zjazd Str. Ludowego. Uchwalona 
jednogłośnie wysłać natychmiast do 


Rozwiążan'e kartelu drożdżowego 


Minister przemysłu i handlu wydał | w terminie do 1 września rb. O ile 
decyzię, rozwiązującą zrzeszenie pro | w tym czasie zrzeszenie nie zostanie 
ducentów drożdży z dniem 15 sierp- powołane do życia, minister wykorzy* 
nia rb. Jednocześnie rozwiązane zo-| sta przysługujące śm zodwsieki a 
stały dwie umowy z drożdżowniami | stworzenia organizacji przymusowej. k 
już, polecenie W kartelu drożdżowym zrzeszo- 


gdańskimi, 
stworzenia dobrowolnej organizacji | ych było 6 wielkich fabryk 


Fabryki otrzymały 


Jeg * 
4 hm, 


parę 
+ 


KVA WI W 


ruta. i 


r Sir. Z 


„NOWA RZFCZPOSPOTTTA". PER 
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24 miliony konsumentów 


to polega ekonomiczna i kulturalna Polski 


Trudno sobie wyobrazić fa-! nież to zjawisko odczuła, wieś 


brykanta, który by przez wiele 

+ lat wyrabiał jakieś produkty 
po to, aby je magazynować lub 
odsprzedawać innym, poniżej 
kosztów własnych. W krótkim 
czasie musiał by zwinąć swój 
warsztat pracy, robotników i 
pracowników oddalić, a same- 
mu bądź szukać zatrudnienia w 
innym zakładzie pracy, bądź 
też być „na łasce“ wydziału o- 
pieki społecznej. 

A jednak rolnictwo przez o- 
kres tzw. „kryzysu* pracowało 
poniżej wszelkiej kalkulacji. — 
Rolnik nie tylko nic nie inwesto 
wał, ale dla utrzymania się na 
roli wysprzedawał inwentarz, 
jednym słowem ubożał 

Pewna część domorosłych 
„ekonomistów* wychodziła z 
założenia, że w polityce „zacią- 
gania pasa“ — chleb i produkty 
pierwszej potrzeby muszą być 
jak najtańsze. albowiem polity- 
ka „taniego chleba“ jest równo- 
ległą do polityki zmniejszone- 
go „oszczędnościowego* budżę 
tu państwowego, głodowych u- 
posażeń funkcjonariuszów publi 
cznych i niskich płac robotni- 
czych. 

Na szczęście odprężenie na 
rynkach światowych, wzrost 
produkcji ciężkiego przemysłu; 
poczynione zapasy produktów 
żywnościowych na potrzeby 
walczących armij hiszpańskich, 
oraz zapasów krajów totalnych 
na potrzeby przyszłej wojny, 
spowodowały wzrost cen ar- 
tykułów rolniczych, przemy- 
słowych a w ślad za tym zwię- 
kszoną konsumcję. ` 

Z pomocą lepszej koniunktu- 
rze światowej przyszły słabe 
urodzaje w latach 1936 | 1937 — 
co jeszcze bardziej wyrówna- 
fo- "dyspropórcje opłacalności 
produkcji rolniczej z lat poprze- 
dnich, : 

l Polska, jako kraj rolniczy, a 
częsciowo przemysłowy rów- 


polska dzięki zwiększonym ce- 
nom, a więc i wpływom w kam 
panii 1936 — 37 poczęła gwał- 
townie robić inwestcje. Klasy- 
cznym tego przykładem jest 
akcja sieęwnikowa podjęta przez 
min. rolnictwa i reform rolnych, 
propagująca siewnik, jako ma- 
szynę niezmiernie pożyteczną 
w każdym gospodarstwie. Już 
w pierwszym roku pomyślniej- 
szęj koniunktury wsi sprzedano 
siewników pięć razy tyle co w 
sześciu latach poprzednich ra- 
zem. Fabryki maszyn rolni- 
czych sprzedały wszystkie za- 
pasy i pracują obecnie na trzy 
zmiany, przyjmując zamówie- 
nia na 6 miesięcy naprzód. 
Budujemy centralny Okręg 
Przemysłowy, rozwijamy prze- 
mysł tekstylny, chemiczny, pa 
pierniczy itd, Równocześnie ob- 
serwujemy stałe i bardzo szyb- 
kie przeobrażenia zachodzące 
na wsi. Wieśniak . przemienia 
się z prostaka w człowieka po- 
siadającego coraz więcej po- 
trzeb. Tak, że młode pokolenie 
rolników czyni wieś całkowicie 
nię podobną do tei sprzed lat 
kilkunastu. Wzrastają potrze- 
by, przenikają prądy przed- 
siębiorczości, gazeta, radio i 
książka stają się równą potrze- 
bą do pragnienia lepszego kul- 
ralniejszego mieszkania, jedze- 
nia i odzienia. í 
Przeobrażenia te nie mogą 
być powstrzymywane i hamo- 
wane lub umniejszane przez 
czynniki koniunkturalne. Rol- 
nictwo musi być opłacalnym. — 
To też dobrze się stało, że na- 
reszcie pomyślano o stworze- 
niu elastycznego. instrumentu, 
który pozwoli regułować ceny 
zbóż, głównego dotychczas pro 
duktu warsztatu rolniczego, na 
poziomie opłacalności. 
Pamiętać bowiem należy, że 
ogólny dobrobyt naszego kra- 
ju w znacznej mierze uzależnio 


NE KO Z FE AYO RA Z AEA TEOSE TORZE PIECZE ASD 


Warszawa skąpo zaopatrzona w ka 
wiarnie na powietrzu, z wielką radoś+ 
cią powita powstanie wielkiej kawiar- 
ni w Dolinie Szwajcarskiej. Ten miły 
zakątek Warszawy zdala od zgiełku i 
kurzu, pod wprawnym zarządem B-ci 
Marcinkowskich nareszcie przybrał 
właściwy charakter kawiarniano-wy* 
poczynkowy. Jak nigdy, tak w bieżą- 
cym sezonie Dolina Szwajcarska jest 
upiększona ogromną ilością drzew do» 
niczkowych, Mądrym posunięciem za 
rządu jest skasowanie opłaty za wstęp 
i wykalkulowanie jak najniższych cen 
za konsumeję. Kawiarnia czynna jest 


- KNO FLORYDA 


Żelazna 41 4. 6, 8, 10, 
Ceny 54 gr 


już od godz. 10 rano i wygodne leża- 
ki (również gratis) są do dyspozycji 
gości chętnych do korzystania ze słoń 
ca. Od godz, 6 zaś do 11 w nocy umila 
czas świetny zespół muzyki lekkiej i 
parkiet dancingowy. 


BAŁTYK 550 


ceny od 1,09 Ulgi ważne 


WALLACE BEERY 


w wzruszającym filmie 


WIĘZY MIŁOŚCI 


KINO EUROPA p 5 7, 9% 


Genialny tragik 


SĘSSUE HAYAKAWA 
wrewelacyjrym filmie egzotycznym 


PRZESTĘPCA 


OGRÓD ZABAW „100 POCIECH” 


Zygmuntowska 1, tel. 10-41-28 


Otwartv codziennie z wyjątkiem poniedziałków i piątków. 
Niedziela, dnia 31 lipca 1938 r 


SZUKAMY „CHŁOPAKA Z WARSZAWY” 
WIELKI KONKURS ŚPIEWACZY 


3 nagrody w gotówee: 
1—50 zł Il 25 % DI — 15 zł 


Udział w konkursie pomiędzy innymi 
M - p JERZY B, 
Lae y 
LGT t hi i 

HENIO DORĄRSKI: [o) ry 
dla dzieci Korowód, 


— 


gry dziecięce itp. Grzeczne 


rzyrzekł "opularny lenor Warszaw 
ON STUMPF r 


godz, 6.15 i 10,15 wieez. bezpłatnie na otwartej scenie ogrodowej: 


8 BALET DEJK 


godz. 12 w południe bezpłatnie Zabawa 


dzieci otrzymają 


upominki, 
WESOŁE MIASTECZKO 


Wielka sensacja! SCIANA 


e godz 11 przed 


ŚMIERCI Wielka sensacja! 


Otwarcie ogrodu w dni powszednie o godz na poł w nieazielę i święta 


Wejście da ogrodu 25 gr. 


Dzieci i szeregowi 15 gr, 


JWAGA: B le: wejścia (oprócz świąt i niedziel) upoważnia do jednorazo 
wego bezpłatnego korzystania z iednei imprezy mechanicznej. 


lopoly sportowca 


ny jest od wprowadzenia do 
konsumcji 24-milionowei rzeszy 
ludności wiejskiej, dotychczas 
zawsze niedocenianej i bagate- 
lizowanej. 
Dwadzieścia cztery miliony 
ludzi zarabiających i pragną- 
cych jeść, pić, ubierać się, mie- 
szkać, uczyć się i rozwijać swe 
warsztaty pracy — to potęga 
cywilizacyjna i kulturalna jutra 
Polski. A i 
Tadeusz Koecher. 


Przymierze francusko-polskie 
(Dokończenie ze str. 1-ei) 


Boska z Lourdes, i Ona nam 
> zwycięstwo nad Niemca- 
m je 

Mówię to samo z okazji Cze- 
chosłowacji. Czechosłowacja ui 
dzie sideł Antychrysta, który 
dybie na iei życie. I nigdy nie 
uwierzę, nawet gdyby mi udo- 
wadniano, że Polska katolicka 
mogłaby odmówić udzielenia 
szlachetnej pomocy narodowi 
czeskiemu. Zresztą wystarczy 
spojrzeć na mapę, aby się prze 
konać, że los Polski jest nieroz- 
dzielnie złączony z losem Pra- 


Miody „Ozon 


w Wierzchosławicach 


Przed niedawnym czasem 
prasa sanacyjna obwieściła z 
triumfem, że w samym sercu 
Str. Ludowego, w głośnej w ca- 
łej Polsce wsi (pod Tarnowem) 
— Wierzchosławice — powsta- 
ła placówka Ozonu. 

W związku z tym pisze pod 
powyższym tytułem „Piast“ 
(wydanie drugie, po konfiska- 
cie): 

„Przeczytawszy w wywiadzie pre- 
zesa Mikołajczyka, udzielonym przęd 
stawicielowi „Polityki 0 założeniu 
młodego „Ozonu* w Wierzchosławi- 
cach, postanowiłem zbadać sprawę na 
miejscu. Wypytywałem znajomych, a 
mam ich tam sporo — przeszedłem 
Wierzchosławice wszerz i wzdłuż — 
dowiedziałem się tyle, że przyjeżdżali 
tu jacyś pankowie z Krakowa — ale, 
jak przyjechali — tak odjechali... 

Podobno udało im się skaptować 
niejakiego P., który przyrzekł zorga- 
nizować Związek Mode] Polski, bo to 
najlepszy terąz interes, jak tłumaczył, 
bo najwyższe figury stawiają na mło- 


dą Steinacha. 

Gdy tak szukam po całej wsi owe- 
go wonnego ozonu, skierowano mnie 
do jednego ze sklepów, który trzyma 
niby sanator, bo mu z tym wygodnie 
jako kupcowi — jednak i on, znający 
doskonale stosunki miejscowe nic o 
ozonie nie słyszał, radził mi udać się 
po informacje na posterunek policji. 

— Bo to niedawno temu — mówi — 
ukradziono jednemu gospodarzowi 4 
i pół m ziemniaków. Miejscowa poli- 
cja przesłuchiwała wiele osób, a w 
tym jeden z podejrzanych oświadczył 
śmiało, że on ukradł ziemniaki, ale na- 
leży do Związku Młodej Polski. 

=- Psie krwie klął — przyjechali z 
Krakowa, przyrzekali, że kto się za- 
pisze do ZMP dostanie robotę. Ja się 
zapisałem, ale roboty nie dostałem, a 
głód mi dokuczał, ukradłem ziemniaki. 

W Woli Rzędzińskiej jeden z ozo- 
nowców, agitując za przystąpieniem 
do Ozonu oświadczył: „Rząd organi- 
zuje ludzi do bicia żydów, a kto się za 
pisze dostanie kamienicę po żydach — 
a będzie dla wszystkich, bo Tarnów 


dzież. On sam ma wprawdzie 60 lat, | strasznie zażydzone miasto — żyd na 
ale liczy widać na odmłodzenie meto- żydzie". ag DEK 


Agencia antymasońska 
r tłumaczy SIĘ. 


W numerze wczorajszym poruszy” 
liśmy sprawę znanego działacza ka- 
MEA EEEO RIOS TTE CSI. RET RTAS 


TEATR MALICKIEJ 


Karowa 18, tel. 529-99 


CO WIECZÓR O GODZ 8.15 
W NIEDZIELE I ŚWIĘTA 
o 4.15 i 8.15, 


NA FALI ETERU 


Kasa czynna od 11 rano cały dzień 
oraz „Orbis“, aleja Jerozolimska 39 


tolckiego, p. Tadeusza Błażejewicza, 
posądzonego przez Agencię Antyma- 
sońską o przynależność do masonerii. 

W związku z tym wspomniana a- 
gencia ogłosiła komunikat, w którym 
wyjaśnia, że w danym wypadku za- 
szło nieporozumienie, wynikłe z ist- 
nienia dwu osób tego samego nazwi- 
ska, Chodzi bowiem nie o p. Tadeu- 


stanęła po naszej stronie. A wy 
daje się bardzo prawdopodob- 
nym, i ja jestem o tym najgłę- 
biei przekonany, że na przysz- 
łość i Ameryka nie pozostanie 
na uboczu w razie europejskiej 
wojny  antyhitlerowskiej. To 
wszystko powinno samo przez 
się zdecydować Polskę do przy 
łączenia się do nas dla ocalenia 
Czechosłowacii. i 


Podobnie mówiono w 1914 r- 
o Francji, że nie stanie za Ser- 
bia, że swoich sprzymierzeń- 
ców wyda na łup. Dzisiaj zno- 
wu się powtarza te niedorzecz-. 
ności, albowiem zawsze istnie- 
je dążenie do izolowania przy- 
szłych ofiar pangermanizmu po 
gańskiego i zdobywczego. A ja 
nie przestaję wierzyć, że Pol- 
ska nie oddzieli się od Francii, 
od Anglii i od Ameryki, które 
są dzisiaj bardziej niż kiedykol 
wiek zdecydowane odeprzeć 
napaść na Czechosłowacię. 


Paul Claudel zakończył 
rozmowę tymi słowy, pełnymi 
wagi i głębi: : 

— Przez wiele lat miałem 
zawsze przed sobą, na moim 
biurku w ambasadzie w Tokio, 
Matkę Boską Częstochowską. 
Przez Nią kochałem coraz wię” 
cej Polskę. I kocham ją nadal 
ze wszystkich sił mojej franctt- 
skiej duszy i dlatego nie uwie- 
rzę nigdy, aby naród polski, tak 
wierny swojei wierze, tak gie- 
bokó miłujący swój - kraj; ze- 
szedł z drogi przymierza Íran- 
cusko-polskiego, które jest dzie 
łem Opatrzności, które jest zba 
wieniem, jest przeznaczeniem 
naszych obu krajów, mojej i 
waszej ojczyzny, nierozerwal- 
nię wzajemnie złączonych. 


St, A 


(Od redakcii. — Nie chcąc narażać 


sza Błażejewicza tylko o p. Wiktora pisma na konfiskatę, usunęliśmy z wy 
Blażejewicza, radcę Ministerstwa W. wiądu wielkiego pisarza i znakomite- 


R. i O. P. 


Jak się tłumaczy agencja, przesta- 
wienie imion 


spowodowane zostało 5 


go dyplomaty dwa ustępy w miej- 
cach wykreskowanych). 


Resfauracja 
Kawiarnia 
Dancing 
Uroczy zakątek Warszawy. € 
SZOPENA 3 


eny b. niskie. 


Leżaki. 


DOLINA SZWAJCARSK 


wejście 
bezpł. 


Otw. od 10 r. — 23 


CENY FILHARMONIA 


T A A 
l l-e 


DLA 


ADRIA 75r binon 1 z part 


Wierzbowa 7 P. 6-8-10 
CORKA 
SZANGHAJU 


COLOSSEUM „ « 


Program światowych atrakcyj 
ZĄGINIONA | eg ti" 
DZUNGLA|1 0 U IS 
OKO W OKO 


SCHMELING 
z 'rozą d 


żupgli | o mistrz. świata 
KNO SOKOL :. 


MARSZAŁKOWSKA 69 


KOMETA Chłodna 


VICTORIA p:ea:18 święte 
onini CA ma 
WARNER OLAND 

w sensacyjnym filmie 


[TAJEMNICZE PROMIENIE 


Dozw, 
od lat 14 


p. .s.1o RIALT 


Ostatni czień 
o 12 i 2 poranki ulgowe 


Ludzie Wisły 


I. Benita J. Picheloki 
Chmielna 33 


ATLANTIC Piera io 


2 godziny emocyj! 


Wyspa skazańców 


Wstrząsający film sensacyjny! 
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| JEJ OBROŃCY 


Nasze ceny: 75gri1 zł 


Puł wska 39 
KO TON ,7:57 w 
Dziś Wielka Premiera I 
FLIP I FLAP w film e 


CASINO pecz. 6,8, -0 


Boh:t filmu „ICH TROJE” 
Bruita Grawilie 


„PIETNASTOLATKA” 
SFINKS Senatorska 29 


pocz. 6, 8, 10 
WIELKIE WZNOWIENIE 


JEJ PIERWSZY BAL 


iUn carpet də bal) 


IMPERIAL 


Marszałkowska 56 p 5-7-9 


STRZAŁ W NOCY 


skiej poruszyły 


„Fo co jest, nie może zostać“: 


Laboratorium złudzeń 


Bilans odbytej otatnio sesji nadzwyczajnej parlamentu |" "$P/e+ <rawa i kominy 


(wilk) Ubiegła sesja nadzwy- 
czajna ciał z ulicy Wiejskiej, u- 
pamiętni się kilkonra szczegóła 
mi znamiennymi. A ponieważ 
wszystko co w dobie schorze- 
nia organizmu na jaw wychodzi 
iest pouczające, przeto należy 
tym szczegółom poświęcić pa- 
rę uwag. 

Najpierw wzmianka, powiedz 


- My prestiżowa. 


Za sesji poprzednich uderza- 
o w Oczy, iż Senat porównany 
z Seimem, wychodził z zesta- 
wienia tego korzystniej; zdawa 
ło się, jakoby był w lepszej kon 
ycji. Co do charakteru. Umiał 
Się zdobyć parę razy na zajęcie 
postawy samodzielnej. Opinia 
ta gdzieś się w tym roku zapo- 
działa. Oczy otworzyła ogółowi 
postawa Senatu wobec proble- 
matu zniesienia sądów przysię- 
głych w Małopolsce. Uijęty o- 
bietnicami p. Grabowskiego, 
jak to on sądownictwo karne 
wyposaży w element obywatel 
ski, Senat przyłożył rękę do o- 
alenia ostatniej ochrony jed- 
nostki przed wszechimocą pań- 
stwa. Gdy zaś obiecany pro- 
dukt zdolności kodyfikacyjnych 
p. Grabowskiego ukazał się na 
sesji nadzwyczajnej, Senat z u- 
czuciem zawstydzenia musiał 
Się przypatrywać w milczeniu, 
jak to Sejm tym razem zdobył 
Się na odwagę i orzekł, iż pro- 
lekt jest do niczego. P. Grabow- 
ski musiał swój elaborat wyco- 
fać. Czy Sejm natomiast wiele 
w nowej konstelacji na powa- 
dze zyskał, zależy od gustu. 
Jeżeli jednak modny dziś 
termin polityczny o konsolidacji 
może mieć jakieś praktyczne 
znaczenie, to wypadek taki za- 
Szedł niewątpliwie po wyborze 
p. Sławka na marszałka Sejmu. 
Z przyczyn powszec..nie zna- 
nych i wielokrotnie wyłuszczo- 


- nych, wystarczyło kilka konfe- 


rencji nowego marszałka z gru 
pami poselskimi, aby izbę, po- 
wiedzmy, zjednoczyć w sensie 
porządkowym. Gadanina, którą 
p. Sławek wytknął swym ko- 
leżkom istotnie ustała, gestia iz 
by nabrała zwięzłości i celowo- 


REEE OKE ZEDO TO OE ZO CZCZO 


Z BÓLU 


SKUTECZNIE 
SU A 


"Ig arvaa. A CEZ 
i 


ści. Nie jest to wypadkowa ja- 
kichś szczególnych kwalifikacji 
parlamentarnych i prezydial- 
nych nowego speakera. P. Sła- 
wek nie był nigdy parlamenta- 
rzystą, ta dziedzina obrotności 
duchowej i finezji jest mu obca. 
Pan Sławek zapanował nad iz- 
bą jak głowa rodu panuje nad 
jego członkami. Rodzicowi swe 
mu nie wypadało po prostu ro- 
bić kawałów. 

Wyszedł na tym także rząd 
dobrze. m 

Marszałek Sławek nie jest 
zwolennikiem obecnego warian 
tu, jaki zaszedł w systemie. Wie 
le nagromadziło się w nim uraz 
psychicznych, wielu doznał za- 
wodów. Rozumie to jednak, że 
na stanowisku marszałka Sej- 
mu nie wypada mu brać odwet 
przy pierwszej lepszej sposob- 
ności. Trzeba na tę lepszą spo- 
sobność poczekać. 

Nie były okazją odpowiednią 
w szczególności projetky ustaw 
samorządowych, one zaś nada- 
ły właściwe piętno sesji nad- 
zwyczajnej. 

P. marszałek Sławek na Kon- 
ferencjach z grupami poselski- 
mi w osobliwy sposób wziął w 
obronę obecną ordynację wy- 
borczą do Sejmu. Orzekł, iż do 
dwóch razy sztuka. Nie można 
jako złe piętnować czegoś, co 
tylko raz jeden przeszło próbę 
ognia. Trzeba próbę powtórzyć. 
Gdvby za drugim razem okaza- 
ło się, że instrument nic nie 
wart, ha, no, wtedy... 

P. marszałek Sławek wyznał 
w ten sposób niechcąco, że plon 
ordynacji, Sejm dzisiejszy, nie 
odpowiada nawet jego oczeki- 
waniom. Jednocześnie jednak 
powiedział sobie i innym, że na- 
stępstwem rozeznania nie ma 
być zmiana narzędzia, nawrót 
do uczciwej demokratycznej or 
dynacji wyborczej, lecz jeszcze 
jedna próba zastosowania posta 
nowień z roku 1935. Może tym 
razem uda się lepiej. i 

Zwłaszcza, że jednocześnie 
rząd złożył do laski marszał- 
kowskiej swe projekty rządo- 
we, które przez właściwe pa- 
nującemu systemowi poplątanie 
pojęć, przez upolitycznienie gro 
mady, hierarchicznie najniższej 
jednostki administracji samorzą 
dowej, mają dalej służyć do od- 
politycznienia Sejmu, hierchicz- 
nie najwyższej instancji w pań- 
stwowym układzie sił społecz- 
nych. _ ; 

Gromada natomiast, a obok 
niej rada miejska w: naszych 
miastach i. miasteczkach, jest 
tym przewodem, przez który po 


Stracony wywiad 


(Z przeżyć gorliwego dziennikarza) 


Dowiedziałem się, wiecie, 
przypadkowo, że bawi w Pol- 
Sce naturalizowany niedawno 
we Francji emigrant rosyjski p. 
Jahszin wraz ze swą małżon- 
ką, której rewelacyjne artyku- 
V o prawdzie sowieckiej za- 
mieszczone w prasie amerykań 
swego czasu 
opinię całego Świata. Za wszel- 
ą cenę postanowiłem uzyskać 
u pp. D. wywiad dla „Nowej 
Rzeczpospolitej”. 

Ba, łatwo powziąć postano- 
wienie, trudniej je wykonać. — 

opytywać się o adres wśród 
olegów? Nie, nie miałem 0- 
choty. I tak na poczekaniu zmy- 

ii jeszcze konkurencję będzie 
robit, na własną rękę rozpocz- 
Nie poszukiwania. Rączki cału- 
€. Sam znajdę, ograniczę obcą 
Omoc do minimum. Nie na wy 


spach bezludnych mieszkam, a 
w Europie. Biura adresowe w 
w każdym miasteczku istnieją, 
urzędowe i prywatne, instytu- 
cje detektywów a la Sherlock 
Holmes też są obecnie rozpow- 
szechnione. Kłopotu nie bę- 
dzie. A zresztą ludowa pogwar 
ka słusznie powiada: „Koniec 
języka za przewodnika A 
Zorganizowałem więc formal 
ną obławę. Zmobilizowałem o- 
bie teściowe, które w sprawach 
podobnych specjalnie gruntow- 
nie są wykwalifikowane, odwie 
dziłem wszystkie luksusowe ho 
tele i spelunki, zakłady dla pod- 
rzutków i niemowlat. biura in- 
formacyjne, emigracyjne i sta- 
cje zatrzymań, Ze gyianosaia i 
gracją, której pozazdrościć ar 
mi mogły wszystkie siostry Ha 


lama, sfrunałem_w pas de baz. 


| OWA RZEC 


* pełnym księżycu! 


ZPOSPOLITA* 


Przez 


W lipcu — wróble zaćwierkały, 

i coś w trawie zapiszczało — 

aż się kraj poruszył cały: 

„Co się stało?...* „Co się stato?“ 


woluteńko i skromnie przesą- 
cza się wola społeczeństwa. 
Na codzień, poniekąd w lokal- 
nych sprawach gospodarczych | 
ifinansowych, raz na pięć lat, | 
poniekąd w zakresie politycz- | 
nym .przez dobór kandydatów | 
na posłów. 

Mógł tego rodzaju przedłoże- | 
nia samorządowe p. marszałek | 
Sławek akceptować, gdyż nie 
nadwyrężały one w niczym sa- 
mej zasady ustrojowej, a dawa- 
ły nadzieję na potrzebny skąd 
inąd udział społeczeństwa w ży 
ciu publicznym. Bo o to prze- 
cież chodzi. 

Ale warunki, w jakich kraj 
jest pogrążony, sprawiają, że 
nawet złudzenie staje się czyn- 
nikiem „ewnego ocknienia. Bo 
przecież fakt, iż zarówno rząd, 
jak oba ciała ustawodawcze u- 
znają potrzebę złudzenia, ten 
fat niezaprzeczalny ma swoią 
wymowę. To co jest, nie może 
dłużej zostać. Opłakana rzeczy 
wistośc Gaara się iluminac:: 
pozorów i złudzeń. 

Taki jest efekt odby:ci sesji 
nadzwyczajnej. 


Zaszemrały głośniej liście, 

za kominem coś stuknęło... 

„Co, naprawdę?...* „Rzeczywiście?... 
„To już taki obrót wzięło?*, 


<« 


I wśród parnej nocnej pory 
zaczęły się rozhowory 

i dyskusje i debaty, 

aż się na wsiach trzęsły chaty. 


Od chałupy do chałupy 

lecą nowin całe kupy... 

Biegną nowin całe fury — 

prosto z miasta — (bez cenzury). — 


Wróble gwarzą se na dachur. 
„Śmiało Kmotrze, nie ma strachu!“ ' 
„Już zaczęło piszczeć w trawie, 
całkiem głośno — i w Warszawie”. 


Od prowincji do Warszawy 
dziwne się roznoszą sprawy, 
a z Warszawy na kraj cały 
także dobre mkną kawały. 


No i co pan powie na to — 
że gorące mamy lato, i 
że gorętszy będzie wrzesień, 
i w ogóle cała jesień? 


All iiin 


J 


Atmosfera ta się trzyma, 

mimo przepowiedni Pim'a. — 

Ale kto dziś, bądźmy szczerzy, 

w urzędowe Pim'y wierzy? 
GRYF. 


POLTOUR S.A. Polskie Biuro Podróży tel. 683-57 
= Warszawa, Ossolińskich 6 tel 8645-29 
Wyjazdy indywidualne, pobyty ryczałtowe 
Wycieczki do: 
BUŁGARII, ŁOTWY, RUMUNII, WĘGIER, 
aprawaę JUGOSŁAWII, FRANCJI i WŁOCH 
Paszporty i wizy do wszystkich krajów. Bilety kolejowe okrętowe i lotnicze 


ZĘBY ŁATWO UTRACIC 


gdy się je zaniedbuje, aby się od tego uchronić trzeba 
codziennie czyścić zęby pastą „MARYDONT”” która 
z wybiela zęby. Duża tuba tylko 50 groszy. 

nę Marydontu obniżyliśmy o 50% pozna- 
nia P. T. odbiorców z jakością m seisoa i zed 


LABOR. KOSMETYCZNE WARSZAWA Fr. MARY NOWSKI 
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— Litości — chciałem n 
tylko posłuchać radia! 


it 2) 


= TRA] ME 


— Przysięgam przy księżycu 
i m! 
gwiazdach, że cię konet lepiej przy WIELKI WYBÓR 


— 0, Pawie, przysięgni Plat Wolności 8 
odci CENY NISK:E mum (t 14) 


. ie 
let z kilkuset pięter i wreszć! 
wpadłem na trop. Państwo D. 


p : dzieś w oko | Na 
bawili na letnisku £ it entol drinka przy: kólaoji, eant 


i E TE A a CO za ' 
zm badę jeśli teraz ich nie |pijają, „urok natury głośno po- 
znajdę, sami mi się po prostu w dziwiają. Wyłuszczam swoją 
PERT sprawę. 

ORA wo wczesnym ran-| — P. Danszin? Owszem, dla 
kiem na poszukiwania w teren. ; czego nie? Ona taka chuda, wy 

Załadowałem obie teściowe do | soka? 
przyczepki, bv jak to Sie mówi| —Nie, nie wysoka. Niska, 
le ws przysadzista. Bezdzietna. Bez- 


d 
runtownie wstrząsnąć prze na. 
a Hiertas gazu. O zacho-|dzietne, młode małżeństwo. 


i ń jejscu. shali b. tygodniu. 
dzie słońca byłem na miejscu Przyjechali w u 1. 
Język, teściowe i wstrząs PO-| — W ub. tygodniu? Dziś to 
mogły. Obchodzimy Po olei | przyjechali jedni, z trojgiem 


raj z Palestyny. bx 

— Chodzi o pp. Danszin. 

— To dziwne. Chociaż, zaraz. 
Ojei, dlaczego pan od razu nie 
powiedział? Już wiem. To jest 
ta akuszerka, co mieszka na ro- 
gu, Wajsberżanka, ma trzy sy- 
ny. Jej mąż siedzi w Ameryce. 
Cudzoziemiec... 

Dalej już nie słuchałem i epi- 
logu wolę nie powtarzać. Nie ła. 
two, drodzy moi. znaleźć osoby 
poszukiwane. Niby to człowiek 
nie szpilka, nie zginie, ale w 


wszystkie domy. Nie, nikt 1e | qzjeci. Ona taka wysoka w o0- a sęk, że odnajduje się wtedy 
słyszał.. Danszin, CCA I kularach. say go najmniej potrzeba. 
cy? Coś podobnego. UCHO"! | —Nie, to nie ci. „Taki już mechanizm na świe= 
Boże! Tu snokoinv n płaca |- 1 - Nie ci? A może ona ma |Cie. Nic nie poradze. 

tlenione włosy i chodzi z 8 

3 y iz mło-| A redaktora naczelnego pro- 


szka. Letnicy poradim bi kk 
regularnie. Pomyłka. x ieki A „i 
egularnie y dym .człowiekiem. Mąż taki szę o usprawiedliwienie. Nie £ 


Patrzę nienamięt- 


i podchodzę do ostatniej willi. 
Na tarasie rozsiadła się cała ro 


się gorąco. _ stary, łysy, jeździ w wózku. | wp o cj PT: 
nie na pierwszą teściowa, któ | — Nie. Oboje są młodzi własnej winy wywiadu prze- 
ra zaczyna mar Głupstwo, | — Młodzi, cudzozi > prowadzić nie mogłem. 

leg dla Bobika. — tup ; » cudzoziemcy? A Sami osądźcie. 


twić się 0 toro, 


kiego wywia- į może oni nie nazywają się Dan- | 


ytelnikom_0- szin. Tu jest jeden, Sołowiej- Wal. 


powiada. Ja ci ta 
du. udzielę, że. cz 


czy zbieleją. Nie odpowiadam | czyk się nazywa, wrócił wczo- 
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300.000 beczek śledzi za 20 mil. zł 


sprowadzają do Polski obcy kapitaliści 
TO proc. śledzi importuje Gdańsko-Gdyńsko- 
Angielskie porozumienie śledziowe 


Co to jest — wisi na drzewie, jest 
zielone i śpiewa? — głosi zagadka v 
śledziu. Dziś ta stara anegdotka przy 
brała nowoczesne brzmienie. 

Nie mówimy już bowiem, że to 
śledź (który jest zielony, bo go po- 
malowałem i wisi na drzewie, bo go 
tam powiesiłem, a śpiewa bo tak pos 
wiedziałem, aby było trudniej zgad= 
nąć), ale powiadamy, że to jest gdań- 
sko-gdyńsko-angielskie porozumienie 
śledziowe. 

Pozwoliło ono kilku niepożądanym 
obcym elementom unieruchomić w 
Polsce cały wolny handel śledzi i u- 
zależniło całe zaplecze od jednej ma- 
fii t. zw. „kombinatu“, którego cel 
istnienia jest tam samo zagadkowy, 
jak przytoczony wyżej dowcip. 

Jedno nie ulega wątpliwości — sy» 
tuacja obecna, w której cały handel 
śledziami odbywa się ponad głową 
rdzennie polskiego hurtu, a nadmier= 


„ne milionowe zyski odpływają za gra 


nicę, jest następstwem  machinacyj 
kombinatorskich, które wyrobiły Pol 
sce w centralach handlu Światowego 
najgorszą opinię. 

Kupiec, który potrzebował np. 1.000 
beczek śledzi, zakontraktował w An- 
zlii 5.000. Jeżeli notowania poszły w 
górę, to brał cały towar. Jeżeli na- 
tomiast ceny spadły, to zostawił wszy 
stko, albo prawie wszystko, co miał 
zakontraktowane. 

Rzecz prosta, że kupcy. angielscy 
bronili się przed tego rodzaju meto- 
dami handlowymi i toteż było jed- 
nym z głównych powodów, dla któ» 
rych powołano do życia gdańsko- 
zdyńsko-angielskie porozumienie śle- 
dziowe, Porozumienie to szkodzi jed- 
nak wybitnie interesom naszego ku- 
piectwa. Obecnie nie ma ono żadne- 
go uzasadnienia gospodarczego tym 
bardziej, że zagadnienie śledzłowe da 


KREM 


DZIAŁA WSZECHSTRONNIE 
USUWA — ZAPOBIEGA 


toby się uregulować na drodze zupeł- 
nie innej. 

Ażeby zdać sobie sprawę, jak aktu- 
alnym jest spolszczenie naszego im- 
portu śledzi, wystarczy nadmienić, że 
rocznie sprowadza się do kraju około 
300.000 beczek tego towaru, wartości 
około 20 milionów zł. Jeżeli przy tej 
kalkulacji odpłynie kilka milionów za 
granicę, jako nadmierny zysk obcych 
importerów, omijających rdzennie pol 
skie pośrednictwo handlowe, to te mi 
liony złotych mogłyby być podstawą 
stu tysięcy egzystencji, które w tej 
czy innej formie dają dochód państwu 
i przyczyniają się do jego rozkwitu. 

Nie jest zjawiskiem pocieszającym, 
by po tylu latach mozolnie wywalczo 
nej niepodległości, trzeba w swoim 
własnym kraju mówić o spolszczeniu 
importu śledzi, gdyż tak ważna ga- 
łąź handlu powinna dawno już znaj- 
dować się w rękach importerów Po- 
laków, a przywóz winien dokonywać 
się wyłącznie pod polską banderą. 

Ponieważ w ogólnym imporcie śle- 
dzi do Polski 70 proc. sprowadza się 
z Anglii, powinniśmy jak najrychlej 
pozbyć się na tym rynku wpływów 
wszystkich spekulantów, szkodzących 
naszym interesom I dążyć do usunię- 
cia nieporozumień gospodarczo szko- 
dliwych, a narodowościowo upoka- 
rzających. 

Wysoce charakterystycznym jest 


fakt, że inicjatorem gdańsko-gdyńskie 
go porozumienia jest firma Bloom- 
field Overseas w Londynie, należąca 
do koncernu mydlarskiego Schicht- 
Lever, a dyrektorzy po dziś dzień za- 
siadają w radach zarządzających I 
nadzorczych. tego towarzystwa. Jak 
z tego widać, koncern ten holender- 
sko-niemiecki przemysłu tłuszczowe- 
go sięga znacznie głębiej w życie go 
spodarcze, albowiem poza produkcją 
mydła penetruje różne dziedziny pol- 
skiego przemysłu i handlu. 


160 tys. pracowników 
kolejowych 
i ich rodzin omja uzdrowiska państwowe 


W. naszym życiu jest tyle dziwo- 
lągów biurokratycznych, że chyba po- 
bijamy rekord pod tym względem. Nie 
przez to, że jakieś zarządzenie nie ma 
sensu, nie że przynosi szkodę nawet 
samej instytucji. Jeżeli raz ktoś zro- 
bił głupstwo, to głupstwo to traktuje 
się jak nienaruszalne tabu. Tak musi 


jbyć i już. 


Na przykład. Uzdrowiska państwo- 
we, jak Ciechocinek, Krynica, Busko i 
Druskienniki dają pracownikom pań- 
stwowym zniżki przy wydawaniu 
kart sezonowych i biletów «na zabie- 
gi lecznicze. Zupełnie słusznie. 


Z chłopów-szewcy 
spółdzielczość pracy wśród chłopów wzras!a 


Rozpoczęta w całym kraju akcja 
popularyzacyjna spółdzielczości pra- | 
cy daje coraz lepsze wyniki. W szcze ' 
gólności spółdzielnie pracy chałupni- Í 
ków wiejskich, pracują nad zmniej- 
szeniem bezrobocia wsi i przeszkole- 
nia bezrolnych lub małorolnych do za 
wodów rzemieślniczych. 

Pionierską taką placówką chałup- 
niczą jest spółdzielnia pracy szewców 
w Silnicy pow. radomskiego. Przed 
czterema miesiącami spółdzielnia dzię 
ki dułgotrwałym staraniom uzyskała 
z Funduszu Pracy 500 zł subwencję, 
a w ciągu następnego kwartału zrobi- 


3 polskie 


wystawy 


w Indiach Wschodnich 


W Indiach brytyjskich odbyły się 
3 wystawy towarów polskich. Pierw- 
szą otwarto w Amritsar w czasie od 
19 do 23 kwietnia rb. Główne zain- 
teresowanie skoncentrowało się na; 
przędzy wełnianej, której ceny zrów- 


mały się z cenami japońskimi. 


Wystawa w Cawnpore rozpoczęła 
się w dniu 26 kwietnia i trwała do 


zamówienia wyniosły ogółem 1.111 


tuntów. 


ła już ponad 3.000 złotych obrotu, 
wypłacając ok. 1.000 zł zarobków 
członkom za pracę. 

Jak z powyższego widzimy idea i 
inicjatywa powoływania spółdzielni 
pracy nie idzie na marne. Zainwesto- 
wany grosz stanowił kapitał zakłado- 
wy, wielokrotnie zwiększany najwyż- 
szym dobrem iakim jest zorganizowa- 
na praca chałupnika. 


Jeśli chcesz się szybko I łatwo ogolić, kup 


x 


Prenumerata 


„NOWEJ RZECZPOSPOLITE!” 
kosztuje mies. tylko 2 z 


Już jest w sprzedaży Księgarskiej. 


MAPA 


DRÓG 


Ale pracowników państwowych 
dzieli się na lepszych i na gorszych. 
Do tych gorszych zalicza się praco- 
wników kolejowych, bowiem przyzna 
ne mają zniżki mniejsze. Przy tym 
muszą składać zaświadczenia lekarza 
kolejowego, którego na miejscu nigdy 
nie ma. 


W. rezultacie pracownicy kolejowi 
omijają uzdrowiska państwowe, uda- 
jąc się do uzdrowisk, które, jak np. 
Inowrocław, udzielają ulg wszystkim 
pracownikom państwowym i samo- 
rządowym bez wyjątku i to bez żad- 
nych formalności. Wystarczy okaza- 
nie legitymacji służbowej. A że pra< 
cownicy kolejowi są rozmieszczeni 
po całej Polsce i mają wielu znajo- 
mych, to bojikotowanie przez nich u= 
zdrowisk państwowych odbija się bar 
dzo niekorzystnie na frekwencji w 
tych uzdrowiskach. 


Ale co to kogo obchodzi. Tak :ma 
być i basta. 


Posmaczku pikanterii w tej sprawie 
nadaje fakt, że Ministerstwo Komuni- 
kacji, udzielając ulg przeiazdowych 
do uzdrowisk i przyczyniając się tyni 
wybitnie do ich rozwoju, godzi się 
milcząco na gorsze traktowanie 
swych własnych pracowników w po- 
równaniu z mnymi pracownikami pań- 
stwowymi?. 

s Fr. Kapeliński 


LITEWSKIE OBIADY 


DO GODZ.. 9 WIECZÓR 
OD 60 GROSZY 


BEZWZGLĘDNIE: = 
ip dnia 29 kwietnia. TURYSTYKI WODNEJ POLSKI À Ś 
TEgeNerACyJNY | vs za e, k Wystawa wzorów polskich była dla i $ K 100 NOWY-ŚWIAT 5 2:58 4 
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| KROSTY, PRYSZCZE, e czasie trwania wystawy od- 
ODMROŻENIA, wiedziło Ją przeszło 400 osób, co jest Cena zł 4.50 egz. SUD ORYN <> 
A SZORSTKOŚĆ, swego rodzaju rekordem, 
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koua siyenis RRR Wystawa w Kalkucie trwała od 2 CENTR =) 3 pę r Swap 
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Eni |m tno eoumo., [obw osewiawak se wownie a | AER) NOLIEJ OLSZEWSKI | FILIPOWICZ 
21 CJY DZIECI. 2 
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swój wyraz w uzyskaniu zamówień. ' 
Podczas trwania wystawy w Kalkucie 


433% 
SH Warsz wa, Sienkiewicza 2, te'. 2.95-50. 
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ZA ŻÓŁTYMI 
DRZWIAM 


Przekład amoryzowany i angietskiego 
KAROLINY CZETWERTYŃSKIEJ 


Ona jednak nie dała za wygraną. 

— Ale musi pan przyznać, że paszport, który pa» 
nu przyniosłam, oczyszcza mego syna? 

— Proszę nie wyimagać ode mnie, abym wyrażał 
swoją opinię w tej sprawie... Niech pani najpierw 
odpowie na moje pytanie: Czemu syn jej przyznał 
się do winy? 

Westchnęła i znów zajęła się nerwowo naciąga- 
niem rękawiczek. 

Patrzał na nią z wahaniem: 

— Czy pani mogłaby nam coś powiedzieć, co by 
wytłumaczyło postępowanie pana Róssway'a? 

— Ach! Gdybym mogła! — odrzekła cicho. 

Podniosła głowę i spojrzała mu prosto w oczy. 
Twarz jej była znówu pogodna i oczy spokojne, zni* 
kły wszelkie ślady wzburżenia. 

— Obawiam się — dodała drwiąco, co ubódło 
jej rozmówcę że miusimy zdać się jedynie na 
spryt pańa Mandertońa. A teraz do widzenia, sir 
Ernest. Dziękuję ża przyjęcie mnie i niech pan pa- 
mięta, że ja liczę na pana w sprawie uwolnienia 
mego syna. } 


Ukłonił się ceremonialnie, mówiąc: 

— Uparte milczenie pana Rossway'a nie ułatwia 
ñam zadania. Ale uczynię wszystko, co będzie 
w mej mocy. Jak mogę się z panią skomunikować? 

— Niech pan się porozumie z moim mężem —= 
odpowiedziała z przejęciem. — On ginie z niepokoju 
i byłoby nader uprzejmie z pańskiej strony zawia- 
domić go wprost o przebiegu sprawy. 

Skinał głową, zadzwonił i zapytał, czy lady Julia 
każe sprowadzić taksówkę. Podziękowała mu, wła- 
sny jej samochód czekał przed bramą. Wyszła po* 
ważna i dumna za odprowadzającym ją woźnym. 

Sir Ernest zwrócił się do inspektora: 

— Cóż pan o tym myśli? Dobrze, żeśmy go nie 
oskarżyli, co? 

— Znam się na tych sprawach == odpowiedział 
nadąsany Manderton. 

Komisarz wtrącił: 

— Oczywiste alibi, prawda? 

— Tak wygląda w każdym razie. To nas napro- 
wadza na Ślady Larkinga. 

=- Pan myśli. że on jest w Paryżu? 

— To na pewno on pojechał ostrzec Rossway'a 
i wziął rewolwer, by mu go oddać. Jakże inaczej 
Rossway mógłby go dziś mieć przy sobie? 

= Ale do diabła! — mruknął zniecierpliwiony ko* 
misarz. — Kogo ten Rossway chce zasłonić? 

Na razie nie dóstał odpowiedzi. Twarda twarz 
Mandertona zwrócona była ku ziemi. Zdawało sie, 
że z zainteresowańiem ogląda deseń barwnego dy- 
wanu. 

Po chwili podniósł głowę. Oczy jego, na wpół za- 
słoniete spuchniętymi powiekami. patrzyły podej- 


rzliwie w stronę drzwi, za którymi znikła wyniosła 
postać pięknej lady. 


ROZDZIAŁ XXXII. 


List. 


Samochód stanął w parku pod zielonym baldachi- 
mem zwieszonej nad drogą gałęzi cedrowej. Motor 
silniej zawarczał i umilkł, Latarnie zgasły. Wokoło 
ciemność i cisza. Z dala dochodziły wieczorne od- 
głosy wiejskiego Życia, rechot żab, ujadanie psów 
i krzykliwe kwilenie sowy wśród krzewów. Przez 
okno samochodu wkradały się nieśmiało blade pro- 
mienie wysoko na niebie zawieszonego księżyca. 

— Czekaj tu na mnie — rozkazał krótko Rod przy- 
głuszonym szeptem. 

Wysiadł. Alina straciła go z oczu. Słyszała tylko 
Zgrzyt żwiru pod jego stopami. 

To były pierwsze jego słowa do niej od wyjazdu 
z Londynu. Zdziwiła się, że tak szybko znaleźli się 
w Broadleat. Jazda samochodem w cudną noc let- 
nią wydała jej się marzeniem. Po nieskończenie 
długich, hałaśliwych przedmieściach wyjechali na 
spokojną, jasną w blasku księżyca szosę. ` 

Jak błogo było Alinie po niepewności, obawie 
i zdenerwowaniu całodziennym odpoczywać wy- 
godnie ña poduszkach eleganckiej karoserii małego 
Austina, patrząc na przesuwający się przed oczami 
urozmaicony krajobraz. Teraz już byli u celu podró- 
ży. Ta myśl otrzeźwiła ją zupelnie. Pare razy 
w światłach mijających samochodów  dójrzała po- 
sępny, stanowczy profil Rodney'a. 


(Dalszy, ciąg nastąpi) 
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„NOWE RZECZPO 


SPOLITA* 


Wzajemne protesty po 

TOKIO, 30.7. Wiceminister Horinu- 
Szi odrzucił protest sowiecki dotyczą 
€y ostatnich wypadków na pograni- 
czu i ze swej strony wystosował pro- 
test do rządu sowieckiego. 


«© 

W Palestynie 
JEROZOLIMA, 30.7. Arabowie da- 
kónali napadu na kolonię żydowska 
»„Kroani” pod Haifa. W starciu z pa- 
trolem wojskowym dwaj Arabowie zo 


| 


WYGODA W PODRÓŻY.. 


= Wszędzie można podjąć pieniądze złożone na 
książeczkę oszczędnościową P K O, gdyż każdy Urząd 


Pocztowy jest zbiornicą P K O 


Stáli zabici. 


Ubiegłej nocy nieznani sprawcy pod | 


Dalili stację kolejową w Kafriennis. 


r 


Dzienniki Rzeszy Kipią z wściekłości 


Wytykan podciął ustrój total 


Prasa francuska o mowie papieskiej 
(Telefonem od wiasnego korespondenta) 


PARYŻ, 30. 7. Ponowne potępienie ko, co Świat dziś posiada naipięknie]- | zwycięstwo, jak zawsze pozostanie po przejazdu przez Norymbergę, 


doktryny rasistowskiej i przesadnego 
nacjonalizmu przez papieża poruszyło 
do głębi sumienie całego Świata chrze 
ścijańskiego, 

Dzienniki irancuskie wszelkich od- 


cieni oddają hołd męstwu Ojca Świę- | 
tego i nazywają prawdziwym boha- | 


terstwem jego stowa potępiające „nie- 
Szczęśliwe naśladownictwo Niemców 
pogańskich przez Włochy”, na. co 
Mussolini już dziś odpowiedział cyni- 
Czną obroną swojej polityki, a prasa 
niemiecka nie jest w stanie pohamo- 
Wać wściekłości. 

„Temps* poświęca cały artykuł 
Wstępny kampanii podjętej przez 
Stolicę Apostolską w obronie wiary 
katolickiej i podkreśla, że sprawa po- 


Tuszona przez papieża jest tak wiel- | 
kiej wagi, iż „interesuje w najwyż. | 


Szym stopniu nawet egzystencję Ko- 


szego — zawdzięcza tej właśnie cy- 
| wilizacji”. 
| W konkluzji artykułu swego 
| „Temps" broni papieża przed atakami 
prasy totalnej i faszystowskiej. 
Wszystkie pisma katolickie odzywa 
lą się również ze czcią o walce, pod- 
jętej przez Stolicę Świętą przeciwko 
ideologii upadlającej ludzkość. Ogólne 
przekonanie jest takie , że Watykan, 


| 


jego stronie. (A) 


EWNOŚĆ — 


ZAUFANIE 


iegają o względy 


Sir Runcimana 
Pobyt w Pradze potrwa 2 miesiące 


Henieinoewcy zab 


LONDYN. 30.7. (Tel. wł.) — 
„Evening Standard“ donosi, że 
kanclerz Hitler prześle lordowi 
Runcimanowi, podczas jego 


' swoje najlepsze życzenia dopro 


Pod wodzą wytrawnego kapitana 


Na holu nawy WBrytanii 
Prasa niemiecka o misji Runcimana 


BERLIN, 30. 7. Prasa niemiecka śle- 
dzi z napięciem przygotowania do 


podciął moralnie ustrój totalny i że | wyjazdu lorda Runcimana, nie ukry- 


= e ” - 
s 


nad E bro 


Telefonem od własnego korespondenta. 


PARYŻ, 30.7. Według nadeszłych tu 
wiadomości nad Ebro wojska walenc- 


prostu przemilcza walki nad Ebro, na 
tomiast telegramy z Barcelony są peł 


waiąc swego sceptycyzmu co do po- 
wodzenia jego trudnego zadania. Mi- 
sia jego — zdaniem opinii niemiec 
kiej — nie będzie całkowicie nieofi- 
cjalna, a obok niego staną wytrawni 
rzeczoznawcy brytyjscy. 


„Aczkolwiek wysadzona na środku 
oceanu — stwierdza odzwierciadla- 
jąca opinię miarodajną „National-Zei- 
tung“ — łódź jego prowadzona będzie 
przez wypróbowanego kapitana, a za- 
łoga składać się będzie z zahartowa- 
nych wilków morskich. Łódka Runci. 
mana nie będzie też pozostawiona 


Ścioła r o 
zymskoskatolickiego'. IKA belakeja śwkcay. bómioa nod: 


»„Temps* wyraża się wielkimi po»! zwrotnikowego upału i huraganowego 
Chwałami o akcji podjet r " | 
podjętej przez Wa | ognia artylerii gen. Franco. Morder- 


ne szczegółów. Jeżeli wierzyć tym do 
niesieniom, gen. Franco stracił w cią- 
gu 6 ostatnich dni przeszło 10.000 za- 


własnemu losowi, lecz holowana be~ 
dzie przez nawę W. Brytanii". 


tykan, podkreślając jej słuszność i wi- 
dzi w miej dowód, potęgi moralnej, 
| _ Bromieniującej ze wszystkiego, co gło 
SÌ Stolica Święta, będąca najwyż- 
Szym, najszlachetniejszym wyrazem 
Cywilizacji chrześcijańskiej. Wszyst- 


| NET ZERO 
Nie bylo propagandy 


hitlerowskiej 
na cukierkach 


Od p. A. Tyslera, właściciela fabry- 


ki 
mą Bracia Tysler, w związku z na 
Szą notatką z dnia 17 lipca rb. pod 
tytułem: „Żydzi torują drogę swa- 
styce. Polskie cukierki w hitlerow- 
skich papierkach*, otrzymujemy wy- 
daśnićnie, z którego wynika, iż fabry- 
a Braci Tysler ani do Gdańska ani 
o Sopot cukierków swych nie sprze- 
rA jak to było powiedziane w no- 
atce, oraz że śledztwo, które wyto- 
Czono fabryce, pomawianej o rzeko- 
ka propagandę hitlerowską na oópa- 
owaniach cukierków, zostało z bra« 
u dowodów winy urnorzone. 

owyższe stwierdzamy, chcąc na- 
DBrawić mimowolną krzywdę wyrzą- 
noona fabryce Braci Tysler. Konsta- 
ujemy jednak, iż podstawą do no- 
atki naszego korespondenta; było jed 
» że wytoczone w swoim czasie 
rzeciwko fabryce Braci Tysler, a 
ŁiŚ umorzone, śledztwo. 


n 
13-16 
wkłą 
I-ej 


ia 30 lipca 1958 r. odbyło się w PKO 
publiczne premiowanie książeczek na 
dy oszczędnościowe premiowane serii 


na Lg omiowaniu brały udział książeczki, 
big ore wniesiono wszystkie wkładki za u- 
1958 7 kwartał w terminie do dnia 2 lipca 
Premie è 
po zł 1.000 padły na nr nr: 152.076 

154.748 166.457 189.086 201.152 236.925 139.789 
151 'emie po' zł 500 padły na nr nr: 150.450 
131 152.059 154.743 156.044 156.363 158.712 


cukierków w Bydgoszczy pod fir= | 


cze hombardowanie przez eskadry 
włoskie i niemieckie nie jest w stanie 
powstrzymać ofensywy wojsk gene- 
rała Miala. 


Komunikat sztabu gen. Franco po 


Ruch wygrywa z Jugosłavią 


Wspaniałe zwyciestwo — 
Polaków w Czerniowcach 
Dwa nowe rekordy Polski 


W sobotę w Czerniowcach polscy 
zawodnicy zajęli wszystkie pierwsze 
miejsca i szereg drugich. Poszczegól- 
ne wyniki przedstawiają się następu= 
jąca: 

100 m. 
Trojanowski (P) 11,2, 3) Liess 
11,4. 

Skok o tyczce, 1) Mucha (P) 3,80 
m, 2) Klemczak (P) 3,40 m. 

Kula. 1) Fiedoruk (P) 14,78 m, 2) 
Praski (P) 14,74 m, 3) Gurau (R) 
14,23 m. 

5.000 m. 1) Soldan (P) 15:35,6, 2) 
Crista (R) 15,50. 

W dal. 1) Holfiman (P) Z m, 2) 


lionescu (R) 6,96 m. 
800 m. 1) Staniszewski (P) 1:57,1, 


1) Danowski (P) 11,1, 2) 
(R) 


OR WE O R Z aa 
Premiowanie 


ksiażeczek oszczędnościowych PKO 


229.886 
225.412 224.971 225.743 229.586 
251.018 251.149 232.844 232.905 232.940 258.651 
234.047 234.556 237.796 239.537 239.626 240.5 
243.996 244.999 246.891 248.953 251.336 ż 

Poza tym padło 320 premij 100-złotowych. 

Po raz drugi padły Premie na następują: 
ce książeczki: zł 500 na nr nr; 152.059 192.8 
"Good aiio 456 premij na łączną kwotę 
zł 79.500. 

O wylosowanych 
książeczek są pow 


premiach właściciele 
iadomieni listownie. 


66.91 ów o- 

Mówi ża tri sei 1401 letons |" Walery zaznaczyć, ło zasadą wkładów o; 

201.387 202.304 208.524 18.9 212.595 216.805 Bszczędnościowy hi; DAS? pbs w miarę 
9. x ` X y y est staly wzro 

245.994 aan 220.462 220.833 228.388 245.117 REWA wkładów na a iężeczki nib 
Premie po 250 zł padł nr nr: 151.114 | Szym Po ólrzymaniu Poe SSA Gier ine 

151.523 151740 e 0 410 155.102 155.373 | tracą swej wartości, et, aniach, pod wa 

op RWE CI '322. 158.326 | dział w następnych prem Sacania dalszych 

Mo% ag era, MIA ti M arian, eduiafnego 07 

En 166.250 168-271 166.449 190.780 12.163 " Kalęticika serii II, na które pie prana 

MSas aeoo 169018 169.501 954 182.235 |w poprzednich premiowaniach, doly 

WE 183.934 185.478. 185.538 proś 191-584 4) yć * nr nr: 171.818 201.354 -228.270 

192776 187.983 189. 9.878 190.0 y ł 

193:188 192.740 x | 12:29 196.496 197.056 | 238.666 + 152.017 161.591 171.818 
"218 200.8 ) 875 205.985 204.165] zł 100 na nr nr: 52005 221.992 256.891 

208.090 207-739 0278 201.45 212.692 215.235 ' 186.401 186.676 212.846 215. 

18.579 215.052 216783 217.215 220.081 220.848 238.058 250.351, 


bitych i olbrzymie zapasy broni, w 


czym cały pociąg naładowany amuni- 
cią. Do niewoli dostało się podobno 
24 pilotów włoskich, 16 niemieckich, 
1 portugalski i I hiszpański, (A) 


2) Żylewicz (P) 1:59,5. ; 
W ogólnej punktacji Polska po pier- 
wszym dniu prowadzi 43:19. 


W TENISIE Z RUMUNIĄ 
PROWADZIMY 3:0 
W Brasovie rozpoczął się w Piatek 
międzypaństwowy mecz tenisowy 
Polska — Rumunia. Polskę reprezen- 
tuje Baworowski i Spychała. Rumu- 
nię Schmidt i Tranasescu. 
Po dwóch dniach Polska prowadzi 
3:0 i ma już wygrany mecz. 


POLSKA — CZECHOSŁOWACJA 
3:0 

W drugim dniu meczu tenisowego 
Polska — Czechosłowacja, Para pol- 
ska Jadwiga i Zofia Jędrzejowskie po 
konały parę czeską Hein Mueller — 
Sobotkowa. Po dwóch dniach Połska 
prowadzi 3:0, i 


RUCH WYGRYWA Z JUGOSLAVIA 


Rozegrany w sobotę W Wielkich 
Hajdukach mecz piłkarski między SK 
Jugoslavią i Ruchem zakończył się 
zwycięstwem Ruchu 5:2 (4:1). 


DWA REKORDY POLSKI 


W Grudziądzu na XVII lekkoatlety- 
cznych mistrzostwach Polski pań pa- 
dły następujące wyniki: 

Kula. — 1) Fiakowiczówna 13.01 m 
(rekord polski), 2) Skrzypnikówna 
10.95 m. 

60 m — 1) Walasiewiczówna 7,5, 2) 
Książkiewiczówna 7,8. ; 

Skok w dal — 1) Walasiewiczówna 
5,71 m, 2) Słomczewska 5.30 m. 

Skok w dal z miejsca — 1) Walasie 
wiczówna 2.60,5 m, (nowy rekord pol- 
ski), 2) Starzykówua 2.39 mo 


Liczne dzienniki niemieckie podkre- 
ślają przy tym, że wraz z Runcima- 
nem udaje się do Pragi wielu rze- 
czóznawców od zagadnień gospodar- 
czych Europy południowo = wschod- 
niej, co wskazuje na to, że Runciman 
będzie miał za zadanie nie tylko zba- 
danie problemów politycznych w Cze« 
chosłowacji, lecz również przygoto- 
wanie wielkobrytyjskiej akcji £0spo- 
darczej w południowo » wschodniej 
Europie, 


Hitjeryzm w 40 
„Zelaznego 


BERLIN, 30.7. Prasa dzisiejsza oma 
wia 40 rocznicę śmierci kanclerza Bis 
marcka, którego nazywa się twórcą 
drugiej Rzeszy, a w artykułach wstęp 
nych omawia dzieło jego życia. 

Przeciwstawiając okres prowadzo= 
ny przez niego, następnej epoce „dy 
plomacji niedzielnej" Wilhelma II pod- 
kreśla prasa niemiecką politykę 
wschodnią Bismacka, zmierzającą do 
„zaoszczędzenia Rzeszy wojny na 
dwa ironty i pragnącej zabezpieczyć 


wadzenia do pomyślnego skut= 


ku jego trudnej misji. 
PRAGA, 30. 7. Na przyjęcie sir 


Runcimana i jego świty przyżotowa* 
no apartamenty w hotelu Alcron w 
Pradze. Apartamenty wynajęto na 0 
kres 2 miesięcy. 

Na granicy z ramienia stronnictwa 
niemiecko = sudeckiego powita lorda 
Runcimana radca Wilhelm Czerny, 
który będzie występował także ze 
strony oficjalnej, Ośmiu wielkich po- 
siadaczy ziemskich, należących do 
stronnictwa niemiecko + sudeckiego 
ofiarowało gościnę sir Runcimanowi 
w swoich posiadłościach. 


a A Z 


wojskowym 


wstep wzbroniony 
Strefy ochronne w Niemczech 


BERLIN, 30.7. Niemieckie biuro in- 
formacyjne zapowiada ogłoszenie de- 
kretu zawierającego wykaz stref, w 
których mie wolno będzie przebywać 
wojskowym, będącym w służbie czym 
nei państw obcych. 

Dekret ten wejdzie w życie z chwi» 
lą ogłoszenia : 


baseen 


Za zhańbienie rasy 


HAMBURG. 30.7. Hamburski sąd 
karny skazał 23-letniego Hermana ' 
Hellmuta na 7 lat więzienia oraz ma 
pozbawienie praw obywatelskich - 
przez dalszych 7 lat za zhańbienie ra- : 
Sy. e rj 


|- EE 


Spadkobiercy Bismarcka 


roczn cę Śmierci 


kancierza” 


jej tyły. (Jak wiadomo Bismarck był 
twórcą osławionej zasady „Drang 
nach Osten“ — przyp. Red.). 


Organ urzędowy „Voelkischer Beo= 
bachter“ dowodzi, że Bismarck zdawał 
sobie doskonale sprawę z tego, że zje- 
dnoczenie Rzeszy, dokonane za jego 
czasów, było tylko pozorne. Dopiero 
rewolucja narod.-socjal— pisze dziem 
nik — dokonała jej prawdziwego zje- 


dnoczenia. 


Propaganda g!odu w Japonii 


TOKIO, 31. 7. Rząd japoński roz- 
począł na dużą skalę propagandę 
wśród społeczeństwa pod hasłem „O- 
szcżędności i ofiarności na rzecz woj- 


ny . 
Codzienną narodówą potrawą od tej 


pory ma być porcja ryżu, wielkości 
pięści na jedną osobę, 


Ta porcja, nazwana „narodową po» 


trawa kraju Wschodzącego Słońca" 
jest podawana w biurach, na dwor: 
càch kolejowych, w portach į restau- 


racjach, 


W poselstwie litewskim 
coraz więKszy ruch 


W najbliższym cząsie nastąpić ma 
zwiększenie personelu poselstwa Re- 
publiki Litewskiej w Warszawie. Do- 
tychczas w skład poselstwa wchodzi- 
ło 10 osób. W związku z rozwijają- 
cymi się stale stosunkami polsko- 
litewskimi i nawałem pracy w wy- 
dziale konsularnym, przy wydawaniu 


wiz do Litwy osobom wyjeżdżającym 


z Polski, ilość urzędników w 
stwie ulec ma zwiększeniu. 
W ciągu m. lipca poselstwo Repu- 
bliki Litewskiej wydało 300 wiz Pó 
bytowych dla obywateli polskich, u+ 
dających się na Litwę. ! 
ma być nominacja attache handlowe” 
go dla poselstwa litewskiego w War 


szawie, 


posel- 
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„NOWA RZEC ZPOSPOLITA” 


Wielka sztuka — wielkie posłannictwo 


Wielkie talenty i złote serca 


Mara Mirska 


„Kurz ist des Mimen Kunst“ — po. 
wiada Szyller: Krótka jest pamięć o 
aktorze, Dwa, trzy lata nieobecności 
na deskach sceny i najbardziej przez 
publiczność ukochana postać teatgu 
schodzi do Hadesu zapomnienia, 

Mirska jeszcze tak nie dawnó 
wstrząsała widownią w swych boha- 
terkach wielkiego repertuaru. Jesz- 
cze tak nie dawno — zdaje się — or- 
ganizowała teatr polski w Moskwie z 
sił aktorskich na obczyźnie — teatr, 
który spełnił olbrzymią rolę kultural. 
ną. 

Kto o tym pamięta? 

Prócz szczerych entuzjastów tea- 
tru, któż wspomina jej „Jedwochę”, 
czy jej „Gwinonę*? Chyba tylko ii- 
czne grono doskonale przygotowa- 
nych uczniów, zawsze  utalentowa+ 
nych, bo Mirska innych do nauki nie 
przyjmie. 

Szczerze, rzetelnie ustosunkowywa 
ła się do teatru, Obdarzona niepow- 
szednią, olśniewającą urodą — była je 
dną z najpiękniejszych kobiet War- 
szawy. 

Dla czego porzuciła czynną służbę, 
może sama nie umiałaby powiedzieć. 
Może nie chciała zmieniać zakresu 
ról, może uważała, że warto inne do- 
puścić do głosu. Po prostu może — 
tak się złożyło! Opuściła więc teatr, 
gdzie znacznie starsze od niej grywa. 
ją jeszcze podlotków i poświęciła się 
młodemu pokoleniu. 

' Ma słabość do pozorów cygańskiej 
beztroski i „je m'en moque“ - izmu. 
Lubi się pośmiać szczerze, rubasznie, 
od serca. — A ma serce złote, nie po- 
złacane. — Za najwyższy walor uwa- 
ża szczerość, choćby brutalna. Może 
nie wszyscy to lubią, ale wsiyaoy to 
"cenić muszą, 

Za czasów najświetniejszego .: Sswe- 
go rozkwitu dawała się trochę we zna 
ki tym wszystkim, którzy skłonni byli 
do artystycznych kompromisów, Naj- 
wpływowszy reżyser najpotężniejszy 
dyrektor był narażony, że usłyszy 
cierpkie słowo — zwykle w błyskot= 
liwy przyodziane dowcip. „Pani mi 
życzy szybkiej śmierci?“ — zgryźli- 
wie powiedział do miej jeden z po- 
tentatów, na co usłyszeli: „Cóż zno- 
wu? Raczej długich męczarni!*. Ale 
to nie było powiedziane z serca, bo 
Mirska nie umie być zaciętą. Ot, bon 
mot, nic więcej! Może też liczne ta- 
kie „bons mols“ sprawiły, że nie sły- 
szymy mic o jej występach. W kole- 
żeńskich stosunkach uczynna bardzo 
i biada temu, kto chce wyrządzić 
krzywdę jej pupilkom i pupilom. Do 
oczu skoczyć gotowa! Potrafi poru- 
szyć niebo i ziemię w obronie talen- 
tu młodszej koleżanki. Są, co praw- 
da i takie, które jej działają na ner- 


| montu“, 


wy. Z zasady — wszystkie rozdęte 
gwiazdy bez ideałów, o których mó- 
wi, że ułomne, bo prócz pleców mają 
bardzo niewiele. 

Miejmy nadzieję, że znów się nam 
kiedy ukaże na scenie, podbijając jak 
dawniej widownię żywiołowym 
swym temperamentem aktorskim i nie 
codziennym talentem. 


Józef Chmiel ńsxi 


Aktor z młodego pokolenia, które 
wyrosło lub dojrzało w Niepodiegłej, 
jest mniej więcej normalnym obywa- 
telem, uprawiającym teatr, jako fach, 
źródło środków do życia. Dalszym 
stopniem jego aspiracji jest zadowo- 
lenie artystyczne, a nielicznym  tyl- 
ko dały nieba łaskę pojęcia pracy sce 
nicznej, jako misji w służbie kultury 
ojczystej. Nie znaczy to, by młodym 
brakowało serca, natchnienia, patrio- 
tyzmu; zalety te drzemią jednako w 
cieniu szarych zmagań o byt. 

Starsza generacja przede wszyst- 
kim miała świadomość powołania. — 
Wiedziano, że aktor, obok kapłana, 
był pod zaborcą jedynym propagato- 
rem ojczystej mowy i polskiego du- 
cha, jedynym, komu wolno było, w 
pewnym zakresie, przemawiać po pol 
sku publicznie, Ta Świadomość ka- 
płaństwa sztuki była pierwszą cechą 
dawnych aktorów. Potem stawiali za 
dowolenie artystyczne, a doraźne ko- 
rzyści na końcu. 

Takim kapłanem - artystą był Za» 
wsze Józef Chmieliński, 

Rozpoczął w szkole Derynga, lecz 
przypomniał się Warszawie dopiero 
po trzydziestu kilku latach kapłań* 
skiej tułaczki artystycznej, bliski już 
granicy wieku, uważanej oficjalnie za 
dojrzałość do emerytury.: -Wraził się 
w pamięć jeszcze „Burmistrzem Still- 
Derwidem,.Panem : Benetem 
i Majorem z „Niepoprawnych*, . Wró. 
cił jak zahartowany żołnierz kresowy, 
niewznający granic wieku w służbie. 

Największą część życia spędził ten 
znakomity aktor i pedagog w kreso- 
wym Lwowie. Tam kreował w ciągu 
30 lat wielkie swe role, z których wy 
mienimy tylko „Fryderyka Wielkie- 
go“ (prapremiera), „Cyrano de Berge- 
rac“, księdza Marka, aktora Labussier 
w „Termidorze“ i margrabiego w „Sa 
fandułach* * Sardou. Zresztą tych 
świetnych ról miał tyle! 

Głęboko wykształcony i wszech- 
stronnie utalentowany (uprawia z wy 
bitniym powodzeniem rzeźbę i malar- 
stwo), gorący patriota kultury i pol- 
skości, jest Chmieliński prototypem 
artysty - obywatela. 

Jedną ma tylko wadę na dzisiejsze 
czasy: skromny, aż do przesady. Ni- 
gdy nie narzucał swego zdania niko- 
mu, nawet, jako reżyser, nawet jako 
pedagog. Nigdy nie dążył do zaszczy 
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tów, tytułów, władzy. ' A TZM 
Mistrz Chmieliński twierdzi, że to 


zbyteczne; ja — że niepraktyczne, — 


* 


Obaj mamy słuszność! 
TAUROS. 


Nr. 121 


Uśmiechnśi sie 


DLACZEGO? 
E Dlaczego chcesz re z nią oże- 
— Kocham ią. 


— Mój drogi to jest usprawiedliwie 
nie, ale nie powód. 


U LEKARZA. 


Lekarz: — lle wynosiła pana ma- 
ksymalna waga? 

Pacient: — 137 kilo. 

Lekarz: — A paadość. 

Pacjent: — 24 kilo! 


Czy to stary, czy to młody — 


Wszyscy jedzą PINGWIN lody. 


Za kulisami mówią. ŻE... 


ARTYSTYCZNI WSPÓLNICY. 


Wielu dyrektorów na prowincji 
ma wspólników, dobranych dla 
względów artystycznych, lub kaso- 
wych. Spółki takie znane są po- 
wszechnie z obopólnej braterskiej 
miłości. Dyrektor administracyjny 
robi co może, by zatruć życie dy. 
rektorowi artystycznemu i vice 
versa. jo PSSE z PY, 

Kierownikiem artystycznym w 
Częstochowie jest T. Krotke, któ- 
rego wypadek w katastrofie lux- 
torpedy przyprawił o wstrząs ner- 
wowy i o odszkodowanie ze stro- 
ny kolei. (Tak katastrofy kolejo- 
we pomagają niekiedy do życia!). 
Jego wspólnik administracyjny po 
dobno zastrzegł się kontraktowo, 
że p. K. ma podróżować stale tyl. 
ko „torpedami“. „W razie nowej 
katastrofy albo powiększy się sub. 
wencja, albo mój dział z docho. 
dów!“ — powiada. CE 
NOWY SEKRETARZ km, 

Organizacja pięcioteatralnej im. 
prezy stołecznej jest godna uzna- 
nia, jak już mówiłem. Nikomu nie 
wolno wchodzić w obcy zakres 
działania. Są więc urzędnicy do 
otwierania i do zamykania kore. 
spondencji, kontrolerzy biletów i 
kontrolerzy kontrolerów, sekreta- 
rze i sekretarze sekretarzy. Jest 
ich nawet dużo. Ostatnio zaanga- 
żowano jeszcze jednego. Specjali- 
stę od kłopotów. Nikt się odtąd w 
całej tekakackiej rodzinie nie bę- 
dzie kłopotał, tylko sekretarz od 
kłopotów. Za to będzie miał sute 
uposażenie. Około 2000 zł miesię. 
cznie. Skąd znajdą na to pienią- 
dze w budżecie? To jest właśnie 
pierwszy kłopot dla nowego se- 
kretarza! 

07 

Kierownik literacki TKKT, p. 
dyr. W. Horzyca jest tak zapraco- 
wany, że nawet telefony za niego 
załatwia „Biuro zleceń”. Podczas 
poobiedniej drzemki przyjmuje 
wizytę znanego autora dramatycz- 
nego, który przed rokiem złożył 
mu „na dwa tygodnie“ sztukę do 
oceny i wystawienia. Autor jest 
nieco zdenerwowany. 

— Więc czytał pan moją sztu- 
kę, czy nie? 


` — Pod jaki numer?. 

— Najlepiej do „Biura zleceń”. 
07. Tam będą wiedzieć. 

— A gdyby pan dyrektor wy- 
jechał w tym czasie na urlop do 
Morszyna? 

— No, właśnie! Do „Biura zle- 
ceń!*. 07. Oni panu powiedzą! 

Autor. stracił cierpliwość całko- 


;| wicie. 


— W takim razie wycofuję sztu 
kę! Gdzie mam przysłać po eg- 
zem plarz? 

— Do „Biura zleceń* — 07! — 
odpowiada męczennik wytężającej 
pracy, zasypiając na nowo. 


TEATRALNA OLIMPIADA 


Aby ożywić zainteresowanie 
wśród publiczności, sfery kierowni 
cze zamierzają pono przeprowa- 
dzić w nowym sezonie wielkie za- 
wody teatralno - sportowe. 

Typuje się już nawet sprinterów 
do głównych konkurencji. W bie- 
gach długodystansowych stawiają 
na pp. Szyfmana i Kadena Ban. 
drowskiego, podczas gdy na krót- 
ką metę wyznaczono Operę war- 
szawską. Malicka i Jarossy wezmą 
udział w sztafetach podwójnych. 
Dźwiganie ciężarów (Teatru Naro. 
dowego) , poruczono Al. Zelwero- 
wiczowi, a pływanie (stylem bar- 
dzo dowolnym) M. Rudkowskie- 
mu. Tow. Krzew. Kultury Teatral. 
nej ma na oku pięciobój, a na nar. 
tach pojadą jedyni na „ski“ re- 
żyserowie — K. Borowski i W. 
Cwojdziński. Zelwerowicz, Wyso- 
cka, Węgierko i Szyller w konku- 
rencji tej nie startują. Natomiast 
do wyścigu z płotkami staną 
J. Warnecki, E. Chaberski i A. 
Włast, jako że każdy chce ubiec in 
nych w zdobywaniu grubych ryb 
aktorskich, pozostawiając konku. 
rentom — same płotki. 

Pesymiści twierdzą jednak, że 
zamiast ożywczych zawodów bę. 
dzie tylko jeszcze jeden zawód, 


WARUNKI SCENICZNE 


Sympatyczny reżyser i artysta, 
Konstanty Tatarkiewicz, z całego 
serca pomaga młodszym kolegom 
w zdobyciu kontraktu _ na. sezon. 
Proszono go o interwencję w spra- 


| wie młodej adeptki, która ma o. 


— Niestety, nie miałem czasu! | chotę pojechać do teatru na pro- 


Wykwintne wykon. I1SÓW | Niech pan zadzwoni za miesiąc. 


wincji. Odnośny dyrektor staje 


okoniem, choć przyszłej „divy” na 
oczy nie widział. 

— Mówiono, że brzydka! 

— Przeciwnie. Rasowa brunet- 
ka z wabikiem. Ma wąsiki! 

— Wąsiki? Czy pan myśli, że 
ja angażuję aktorki do kon- 
tusza?!! 


NOWY STYPENDYSTA 


Jeden ze średnich epizodowych 
aktorów operetkowych „dorwał 
się“ wreszcie wielkiej roli. komi- 
cznej w świeżo wystawionej sztu- 
ce i zagrał ją po swojemu. 

— Muszę się postarać — mówi 
rzutki'i ustosunkowany kierownik 
tego teatru — by mu Fundusz 
Kultury przyznał subwencję dla 
studiów scenicznych na wyjazd i 
dożywotni pobyt za granicą! 


INAUGURACYJNY REPER- 
TUAR 


Dyrektor. agencji koncertowej, 
p. Henryk Markiewicz : już: zesta- 
wił program recitalu skrzypcowe- 
go, którym otworzy sezon. Wyko- 
nana będzie — między innymi — 
„Legenda“ Wieniawskiego. 
„*Przebąkują, że wskrzeszona Qpe 
ra rozpocznie od- wystawionej w 
roku zeszłym „Legendy Bałtyku”, 
i że Teatr Narodowy przystąpi do 
prób z „Legendy“. Wyspiańskiego. 
Prawdopodobnie wszedzie „lęgen- 
da* pewna, 


DYR. ZAWISTOWSKI W. TKKT 


Zasłużony dla rozwoju teatrów 
polskich były naczelnik Wydziału 
Kultury i Sztuki wstąpił na kiero- 
wnicze stanowisko do centralnej 
organizacji pięciu stołecznych te. 
atrów. 

„Karty w tas!“ — powiedział 
ustępujący z tego miejsca p. Ka- 
den: „Z takim asem w ręku można 
pójść choćby na dzika!*, 


DEZERTERZY TERPSYCHORY, 


Znakomita para taneczna i mał- 
żeńska Zizi Halama i Feliks Par- 
nel porzucają scenę dla hotelar: 
stwa. Otwierają mianowicie pen.. 
sjonat w Zakopanem. 

— Ja to rozumiem! — rzekł 
mistrz Kiepura: — Ibi bene, ubi 
„Patria“! 


zsasłów Protromskt 


Hurmoreska 


rz wydeptanych schodach magi- 
stratu wszedł na piętro. 

` Gabinet burmistrza — głosił oficjal 
ny napis, przypięty zardzewiałymi 
piuskiewkami do obdrapanych drzwi. 


Zaspany woźny poruszył się leni: |- 


wie na widok przybysza. 

— Do kogo? 

— Do pana burmistrza. 

— Zaięty — odburknął niedbale i 
uważając rozmowę za skończoną, od- 
wrócił się w stronę zakurzonego 0- 
kna, 

„— Ale pan Burmistrz czeka na 
mnie... | 

— Nie czeka ino urzęduje. 


.— No więc wszystko jedno, ale ja | 


przyjechałem z Warszawy... - 


— Z Warszawy — woźny wytrze- 
szczył oczy. Jego twarz przybrała 
wyraz „służbowy”. | nie czekając 
odpowiedzi, skierował się ku oficjal- 
nym drzwiom. ' 

— Proszę powiedzieć, że przyłe- 
chał praktykant. - 

Woźny przycisnął klamkę. 

— Tak jest panie dyrektorze. — I 
przez uchylone drzwi gromkim gło- 
sem zameldował: 

— Pan dyrektor z Warszawy!!! 

— Prosić, prosić... — rozległ się 
wystraszony głos z głębi gabinetu, I 
otyła postać burmistrza, odtrąciwszy 
woźnego wytoczyła się na schody. 

Uprzejmy uścisk rąk. 

—.Pan pozwoli. proszę bardzo pa- 


z 


na dyrektora... 

Praktykant wszedł  onieśmielony 
grzecznością władcy miasta o dwóch 
tysiącach dusz- 

— Pan spocznie łaskawie — bur- 
mistrz wskazał na swój miękki fotel. 
Wydawał się bardzo zdenerwowany, 
jego wypłowiałe oczy biegały nie- 
spokojnie. Nie wiedząc co począć z 
rękami, miętosił nimi klapę swej u- 
rzędowej marynarki. 

Praktykant był zażenowany uprzej 
mością gospodarza. 

— Jestem.. praktykantem—ośwład 
czył krótko. 

Burmistrz odetchnął z ulgą. 

— Ach tak?.. 

I już uspokojony usiadł na najbliż- 
szym krześle. 

— Dlaczego pan od razu nie powie- 
dział? ; 

— Mam u panów praktykować.. 

— Owszem, wczoraj otrzymałem 
pismo» - 


Jeszcze po tych dyrektorskich u-!że tak powiem rzeczy. Otóż — 


przejmościach nie mógł ochłonąć i 
ręce mu się lekko trzęsły. Ale już 


był sobą, władcą dwóch tysięcy dusz. ` 


Był burmistrzem, do którego aż z 
Warszawy przysyłają praktykantów. 

— A dyrektor?... — spytał jakby 
od niechcenia. 

— Jaki dyrektor? — zdziwił się 
młodzian. 

— Pan nie wie, miał do nas dy- 
rektor z ministerstwa zawitać z lu- 
stracją. O widzi pan, przybywa pan 
w samą porę. Tyle mamy roboty... 
Samorząd panie to nie zabawka, 
wszystko musi chodzić jak w tym 
tego... zegarku. A pan dyrektor lada 
dzień, lada dzień mój panie... 

Rozparł się w krześle, tęsknie spo- 
glądając na swój miękki fotel odstą- 
piony tak lekkomyślnie młodzikowi. 
Wyjął z kieszeni „Płaskiego” i wy- 
miąwszy go w palcach, zapalił. 

_— Otóż, przejdźmy konkretnie. do, 


burs 
mistrz starannie dobierał słów — jak' 
panu wiadomo, miasto nasze wzbu* 
dziło zainteresowanie wyższych sier. 
Tydzień temu policjant z Lublina, 
który jest prawdziwą zdobyczą dla' 
naszego miasta, wyraził mi swoje tte 
znanie co do, że się tak szabłonowo 
wyrażę, estetycznego oblicza miasta. 
A szosa panie, szosa to już w mini- 
sterstwie o niej mówią... 

Pan się dziwi, a pocóż by dyrekto- 
ra do nas przysłali. 

— Panie burmistrzu — przerwał 
nieśmiało praktykant, — O ile mi 
wiadomo, ministerstwo nie powiada” 
mia władz miejscowych o mającej się 
odbyć lustracji. 

— Et, — machnął ręką — pan jak 
widzę absolutnie mnie nie zna, ja pź” 
nie mam nosa. Zresztą sam, a nie 
powiem kto, tajemnica służbowa, Z8* 
znatzaw, że człowiesś któremu moż* 
na ufać, mówił mi o tym i to w wiel 


` Zemści się na ludziach! 
* da się de pobliskiej stodoły i podpala” 


filmowe przed 
sądem . 


Zacznijmy od Ameryki. Wielką sen 
sację wzbudza proces, wytoczony na 
wniosek prokuratora generalnego 
Cummings'a ośmiu wielkim wytwór- 
niom filmowym, oskarżonym o mono- 
polizacię przemysłu filmowego. 

Oskarżenie opiera się na tzw. pra- 
wie przeciwko trustom.  Oskarżone 
towarzystwa filmowe koncentrują w 
swoich rękach 65 proc. całego prze- 
mysłu filmowego w Stanach Zjedno- 
czonych. Skarga obejmuje nie tylko 
największe kompanie filmowe — a w 
liczbie ich Mary Pickiord i Douglasa 
Fairbanksa — lecz i wszystkie filie 
tych przedsiębiorstw w liczbie 25 o- 
raz 152 innych osób zainteresowa- 
nych w przemyśle filmowym i kinema 
tograficznym, tzn. w wytwórniach i 
teatrach wystawiających filmy. Rząd 
sprzeciwia się łączeniu w jednym tru 
Śśca prawa wytwarzania, produkowa 
nia filmów, a równocześnie wyświetla 
nia ich. 

Proces powyższy jest jednym z naj 
większych procesów anty - kartelo- 
wych i budzi olbrzymie zainteresowa- 
nie w sferach przemysłowych i arty- 
stycznych. 


Podpalacz z milości 


Dwudziestoczteroletni parobek Hans 
Renan zakochał się. Wybranka serca 
odpaliła go. Zrozpaczony nosi się z 
zamiarem samobójstwa. Usiłuje naje- 
chać motocyklem na drzewo... W o- 
statniej chwili jednak zmienia plan. 


ią. Pożar z trudem 'ugaszońo, a młody 


_cziowiek storiął przed sądem. 


E 


Dziwne motywy- zbròdni skłoniły 
sad do wydania względnie łagodnego 
wyroku: dwóch lat więzienia. 


Matkobójcyni z litości 


Znowu tragiczne zagadnienie pra- 
wa pozbawiania życia osób, dla któ- 
rych życie stało się ciężarem nie do 
zniesienia.. Problemat ten wstrząsnął 
sumieniem świata — tym tragiczniej, 
że w danym przypadku chodziło o 
matkę. 

W Chalons sur Marne staneta przed 

Sądem przysięgłych René Rousseau 
oskarżona o zabicie włsnej matki z... 
litości; 
;—-Pańi popełniła przestępstwo — 
rozpoczął indagację przewodniczący 
Trybunału — z motywów, z jakimi 
rządko spotykamy się w sądach. A 
lednak zabiła pani własną matkę... 

Z oświadczenia samej oskarżonej i 
zeznań świadków wynika, że stosunki 
między matką i córką były zawsze 
iak najlepsze — kochały się tak, jak 
tylko matka z córką kochać się mogą. 


kiej tajemnicy. Już się przede mną 
nie nie da ukryć, Posiadam intui- 
cję!!! 

'Aleśmy odbiegli od tematu. Widzi 
pan; czeka pana odpowiedzialna pra- 
ca. Jutro ma się odbyć otwarcie 
pierwszego odcinka szosy. I pan mu 
si “skomponować okolicznościowe 
Przemówienie. Ale takie podniosłe, 
bo się spodziewam z całego powiatu 
Zości. Pam wystąpi jako delegat z 
Warszawy. Chcę bowiem uroczysto- 
Ści nadać ten blask i polor, ten olśnie 
wąający negliż uroczysty. To ludziom 
imponuje, ja ich znam. : 

_— Ależ panie burmistrzu Ja... nigdy 


— Et panie, zrobi pan, zrobi, prze- 
cież na tym właśnie pańska praktyka 
polega. Pan ducha nowego musi tu 
whięść, — Tu spojrzał na zegarek- 
, = O Boże, radni już od godziny na 
mnie czekają, a my tu sobie gawędzi- 
my; Mamy dziś bardzo ważne posie- 


Nocą zakra* |- siebie. w -domue- ~: 3 - - 


„NOWE PZFCZPOSPOTITA" 


Najgłośniejsze procesy świata 


Przewaga sądu przysięgłych w skomplikowanych problemach 


W roku 1926 matka popadła w melan 
cholię. Stan pogarszał się z każdym 
dniem, tak, iż trzeba było ją odwieźć 
od szpitala dla chorych umysłowo. — 
Ale tu czuła się staruszka jeszcze go- 


rzej. Zaczęła błagać córkę, ażeby za- 
brała ją z zakładu. 

Powrót do domu nie poprawił stanu 
chorej. Każdy dzień przynosił jej więk 
sze cierpienia. Renć zwierzała się kil- 


kakrotnie sąsiadkom, że matka jej pra 
gnie śmierci — i że współżycie staje 
się nie do zniesienia, 

Wreszcie przyszedł dzień krytycz- 
ny. Renć Rouseau zabiła matkę pięciu 


Dzień udany, to strzałka, a iydzień to plis 


S 


zkoła charakterów 


wśród młodocianych przestesczyń na Okeciu 


Zakład Wychowawczy Domu Dziew 
|cząt na Okęciu, wraca społeczeństwu 
jednostki, które z iych lub innych 
| powodów, znalazły się w konflikcie z 
prawem i zostały tu skierowane wy- 
rokiem sądu dla nieletnich. 

W zakładzie znajduje się obecuie 
| blisko 40 dziewcząt, zresztą — ma wię 
cej nie ma miejsca. Nowy budynek, 
tozpoczęty w 1934 r. do dziś stoi nie 
wykończony. 

Gdy zapytuję, ile dziewcząt „od- 
siaduje tu swe przewiny* — kierow- 
niczka prostuje moją omyłkę. 

— „Tu się nie odsiaduje kary, lecz 
wychowuje. Dziewczęta nie są wię- 
zione, aczkolwiek dom jest zakładem 
zamkniętym”. 

Rzeczywiście, przebywając w za- 
kładzie kilka godzin i obserwując 
dziewczęta przy pracy, nauce i za- 
bawie, wszędzie mogę zauważyć u- 
śmiechnięte twarze „więźniarek“: — 
zakład nie zgasił ich młodości, a ra- 
czej ich dziecięctwa; większość jest 
tu już od kilku Jat't'czują się jak u 


-- Dzień szczernie 
wypełniony... 

o godz. 6 rano pobudka nawołuje 
do wstawania. Gimnastyka, śniadanie 
i sprzątanie wypełnia czas do g. 8. 
Już od 8 do 12 dziewczęta są zajęte, 
stosownie do swych działów: albo 
w kuchni, przy sporządzaniu obiadu, 
albo w pralni, gdzie uczą się racio- 
nalnego prania i prasowania. Osobny 
dział stanowi nauka kroju i szycia, 
tej sztuki uczą się najstarsze wycho- 
wanki zakładu. 

Rankami — praca w ogrodzie. i na 
polu, zakład bowiem posiada około 13 
mórg ziemi. Tu mogą dziewczęta, 0- 
osypując kartofle lub flancując mło- 
de sadzonki — rozmyślać nad swoją 
przeszłością.» i 

Po obiedzie — krótka chwila od- 
poczynku. Można wtedy iść ma spa- 
cer, grać w piłkę, lub gwarzyć z wła- 
sną lalką. (Najmłodsze z powodzeniem 
bawią się jeszcze lalkami!). 

A potem — nauka. Dziewczęta prze 
chodzą normalny kurs szkoły powsze 
chnej. Składają egzaminy i dostają na 
zakończenie świadectwa. i 


tów będzie najlepiej harmonizował. z 
całością miasta, bo płoty pomalowane 
to najlepszy sprawdzian gospodarki 
odnośnych władz — uśmiechnął się 
pan burmistrz i westchnął cichuteń- 
ko — a może order.» A 

Ocknął się z chwilowej zadumy — 
a przepraszam, posiedzenie... chodź- 
my do radnych, muszę pana przedsta- 
wić. Tylko uprzedzam, to nie są lu- 
dzie z naszej sfery, to ludzie prości 
ale poczciwi, bardzo poczciwi. Prze- 
cież oni na swoich barkach, a przy 
pomocy mego rozumu, całe miasto 


> Musimy ustalić jaki kolor pło 


No chodźmy. 


Następnego dnia od rana padał 
deszcz. ŻE A 

Afisze roziepione na płotach przed- 
stawiały opłakany widok. „Otwarcie 
szosy“ głosiły wszem wobec. Ale 


misternie . _wykaligratowane, ręką 


[4 


Wcześnie, bo o 19 zasiadają do 
kolacji. Wieczorna pogadanka z kie- 
rowniczką kończy dzień szczelnie wy- 
pełniony. O godz. 21 — „cisza noc- 
na“ czuwa nad zakładem. Dziewczęta 
już śpią. 

"$am na sam 
z wychowankami 

Kończę „oficjalną“ rozmowę w kan- 
celarii zakładu i wychodzę do ogro- 
du. Pod drzewami siedzą dwa zastępy 
(są tu drużyny -PCK!) i wyszywają 
powierzony im sztandar. Zastępowa 
czyta głośno „Starą Baśń". Słońce 
przeciska się przez gałęzie i rzuca 
garść promieni na pochylone głowy 
wychowanek. 

Siadam na chwilę przy nich I nie 
odnoszę wrażenia, że jestem w towa- 
rzystwie „przestępczyń*. Młodociane 
serduszka już dawno odwykły od 
środowiska nędzy, braków i zła. Tu, 
w serdecznej atmosferze zakładu, 0- 
toczona troską swych oddanych opie- 
kunek, marzą © pracy nad sobą. 

W świetlicy widzę tablicę z wy. 


4 kresami postępów. 


Jedna z dziewcząt objaśnia, że każ- 
da z nich wybiera sobie jakieś hasło, 
np. — „Będę uprzeima*. lub „Nie be- 
dę kłamać" itp. 


Dzień „udany“ zaznacza się czer- 
woną strzałką w górę. Tydzień „uda- 
ny“ — przynosi czerwony plus, a 12 
plusów pozwala w nagrodę żmudnej 
pracy nad sobą — na odwiedzenie ro- 
dziców i domu. 


O zdobyciu plusów marzy każda wy 
chowanka. Toteż, gdy z kolei zasia- 
dam z nimi do obiadu, dziewczęta 
zapraszają mnie do skosztowania ape 
tycznej kaszy jaglanej z masłem i za- 
czynają opowiadać o sobie. Są szcze- 
re i miłe. Hasło urabiania się wewnę- 
trznego i poprawy — jest głęboko w 
każdej zakorzenione. 

Wychodzą stąd nie tylko „popra- 
wione“ na duchu i ciele, ale i ze zdo- 
bytymi wiadomościami: — z świadec. 
twem szkolnym i wiedzą fachową. 
Pięć najstarszych opuszcza zakład 
na jesieni. Rwą się do pracy! Chcą 
być pożyteczne. 

Dziecinne przestępstwa, oparte prze 
ważnie na art. 257. kk giną-w zapo* 
mnieniu, 

Sięgają z zapałem po nowe życie 
z nadzieją otrżymywania samych „plu 

|sów"1 z z ki: 
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Wodą tak — z mostem nie da rady 


Podróż żyrafy 


iiej wesołe okoliczności 


Londyński ogród zoologiczny sprze 
dał wspaniałą żyratę-samca wabiące- 
go się „George“ ogrodowi zoologicz- 
nemu w Szkocji, z obowiązkiem od- 
transportowania. „George“ z głową 
mierzył cztery i pół metra — trzeba 
więc było wybudować mu odpowied- 
nią klatkę z większym otworem na 
szyję i głowę. 

Z początku było wszystko bardzo 
dobrze. Załadowano klatkę na Samo- 
chód i „George“ rozglądał się wesoło 
na wszystkie strony. Trudności wy- 


PENSJONAT — ULASEK 


y rozpływa* | to nie ma kto! 
który jak- |- 


samego burmistrza, liter 
ty się od ciągłego deszczu 
by na przekór padał bez P 
i nie chciał uszanować wielkiego 
miasta. 

Około godziny drugiej kilkanaście 
osób zebrało się przy nowej szosie. 
Ale zebrani grzęźli w płocie, bo sz0- 
sa była tylko pięćdziesięciometrowym 
odcinkiem, błotniste) _ rozmiękłej 
drogi. 

Ze skrzypem i stękaniem dychawi- 
cznego konia, przybył dorożką bur- 
mistrz z praktykantem. r 

'—A gdzie reszta zebranych? — 
zdziwił się głośno władca. 

— Deszcz pada, nie przyśli — od- 
par? ktoś z grupki. 

— Burmistrz był podenerwowany. 

— Co?... Co? — ale się opanował 
i zwrócił się do praktykanta — widzi 
pan, to jest praca, tak wygląda en- 


rzestanku 
dnia 


tuzjazm społeczny! — Jeździć to bę- 


dą, a przyjść, uczcić rzetelny, wysiłek 


łoniły się dopiero wtenczas, gdy na 
drodze napotkano most wiszący po- 
nad szosą na wysokości 4 metrów. — 
Wszelkie próby nakłonienia młodej 
żyraiy do „schylenia głowy” spełzły 
na niczym. Na klatkę wdrapało się 
dwóch dozorców, którzy usiłowali 
przycisnąć „Georgowi* głowę niżej... 
„George“, któremu bardzo podobał się 
most, uparł się i za każdym razem na 


Si. T > 


wystrzałami z rewolweru — następ- 
nie skierowała broń ku sobie, lecz re= 
wolwer zaciął Się.» 

Sąd przysięgłych wydał wyrok 
niewinniający. 


Matuszka bogaczem 


Głośny terorysta, sprawca kilku ole 
brzymich katastrof kolejowych Matu= 
szka odbywa karę więzienia w jed: 
nym z budapeszteńskich zakładów kar 
nych. Matuszka w chwili osadzenia go 
w więzieniu był biedny jak... mysz ko 
ścielna. W chwili obecnej posiada na 
rachunku bieżącym kancelarii więzien 
nej przeszło czterysta tysięcy fran< 
ków. W. jaki sposób zdobył tak wiel- 
ki majątek? 

Przede wszystkim napisał pamięt« 
nik, za który otrzymał od trustu Haer 
sta w Stanach Zjednoczonych trzysta 
tysięcy franków. 

Następnie zaczął pracować nad ap4 
ratem zapobiegającym... katastrofom 
kolejowym. Dzięki doświadczeniu 
nabytemu w czasie zamachów udało 
mu się taki aparat skonstruować — i 
sprzedać rządowi szwedzkiemu za sto 
tysięcy franków. Czyż nie nasuwa 
się tu paradoksalna teoria, że i naj- 
gorszy człowiek może przynieść ko 
rzyści ludzkości? Przecież aparat Ma 
tuszki może ocalić — i z pewnością 
ocalił już życie setkom, a może tysią 
com ludzi. A stało się to dzięki zbro- 
dni — i dzięki niewinnym ofiarom te- 
roru Matuszki.. mapy 


Prawo i poczucie 
ludzkości 


Reileksje: werdykt uniewinniałący 
sądu przysięgłych w sprawie: René 
Rouseau daje dużo do myślenia. Nie- 
wątpliwie, że i zwyczajne sądy, skła- 
dające się z sędziów zawodowych po' 
siadają środki tzw. „wentyle bezpie= 
czeństwa”, które stosować mogą w 
wypadkach, gdy zachodzi kolizja mię 
dzy prawem, sprawiedliwością ludzką 
a poczuciem ludzkości: t U 

Sędzia zwodowy ma zawsze jeden 
ostateczny środęk: może zawiesłć ka- 
rę. Zawieszenie jednakże i uniewin 
nienie —to dwie zupełnie różne spra 
wy. Przy zawieszeniu — łagodzi się: 
tylko sankcję prawną — wyrok ska- 
zujący pozostaje zawsze wyrokiem! 
skazującym. Pozostawia za sobą nie« 
zatarte piętno, ? 8 

Ta zaś, gdzie sąd ma prawo fera 
wać wyrok uniewinniający, wbrew. 


ciskający mu głowę dozorcy wznosili | faktom i wbrew literze prawa — tam 


się wraz z nią w górę... Trzeba było 
wreszcie zrezygnować z tego rodzaju 
transportu i podróż.odbyto statkiem. 


— Przepraszam pana burmistrza, 
ale to tylko malusieńki odcinek: szo- 
sy i to pośrodku drogi. Ja myślałem, 
że szosa... : . 

— A tak, pan ma wielkie wymaga- 
nia. Cóż, panu łatwo nas- krytyko- 
wać, tymczasem gdy my o każdy 
grosz walczyć musimy. 

Uroczystość się rozpoczęła. 

Woźny magistracki z synem roz- 
ciągnęli serpentynę przez drogę. 

Burmistrz podszedł do niej. Ale 
macnąwszy się po kieszeniach, skon- 
statował: — zapomniałem nożyczek. 

Więc pchnięto chłopca. do magi- 
stratu po nożyczki. 

Ale głowa miasta nie czekając na 
nie, przerwał taśmę palcami. 

Obecny na uroczystości'strażak wy 
konał marsz z fanfarami na trąbce. 

Żona miejscowego ielczera, trzy- 
mająca się dotąd na uboczu, podeszłą 
do burmistrza i z przemiłym uśmie- 


sprawa wygląda zupełnie inaczej. 
Tam naprawdę podsądny wychodzi z 
sali sądowej z podniesionym czołem.» 


cisza — wypoczynek — doskonałe jedzenie — las — 
plaża — rzeczka. 


Wiadomość: telefon see 


tt ' 


chem podała mu bukiet kwiatów.. 

— W. imieniu obywateli miasta 
dziękuję pani doktorowej — całując 
ją w rękę, z uśmiechem zadowolenia 
wymówił burmistrz. Po czym wsiadł 
do dorożki, wiechał na szosę i odbył 
po niej pierwszy kurs. 

Gdy powrócił z przejażdżki, zebra« 
ni wznieśli trzykrotny okrzyk: 

— Pan burmistrz niech żyje!!! 

Okrzykiem odpowiedział . ojciec 
miasta: 

— Twórcza praca niech żyje!!! 

Z kolei oczy wszystkich zwróciły, 
się na praktykanta. Miał przemawiać. 
Młodzian stał z wypiekami na twa« 
rzy. Ale to nie była trema, „to brak 
Zżycia się z terenem", jak mu wyla- 
śnił pan burmistrz. “ z 

Burmistrz spojrzał nań z  uśmie- 
chem, „młody człowiek* — wyced 
przez zęby, wsiadł do dorożki i od- 
jechał do swej rezydencji z kartką na 
drzwiach GABINET BURMISTRZA 
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Akcyżnik 


Historia o człowieku, przeklinanym wszędzie 


Zawarczał motocykl i szum poleciał 
po miasteczku. 

„ — Akcyźnik przyjechał. 

W sklepach nie obsługują już czeka 
lacej klienteli — tylko z półek fruwa- 
ią towary do piwnic — butelki z wo- 
dą idą pod ladę — jakieś zeszyty — 
książki. Akcyźnik wylazł z motoru i 
idzie do pierwszego lepszego sklepu. 

Wcale się nie śpieszy, bo wie, że 
luż o nim fama poszła, że I tak nic 
nie złapie, bo trudno mu być we 
wszystkich sklepach naraz. Obejrzał 
się raz i drugi, sprawdził coś u nich 
— u siebie. Dał upomnienia — infor- 
macje. 

Zamiast do następnego sklepu swo- 
im zwyczajem, poszedł — o zgrozo 
świata — na ukos rynku do składu 
zboża. A przecież tam zawsze zacho- 
dzi na ostatku. 

Wszedł właśnie w naimniej odpo- 
wiedniej chwili, kiedy ze śpichrza wy 
noszono gorączkowo worki zboża do 
sąsiedniej stodoły. 

„Zbóżnikowi'* ręce opadły. Złapał 
go. Protokół — pisanina — dochodze- 
nie — ważenie zboża. Lament i proś- 
by — stawianie się kantem i znów 
prośby. a 

On to już zna. 

Obojętnie spełnia swoją powinność. 
A złe spojrzenia biegną ukosem w 
ślad jego pióra, sunącego po papierze 
— a złe słowa grzęzną w gardle, nie 
wypowiedziane — mocne — okropne. 

— Bodaj cię chołera udusiła. 

—- Panie akoyźnik, panie naczelniku, 
aby 4en raz, nie gub pan człowieka, 

— To bydlę, bodajeś nogi i ręce po- 
łamał na tym diable, co cię tu przy- 
niósł. 

— Nie takie byli i już nie ma ich! 

— Nie ma? — mówi akcyźnik — żó 
przyjdą, przyjdą kochany panie, na 
pewno! 

Poszedł do sklepiku z wędlinami. 

Jacyś chłopi siedzą przy stole. 

Wziął szklankę ze stółu — wącha. 

— Wódka. 

A — Ma pani prawo na sprzedaż wód 
i? 

— A czy la wódkę sprzedaję? 

== A to co? 

— Nie wiem! 

— To my kupilim! — odważa się 
bronić gość. 

Sklepowa gwałt podniosła. 

Protokół jeden i drugi i znów sło- 
wa w ślad za nim wysypane, jak 
garść gorących żużli... 

— Bodajeś szczeznął — bodaj cię 
pokręciło! 

— Psubrat! 

— Bandyta! 

Obojętnie sunie pióro po papierze. 
Zamknął teczkę i znów idzie. 

— Co mu tam! bo to on się lituje 
cudzej krzywdy? 

— Robi, co mu każą! 

— Tak! dużo tam wiedzą co się tu 
dzieje. — Bodajeś oślepł małpiarzu! 

Gruba kupcowa nie zdążyła ostat- 
niej sztuki wełny wsunąć do piwnicy. 
Wlazł tam. Wyrzucał na wierzch ca- 
łe bele. 

— To wam wolno to sprzedawać? 
'A piszczycie, że same perkaliki? Skąd 
się to wzięło? 

— Ja nie wiem! 

Zirytował się, ale nie może nawet 
kląć, nie wolno mu. 

Robi protokół już trochę drżącą rę- 
ką — chętnie by złapał za kudły tę 
rozczochraną i wrzeszczącą babę. 
Nie wolno mu. Robi protokół. 

— Co takiemu? jak głaz, moja pa- 
ni, ja mu do nóg się rzucam, ja go w 
rękę całuję, a ten się ogamia jak od 
muchy -- podły! 

— Taki to sumienia nima, moja pa- 
ni, bo go sprzedał diabłu za te pare 
złotych, co mu płacą. 

— Dobrze mu — dadzą mu kupę pie 
niędzy, to biedny naród gnębi jak tyl- 
ko może! 

— Oni specjalnie takich psów wy- 
bierają na nas! 

= Małpiarz jeden} - 


£ 


— Kåátorżnik! 

— Jeździ sobie na motorku | proto- 
kóły robi; co mu tam ludzka krzywda 
iłzy? co mu? 

— Bodajżeś do domu nie dojechał. 

A przecież dojechał. Szczęśliwie. 
Zmęczony odrazu zwalił się ma otoma 
nę i żona musiała mu przez siłę ścią- 
gać kombinezę. 

Odpoczął trochę i do pisania się za 
brał. Pracował do północy — nazae 
jutrz skoro świt znów zaklekotał mo- 
tòr, zapluł, zakaszłał i pognał po wy- 


ścintym polowym łóżeczku w gminie. 
Wstał w nocy i po rynku łaził, a za 
mim cienie jakieś i poszepty. 

— W nocy szpieguje. 

Wieczorem kolacji jeść nie chciał, 
proszek wziął jeden i drugi — a w 
końcu sam wypił kieliszek wódki. 

— Takie dziś piękne w kinie.. 

— To idź — rzekł obojętnie. 

— Sama? — nadęła się żona. 

— Zmęczony jestem. 

— Ty zawsze nie masz dla mnie 
czasu, zawsze gdzieś ganiasz Ì zaw- 


boistych kosach i drogach boczaych | sro zmęczony — inni urzędnicy cho- 


pełnych samotnie rzuconych kamieni, 
kałuż i dziur. 


dzą z żonami, a ty co? uchla się i śpi. 
Na pewno masz tam na wsi dziwkę! 


Nie zdążył z robotą — został na| na pewno! ty małpiarzu! 


noc. Wyciągnąć się nie mógł na go- 


Nawet uśmiechnąć mu się nie chce. 


Śpi. 

O świcłe znów SR motor — 
znów w miasteczku zrobi się ruch — 
znów przez wieś przeleci trwożny 
szept, podawany z ust do ust. 

Znów zakotłuje się w skłepie i po- 
lecą słowa złowieszcze, podłe. Spoj- 
rzenia złe — a nigdy żadnego uśmie- 
chu — żadnego miłego słowa — żad- 
nej życzliwości — nawet w domu. 

A przecież naprawdę jest człowie- 
kiem spokojnym i zrównoważonym— 
nigdy nikomu nie ubliża i nie klnie. 

Czasem się zniecierpiiwi — mocniej 


maciśnie pedał motoru — i poleci —. 


jak ten poszept po wsiach i miastecz= 
kach: 


Akcyźnik! In. 


Bajeczna Kariera i smutny jej koniec 


Postrach 


domów 


gry 


$zczęście w grze i szczęście w życiu... 


Pieniądze nie dają szczęścia — sta- 
ra to piosenka, — niewątpliwie jed- 
nak brak pieniędzy nie daje go rów- 
nież.. Z przykładu, jaki podajemy po- 
niżej okazuje się, że i nadzwyczajne 
szczęście w grze nie daje szczęścia 
w życiu. 

Mało jest ludzi na świecie o których 
krążyłoby tyle legend, tyle kajek — 
co o głośnym indyjskim graczu Karo- 
lu Brigg Karrerze. 

Historię autentyczną tego majsżczę 
śliwszego bodaj gracza ostatnich lat 
poznajemy dzięki książce — nieszczę- 
śliwega gracza, który cały niemal ma 
iątek przegrał do Brigg - Karrera, a 
mianowicie byłego fabrykanta Johna 
Fabino. ` Karrer zabrał mu nie tylko 
pieniądze — ale i żowę. Pani Fabino 
bowiem po przegranej męża rozwio- 
dła się z nim i poślubiła szczęśliwego 
gracza Brigg - Karrera; — zresztą nie 
na długo, gdyż po krótkim pożyciu 
małżonków Brigg - Karer pozbył się 
żony, płacąc jej tytułem odszkoduwa 
nia 200 tysięcy dolarów... wygranych 
w jednym z większych domów gry. 

Z książki Johna Fabino dowiaduie- 
my się, że Brigg * Karrer urodził się 
na wyspie Korei z ojca Anglika i mat 
ki Indianki. Już jako młody chło- 
pak uprawiał z zamiłowaniem i z 
wybitnym powodzeniem różnego ro- 
dzaju hazardy. Doszło do tego, że 
właściciele spelunek gry na Korei — 
dwaj Chińczycy postanowili pozbyć 
się „szczęśliwego chłopca i w spo- 
sób nieskomplikowany: po prostu pod 
łożyli bombę pod domek rodziców 
Brigg - Karrera. Domek wyleciał w 
powietrze, ale „szczęściarzowi'* uda- 
ło się uiść cało, z lekkimi ranami. 

W jakiś czas potem rodzice Brigga, 
ludzie już wówczas zamożni, przenie 
gli się do Nowego Jorku — i tu roz- 
poczęła się błyszcząca kariera mło- 
dego Brigga jako gracza. Wbrew 
przysłowiu, że szczęście do gry nie 
daje szczęścia w miłości — młody 
grącz miał niebywałe powodzenie w 
obu działach — i to tak dalece, że mu 
siał uciekać przed natarczywimi wiel- 
bicielkami. 

Brigg - Karrer udaje się w Świat. 

Nazwisko iego wypływa na widow 
nię w związku z głośnym procesem 
karnym, jaki wytoczono mu w Los 
Angelos. Kilku zgranych jego prze- 
ciwników oskarżyło go, że używa mą 
gicznych sztuczek fakirów przy grze. 
Na rozprawę sprowadzono biegłych 
fachowców, profesorów różnego rodza 
ju sztuk. I cóż się okązało: przy 
grach próbnych, bez pieniędzy Karrer 
przegrywał. Gdy tylko zaczęła się 
gra „na prawdę“ na pieniądze — wy- 
grywał. Ostatecznie sąd uniewinnił 
go. 

Większe domy gry — nie mogąc po 
zbyć się niewygodnego gracza — pła 
ciły mu specailne pensie, byle tylko . 


unikał ich zakładów. Karrer udaje 
się znowu w podróż. Podróżuje sta- 
le na luksusowych statkach i znowu 
gra — niebywale szczęśliwie. Po pro 
Stu nie może. znaleźć godnego siebie 
przeciwnika. 

Wszystko jednak ma swój koniec. 
W roku 1929 szczęśliwy — nigdy nie 
przegrywający gracz zaczyrma uczu- 
wać zmęczenie; wycofuie się z awan 
turniczego życia. Zaślubia indyjską 
tancerkę i osiedla się na stałe w Nag- 
pur (Indie brytyjskie). Zaczyna uni- 
kać ludzi i zdradzać objawy melan- 
cholii-i choroby umysłowej. Żona ie- 
go sprowadza do Indyi naiwybitniei- 
szych angielskich lekarzy, specjali- 


stów. | Wszystko to nie pomaga. — 
Brigg - Karęr staje się niebezpieczny 
dła otoczenia i strzeżony jest stale 
przez specialnie zaangażowanych po- 
liciantów. J ! 

Mimo to nie udaje się stróżom u- 
chronić go przed nieszczęściem. Przed 
kilku tygodniami doznaje gwałtowne- 
go ataku furii, podczas którego rani 
się w sposób tak nieszczęśliwy, iż w 
krótkim czasie kończy „szczęśliwy 
żywot, — pozostawiając swoiei żonie 
olbrzymi majątek pochodzący z gry 
w karty, ruletkę itp. | | l 

Jak widać szczęście w grze nie | "memmun 
przyniosło najszężęśliwszętnu saco 
wi szczęścia-w Życiu.. i 


Wśród Książek 


Aleksander Patkowskj, 


Sandomierskie. Góry 


Świętokrzyskie, Wydawnictwo Polskie (R. Wegner,) 
Poznań 


Gdyby każda z naszych dzielnic do- 
czękała się tak opracowanej i tak wy- 
danei monografii, jak „Sandomier- 
skie“ Patkowskiego, nasza literatura 
regionalna nie tylko byłaby interesu- 
iacą dla znacznie szerszych kół, niż 
specjaliści, a!e stałaby się podwaliną 
geografii historycznej Polski. Rozmi- 
łowany w stronach przez się opisy- 
wanych autor zda się nie pominął ża- 
dnego szczegółu, który by wartość i 
piękńo te jziemi podnosił; nie opuścił 
bódai żadnego wspomnienia, które ilu 
struje bogate życie Sandomierszczy- 
zny w dawnych czasach; nie zatracił 
ani jednej ilustracji, która się se łe. 
przyczynić do głębszego poznan 
dnego z najciekawszych Polski se 
ków. 

istotnie — nie trzeba być sp 
stą, trzeba tylko kraj swói kocha 
chcieć w nim czytać, by h Eenh 
skie“ uznać za jedną z naiciekaw- 
szych książek, iakić pojawiły się w 
ostatnich czasach w zakresić regiona- 
lizmu. 

Systematyka układu — od lodow- 
ców i ichtiozaurów po dzień dżisiej- 
szy; nieprawdopodobna wprost eru- 
dycia autora, o ile chodzi o sprawy 
lokalne na przestrzeni całej historii; 
dobór ilustracji, porządek ich i taka 
ilość, że zajmują niemal tyleż miej- 
sca, co sam tekst; wreszcie niezwykle 
staranna, po prostu piękna forma ze- 
wnętrzna książki — oto zalety książ- 
ki, którei miejsce jest nie tylko wpo- 
śród dzieł, zapewniających niezawod- 
nie interesującą, miłą lekturę, ale ró- 
wnież pośród istotnych dokumentów 
historycznych. Czy trzeba dodawać, 
że przy zajmującej treści język iest 
nie tylko poprawny, ale wytworny, 
czyim się książka wyróżnia korzyst- 
nie spośród wielu „pewny współ- 
towarzyszek? 

Braki? Owszem, są. Ale nie doty- 
czą treści dzieła: dotyczą iego stro- 
my wydawniczej, Pierwszy, to nieco 
za mały druk. W dziele, przeznaczo- 
nym przecież w pierwszym rzędzie 
dla ludzi, których oczy wiele już mi- 
lionów wierszy przebiegły, powinien 
być nieco większy — ot, taki, jak w 
przedmowie. Drugi brak, również z 


pawodu przeznaczenia dotkliwy, -to Dojazd tram. 5._ll. 15, 16 i 


brak skorowidza nazw i nazwisk. Ma- 
my nadzieję, że następne wydanie — 
a nie wątpimy, że go się doczeka ta 
„dobra“ k$iążka, i tym usterkom pó- 
trafi zaradzić. 

Za wielkimi ekonomistami z prze- 
łomu poprzedniego wieku mówi w 
przedmowie minister skarbu, że „trzy 
rzeczy każdy kraj szczęśliwym czy- 
nią: bogactwa, wojsko i rząd dobry". 
Nie wątpimy, iż „Sandomierskie“ Pat- 
kowskiego stanie się przyczynkiem do 
ziszczenia tei wielkiej, a tak bardzo 
dziś zapomnianej staszicowskiei pra- 


„ZeGezQd.... 


TRAGICZNY ŚLUB 

Emil Gautier, zamożny kupiec 
z Liége w Belgii, w rocznicę śmier. 
ci swej żony wstępował powtór- 
nie w związki małżeńskie. Czynił 
to niejako za jej zgodą, albowiem 
na łożu śmierci kazała mu przy- 
rzec, że się ożeni, i wskazała mu 
swą przyjaciółkę, wyjawiając, że 
się w nim od dłuższego czasu ko- 
cha. Po uroczystości w kościele 
państwo młodzi udali się na cmen 
tarz, aby na grobie pierwszej żo- 
ny i przyjaciółki złożyć wieniec. 
Pan Gautier klękał do pacierza, 
ale — nie wstał już więcej. Zmarł 
nagle na udar serca. Nie dziwimy 
się, że tragiczna panna młoda 
wstąpiła do klasztoru. Właśnie w 
dzień Bożego Ciała były jej obłó. 
czyny. 
KOMINIARKA 


Pani Alice Quinney z Rugby w 
Anglii jest niewątpliwie jedyną 
kobietą, która poświęciła się za- 
wodowi kominiarskiemu, Od lat 
najmłodszych zdradzała do tej 
czynności szczególne zamiłowanie 
i przez szereg lat czyściła kominy 
w domu swoich rodziców. Wyszła 
za mąż, a obowiązki małżeńskie i 
dwoje drobnych dzieci przeszka- 
dzały jej w ulubionej pracy. Kie. 
dy jednak owdowiała i znalazła 
się bez środków do życia, bez na- 
mysłu zapisała się do cechu, zda. 
ła potrzebne egzaminy, i dzisiaj 
na motocyklu objeżdża okolicę, 
nie cofając się przed najtrudniej. 
szymi pracami niebezpiecznego 
zawodu. Przed tygodniem obcho. 

ziła uroczyście tysiączny dzień 
swej pracy kominiarskiej. 


Tylko dla znawców 


MOTORY norw PENTA“ 


Również 
nadogodne 
spłaty 


PTO 
i DO WBUDOWANIA 

karo t ee 
ROBOCZE 


e. K. M. 


s: Sp Z o. 6. W-wa f, 
„R E S Mazowiecka (, tel. 308-86 


Prospekty wysyłamy na żądanie”. 


LISY SREBRNE 


wdy. (a 
inne 


POTR ani Em 


at Mil- 


Al. Jerozolimskie 41 
w podwórzu. 
Tel, 892-87. 


HERMINE 


najtaniej można 


MEBL 


nabyć we własne, wytwórnt 


St. WYCZÓŁKOWSKI sa składzie 


Kowy Świat 45 tel. 695-056 warsztat Leszno 101 m 5 


(019) 
Ządać 


- OSTRZA do 


w firmach 


POLONUS-ZAWISZA 


WARSZAWA, Nowy 


WARSZTATY 


SALON wecznes 
ŁABĘDŹ „WŁADYSŁAWA” WOLSKA 105 


zostal przeniesiony do Salonu wiecznej 


ondulacji na WOLSKA 50, pod firmą 
KAZIMIERA į WŁADYSŁAW 


(01) - 
21. © 


* 


Kursy Samochodowo-Motocyklowe 


TUSZYNSKIEGO 


szkolą amatorów i zawodowych kierowców. 


GOLENIA  chrześcijańscich 


Świat 44, tel, 271—61 


SZKOLNE! 


onouLaczi KAZIMIERY 


CIEPIENIAK 


CENA zł. 4.— © Tel. 3.49-43 
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Piywacy wegierscy w Polsce 


Wegrzy są dla naszych zawodników 


bezkonkurencyjni 


Sekcja pływacka katowickiej Pogo- 
ni za pośrednictwem węgierskiego tre 
nera polskich waterpolistów p. Ray- 
skiego zakontraktowała na 3 występy 
do Polski grupę pływaków węzier- 
skich z klubu MTK. Grupa ta, której 
skład osobowy nie jest na razie do- 
kładnie ustalony składać się będzie z 
czołowych zawodników Węgier. 

Zawodnicy ci w Polsce będą bez- 
konkurencyjni, nawet Jędrysek z no- 
wym rekordem polskim na 400 m nie 
będzie dla nich groźnym, bowiem uzy 
skują oni regularnie czas 5:05—5:07. 

Jedynym zawodnikiem polskim, któ 
ry może liczyć na sukcesy będzie Hei 


drich w stylu klasycznym. 

Z grupą zawodników węzierskich 
przybędzie również drużyna waterpo- 
lowa. Węgrzy przyjeżdżają do Pol- 
ski, a ściśle mówiąc na Śląsk tylko na 
3 występy, a mianowicie do Katowic, 
Bielska, wzgl. Wisły. Pierwsze zawo- 
dy odbędą się w Katowicach w dniu 
14 sierpnia, następne w Bielsku w 
dniu 15, wreszcie w Ustroniu wzgl. 
Wiśle w dniu 18 sierpnia rb. 

Katowicka Pogoń, organizator wy- 
stępu pływaków węgierskich czyni 
obecnie starania celem sprowadzenia 
na zawody z udziałem Węgrów do 
Katowic czołowych zawodników Pol. 


ski z Warszawy, Grudziądza i Po- 
znania. 

Nie jest wykluczone, że poza pro- 
jektowanymi występami Węgrzy go- 
ścić będą w Poznaniu, z którym to- 
czą się obecnie rokowania w tej spra- 
wie. Sądzić należy, że rokowania te 
zakończą się pomyślnie tym bardziej, 
że wymagania Węgrów są bardzo 
skromne. 

Wobec nie dojścia do skutku wyja- 
zdu Polaków na mistrzostwa Europy 
do Londynu, wizyta Węzrów w Pol- 
sce będzie jedyną poważniejszą oka- 
zją zmierzenia sił naszych pływaków 
z elitą pływactwa europejskiego. 


Niedziela na boiskach 


Dziś drugi dzień 


W WARSZAWIE 

Na kortach Legii o 16,40 zakoń- 
czenie kobiecego meczu tenisowego 
Polska - Czechosłowacja o puchar 
królowej Marii jugosłowiańskiej. 

Na boisku Polonii — o 17,30, mecz 
piłkarski Jugosławia — Polonia. 

Na stadionie Woiska Polskiego o 
17 — mecz o weiście do ligi Legia — 
Unia (Lublin). 

Poza tym Motocyklowy Klub Zwią- 
zku Strzeleckiego urządza 1-y raid 
SZOSOWO = terenowy na trasie War- 
szawa — Piaseczno Grójec 
Mszczanów — Żyrardów — Socha- 
czew — Zakrocim — Kazuń do mety 
pod Łomiankami. Dystans — 213 km. 

NA PROWINCJI 

W Łodzi — jubileusz 50-lecia Łódz- 

kiego Tow. Kolarskiego ż udziałem 


ROAR RZEZ PORY "OYSTER TOP RCT AREZZO FZP RETE TERRY WRC PORE S SE WEZ E DOZ 


Rozstawienie graczy 


na mecz 


Polonia— Jugoslavia 


w dniu 31 lipca 1938 r. w Warszawie 
Jugoslłavia 


Polonia 
W Bzdak M Nawrot 
EM Szczepaniak M Jaźnicki 7 
E Strauch- Nyiz Kalta 
| E Grolik Pazurek 
Odrowąż o| Kisieliński 


Marinovic BB 


‘Rakar W 


Sterke IB 


Manola El 
Bednar M 

Sterovic M 
Perlic ut 


Belesin [ĘĄ 
Mikusic 
Dinutrijevic a 


Aleksic e 


zawodników warszawskich, oraz 
mecz o weiście do ligi Union Tou- 
ring — RKS Zagłębie. 

W Krakowie — mecz o wejście do 
ligi Garbarnia — Dąb. 

W Świętochłowicach — mecz 0 
mejście do ligi Śląsk — Gryf. 

We Lwowie — zakończenie zawo- 
dów konnych o mistrzostwo wojska, 
mecz o wejście do ligi Czarni — Re- 
vera i mecz waterpolo Legia (War= 
szawa) — Pogoń. 

W Poznaniu — mecz piłkarski War- 
ta — Legia. 

W Kruszwicy, na Gople — elimi- 
nacyine zawody wioślarskie przed me 
czem Polska — Węgry. 

W Grudziądzu — zakończenie mi- 
strzostw  lekkoatletycznych Polski 
Pań. 

W Gdyni — ogólnopolski turniej te- 
nisowy. 


ZA GRANICĄ 


W Czerniowcach zakończenie 
meczu lekkoatletycznego Polska — 
Rumunia. 

W Brassovie — zakończenie meczu 
tenisowego Polska — Rumunia. 

W Berimie — mecz finałowy 0 pt+ 
char Davisa Niemcy — Jugosławia. 

W Paryżu — zakończenie wyścigu 
kolarskiego dookoła Francji. 

W Pradze i Budapeszcie — rewan- 
żowe mecze półfinałowe o puchar 
środkowej Europy. 


RESTAURACIA „SWOJA” 


pod nowym zarządem. Wyśmienita 
kuchnia tania 
przekonaj się a zostaniesz stałym go- 
ściem — s 
Koncerty, muzyka, šala 
bilardowa 


konsumcja, przyjdź 


| 
knippenberga 
AAU LIDZE ZYZOPKA PRE TOPAZ AK) DTI 


(0.73) 


Tapczany-Kozetki-Wkłady do łóżek 


od | marca 1938 r. są opatrzone firmową NUMEROWANĄ tabliczką metalowa 


Wystrzegać się pseudosystemów KNIPPENBERGA, nio ma systemu KNIPPENBERGA, są jedynie wyroby tlrmy KNIPPENBERG i S-ka FABRYKA, OKOPOWA 14, tel. 290-94). 


A / 1; . zz, 


Dzisiejsze wyścigi 


Konie podajemy w kolejności 
przewidywanych przez nas szans 


GON. 1. 
Handicap. Dystans ok. 2800 m. 

Hestia —5, Saga 0, Arkadia —9. 

GON. 2. Nagroda zł 1.500. Dystans 
ak. 2200 m. 


Nagroda zł 2.000. Płoty.! 


GON. 5. Nagroda zł 10.000. Wielka 
| Łódzka, Dystans ok. 2400 m. 
Sart, Escorial, Kszyk, Rawita. 4 
GON. 6. Nagroda z. 6.000. Tow. 
Zach. do Hod. Koni. Dystans około 


Liktor —2, Klucznik, Demagogia, Ad| 1100 m. 


dis Abeba, Festyn. 


GON. 3. Nagroda zł 1.000. Dystans 


ok. 2100 m. 


Baronia, Algier —2, Artysz, Irata 
Margas, Azrael —2. 
GON. 4. Nagroda zł 1.800. Dystans 


— 2 
dy 


Ibicus —2, 


ok. 1100 m. 


Ligura, Rapsodia II, Batalius, Griset 


Tango II, Sahara, Stasia, Dukat II. 

GON. 7. Nagroda zł 1.200. Dystans 
ok. 1600 m. 

Ortolan, Ewa, Styl, Talitha, Nebra- 
ska, Dżungla 1I; Derwisz III, Turcja, 

GON. 8. Nagroda zł 1.000. Dystans 
ok. 1600 m. 

Laguna, Szlem —2, Brezaida, Or- 


te Lumiere, Dukat I, Tamar, Bari, Ta.| kan, Kulfon —2, Hindus, Jastrzębiec, 


ran, Patrycia, Purpura Il, Wolta. 


Fańtineta. 


Przyruszczalni zwycięzcy 
Accumalativ dnia 


ZWYCZAJNY: Liktor (2), Ligura (4), Sart (5), Laguna (8). 


FRANCUSKI: Liktor (2), Ligura (4), Sart (5), 


joni= | Wasz ja mae 


faworyt |ine (Fran uski 


2 Liktor Liktor 
zz bs R CYRZEOROZZE AZ 
AB Baronia Aigier 
wan zam — 
4 ligura ligura 


A nii A A - 
5 Sart Sart 
mn E 
6 Tango Il Saħara 
i mmama PORA 
7 Ortolan Ôrtolan 
d ia GENGE PESDA, 
8 laguna „Jkaguna 


Tangó II (6), Ortolan (7), Laguna (8). 


Lwantualny Gra 


a Hestia 
Saga 
Liktor Liktor 
Klueznńik Kluczni - 
W -~ |9aronia Algier 
irata r E a p 9 
Rai tigura ligura 
Rapsodia li Rapsodia II 
Sart Sait 
poopet Escorial pianie PAA S S 
Tango I Tango Il 
hisga Sàhara Aad A 
Styl Ortolan Ortolań 
twa ską ASEARÓWY 
Silom laguna Laguna 
pm Sziem saam 


„|= 


< 
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26 państw zgłosiło się 
na mistrzostwa Europy 


Do mistrzostw  lekkoatletycznych 
Europy, które się odbędą w dniach od 
3 do 5 września rb. w Paryżu zgło- 
siło się 26 państw, a mianowicie: Al- 
banla, Belgia, Bułgaria, Dania, Esto- 
nia, Finlandia, Luksemburg, Łotwa, 
Malta, Niemcy, Norwegia, Portugalia, 
Polska, Francia, Grecja, W. Brytania, 
Holandia, Irlandia, Włochy, Jugosła- 
wia, Rumunia, Szwecja Szwajcaria, 
Czechosłowacja, Turcja i Węgry. 


Niemcy nie przyjaca 


b. za- 

Zapowiedziane na 3 sierpfila r 
wody piłkarskie Ruch — Dresdner 
Sport-Club nie dojdą do skutku. je” 
W dniu wczorajszym Niemcy - 


wołali swój przylazd motywując to | „ęso 


m. in. brakiem wolnego terminu (czyż= 
by mecz nie był zakontraktowany i 
uzgodniony z Niemcami?), a następ- 
nie urlopami graczy. | 
Zamiast Niemców Ruch zakomrak- 
tował do W. Hajduk ta dzień 15 sier- 
pnia czołową drużynę węgierską Kis- 
pest z Budapesztu. 
PAS a RATSKEEI 
steryli- 
M L E K 0 amns 10% 
homogenizowana 
ŚMIETANKA i sterylizowana 
iezastąpi kuł odżywczy 
3 perrin e "e Aae ta ganizm dla 
dzieci i starców 
PRZETWÓRNIA 
S. CHARAZIŃSKI 
Warizawa, Ceglana 6. Tel. rior -A 
# v 
nierdzewne 


LUK 


ty: 6.45 Gimnastyka; 7.00 


<z RADIO FE 


NIEDZIELA, 31.7.1938 R. 


WARSZAWA I. 


7.15 „Sordoczna Matko”; 7.20 „Wisłą do 
polskie morza”; 8.00 Dziennik poranny; 
8.15 Audycja dla wsi; 9.15 „Dzień Nowogród- 
ka“; 11.55 Uwertura do opery „Flis'”* Mo- 
niuszki; 11.45 poonied kuMuralny; 11.57 Sy- 
gnat crasu; 12.03 ranek muzyczny; 15. 
Szkic literacki; 15.05 Muzyka obiadowa; 15.00 
Audycja dla wsi; 16.50 Słuchowisko „Gość 
z Ameryki”; 17.05 Recital śpiewacty Eliza- 
beth Wilde; 17.55 Tygodnik dźwiękowy; 18.00 
„W świetlicy tatarskiego oddziału Z. S. w 
Nowogródku”; 18.50 Podwieczorek y mi- 
krofonie; 20.05 Plyty; 20.40 Przegl. dp lity- 
czny; 20.50 Dziennik wieczorny; 4. „Ta- 
joj”; 2200 „Trubadur” opera Verdiego; 
25.00 Ostatnie wiad. dziennika wiecz. 

WARSZAWA II. 

15.00 Walce z filmów dźwiękowych; 16.00 
Felieton aktualny; 16410 Koncert olistów: 
22.00 Płyty; 25.00 Koncort popularny. 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE 
11.00 
zara e Koncert orkiestrowy z Mo- 
„15 Rzym. Koncert symfoniczny. 
20.15 Radio Paris. „Rigoletto:? Spor Vor- 


21.00 Modiolan. Wieczór oper. 

è ve je 

4 wasz” i. Maurice Chevalier śpie- 
21.50 Rzym. Koncert symfoniezny. 


PONIEDZIAŁEK, 1.8.1938 R. 
WARSZAWA |. ` 


6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”; 6.20 Ply- 
ziónnik poranny; 
11.57 sygna czasu; 


7.15 
adrei P oludniówa; 15.15 Opowiada- 


12.05 Audycja południ 
mie dla dzioci; 15.50 Skrzynka techniczna; 
15,45 Wiad. gospodarcze; 16.060 Kontort ror- 
rywkowy; 16:45 Felieton; 17.00 Muzyka tā- 
neczna; 18.00 Pogadanka sportowa; 18.10 
Pieśni Verdiego w wyk. Ja wigi Boretow- 
skiej; 18.50 „Fortepian i książka”; 19.20 Po- 
gadanka aktualna; 19.50 „Wisłą do pol- 
skiego morza”; 20,45 Dziennik wieczorny; 
20.55 Pogadanka aktualna; 21.00 Audyc 

dla wsi; 21.10 Koncert rozrywkowy; 21.50 
wiad. sportowe; 22.00 Pięć wieków dawnej 


TAPCZAN 


CORONA-ANTIRUST 


muzyki; 25.00 Ostatnie wiad. dziennika wie 


€zornego. 
WARSZAWA Il. 

15.00 Koncert rozrywkowy; 14.00 Parę ins 
formacji; 14.10 Płyty; 15.00 Wiad. s 
15.05 Muzyka salonowa; 17.00 Pogadanka 
aktualna; 17.10 Płyty; 17.55 Muzyka lekka i 
taneczna; 22.00 Orkiestra dęta pracowni- 
ków tramwajowych. 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE 


20.50 Radio Paris, „Antar” pieśń bohater- 
ska Dupanta. 

20.45 Wieża Elffla. Koncert galowy. 

20.55 Budapeszt. Recital firtopianowy Er- 
noe Dohnanyl'ego. 

21.10 Mediolan. „La reginetta delle rose" 
operetka Leoncavalla. 

21.30 Rzym. Koncert symfoniczny. 
WTOREK, 2.8.1938 R. 
WARSZAWA I. 

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”; 6.20 Piy- 
ty; 6.45 Gimnastyka; 7.00 Dziennik poranny; 
ŁAM wa poranna URS gnat K mad 

udyc Z a; 15.15 Opo 

nie sa t ri pe 15.35 Przegląd aktualności 
finansowo-gospodarczych; 16.00 Orkiestra 
salonowa; 16.45 „Wędrówki po Polesiu pada | 
17.00 Plyty; 18.00 Pogadanka; 18.10 Ko 

1 Krzomieńca; 19.10 „Na Murman 

z książki Z. Chrząsiowskiego; 1950 pons 
danka aktualna; 19.40 „Z kraju k >> 
wiśni”; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 | 

adanka aktualna; 21.00 Audycja dia m 


śląski: zytywki”; 
in. "SPONGE! 22.00 81, %500 Ostatnio - 


wiad. dziennika wieczornego. 
WARSZAWA II. 

15.00 Koncert rozrywkowy; 14.00 Parę in- 
formacji; 14.15 Koncert solistów; 15.00 Wiad. 
sportowe; 15.05 Muzyka taneczna; 17.00 Au- 
dycja dla dzieci; 17.15 Formy twórczości 
wielkich kompozytorów; 22.00 Skecz „Prze- 
dział dla podróżnych z psami"; 22.25 Płyty; 
22.40 „Tristan } Izolda" Wagnera. z 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE 


20.00 Londyn. „Msza h-moll" B 
20.10 Królewiec. Koncert symęenieSty. 


20.30 Paris PTT. ,, ~ 
czny F. Casadeusa, Cachapres" dramat liry 


21.00 Rzym. Wieczór oper. 


Higieniczne pwafrantowa 

ne przeróżne 
modele, duży wybór najtaniej poleca: 
wytwórnia Piotra Maciąga (b. prae 
townika Knippenberga) Grójecka 9. 


gol! 
żądać wszędzie 


ZPR A. Ie 4 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


Nauka i wychowanie 
A ft ge deore 


cesionowane przez ministerstwo. mi- 
strzyni Gołaszewskiej. Kra.-Przed- 
mieście 6. (1—21 


Posady i prace 


(Zaofiarowane) 


Pnad do sprzedaży gazet potrzeb- 
ni. Kaucja 1 złoty. Zgłaszać się: 
Zgoda 5 m. 3, I piętro. od 9 do 12. 

(220) 


Kupno i sprzedaż 
AN TECA om i ae 
Chmielna 44. (5—76) 


A!!! JEDNAK! jesteśmy za bied 


« ni na kupno tande- 
ty. — Tylko meble z firmy BOLE- 
SŁAW WASZEWSKI, MARSZAŁ- 
KOWSKA 53A — są solidne i tanie. 
Poleca gotowe: 
gabinety i 


PAMIEJAJ ! NARSZAŁKOWSKA 53a, 


A) K 0o - Sprzedaż starej garde- 
roby męskiej i damskiej, za- 
miana na wykwintne materiały biel- 
skie. Kupujemy kwity lombardowe i 
futra. Jerozolimska 27. podwórze — 
sklep 73. Tel. 7.23-75. (5—62) 
apczany nowoczesne, totele 


D. — łóżka, kanapy siatkowe. 
Otomany. K Kredyt. Wytwórnia chm- 
ciiańska. Chłodna 19. (158) 
—— m 


7 M NE W 
ykty, forniry, listwy, towary żela- 
zne. Stefan Choromański, Warsza- 
wa, Żurawia 26, tel. 9-10-47. (5—257) 


FUTRA poleca Piesiewicz: kara- 

kułowe łapki, foki oraz 
przeróbki najtaniej, Przyjmuje letnie 
przechowanie. — Żórawią 20. . Tel. 
897-55. (5—145) 


Jk żydowski dla Polaków! Wy- 
szła z druku część 1 — Nauka czy- 
tania i pisania. 


Wa- 
łęcki. Warszawa, Wielopole nr 65. 
(Wykonywa wszelkie obstalunki i re- 
peracje po cenach soy oki 


agazyn obuwia. Roman Ciborski. — 
Krucza 26, telef. 8.81-27. Obuwie 
damskie, męskie i dziecinne. (5—124) 


ASZYNY SINGERA od 3 zł tygod- 
niowo. Chłodna 42 — 13. Pańska 
0 — 22. Dzwonić: 6-79-17. (5—58) 


Maszyny do szycia „Kasprzyckie- 
go“ znane ze swej dobroci od lat 
58, Gotówką R 


Mone. solidne obuwie damskie po- 
leca Jan Chindelewicz, — mistrz 


szewcki. Krucza 12 przy Wspólnej. 


iTel. 9.13-58. (5—142) 
MEBLOWE zakłady Jan Wrze- | 
cian polecają włas- 
ne wyroby, komplety. pojedyńcze, 
przeróbki stolarskie. tapicerskie. Ho- 
ża 16. (5—203) 


eble gotowe i na zamówienia, so- 
lidne po cenach b. przystępnych. 
Czesław Kwiatkowski. Wspólna 54— 
26 parter. (5—173) 


MEBLE otomany. tapczany. kre- 


densy szafy najtaniej w 
wytwórni chrześcijańskiej. Chłodna 
17, drugie podwórze. (5—160) 


MEBLE Solidnej roboty. Na 


raty |1 za gotówkę. 
Poleca wytwórnia chrześcijańska. — 
Grzybowska 32. (212) 


MEBLE stylowe 1 nowoczesne 


solidne z własnej wy- 
twórni, gwarantowane, oraz posiada- 
my na składzie. gotowe pokoje: sy- 
pialnie, stołowe, gabinety i wszelkie 
sztuki pojedyńcze, Tapczany, fotele. 
Przyjmuję wszelkie zamówienia, oraz 


OBUWI 


OŻKA i meble metalowe, mebie 
leatwie, wózki dziecięce, piece ! 
niklowane niegasnące systemu ame- 


damskie, męskie naj- 
nowsze fasony. Wyko- 
nanie solidne po cenach przystępnych 
poleca artystvczna pracownia obuwia 
W. Kójciak, Żurawia 5. (5—171) 


ADIO - ODBIORNIKI. Philips. Kos- 
mos Telefunken Echo i inne bez 
raliczki od 10 zł młestaczsie, Chłodna 
42 — 13. Pańska 40 — 22. — Dzwonić: 
5-79-17. (5—59) 


owery, maszyny do szycia, gramo- 
fony naitaniej. Wysocki. Chłod- 
na 10. Tel. 2-77-40. (5—206) 
T apczany higieniczne tapicerskie. Ra- 
ty — gotówka. Wytwórnia — ul. 
Chmielna 43, podwórze na prawo. 
(5—190) 
TR tapicerskie, kozetki goto- 
we — na zamówienia. Raty — go- 


tówka. Wytwórnia. Wielka 17. 
(5—195) 


biory męskie uczniowskie ręcznej 
roboty ceny niskie. B. 

Wspólna 38. Tel. 852-42. 
gotowe i uczniowskie w 


UBIOR wielkim wyborze poleca 


Alfred Leibrandt, ul. Wspólna 14, tel 
9-00-47 (firma chrześcijańska). (Czy- 
telnikom „Nowej Rzplitej* specjalny 
rabat). (56—244) 


W TwoRNia tapicersko » stolarska 
Z. GILEWSKI. ul. Senatorska 26 
Poleca meble stolarsko » tapicerskie 
własnego wyrobu. gotowe i na zamó- 
wienia. Tel. 2-63-06. (5—65) 


akłady meblowe Jan Wrzecian — 
Hoża 16. Przeróbki stolarskie, ta- 
picerskie. 5—186 


__ Różne 


A A 2 A ZAMIANA zużytej gardero- 
„M. by na pierwszorzędne 
materiały bielskie. „ a“, Mar- 
szałkowska 108, front I piętro. Tel. 
6-42-45, (6—66) 


Ń Jeżeli krawiec — to Rzewuski. 
„ Hoża 27; telef. 8.21-30. Artycz- 
ne wykonanie. (6—126) 


n 
8 
o 


rtykuły mody męskiei — wykwint- 
ne koszule, krawaty, -trykotaże. 

K. Dutkiewicz, Świętokrzyska 30. 
(6—185) 


iuro przepisywania na maszynach 
podań, próśb, kosztorysów oraz 
wszelkich rękopisów we wszystkich 


) | ięzykach. Korespondencja. Powiela- 


nie. Tłumaczenia. Tel. 221-72. War- 
szawa, Marszałkowska 116, róg Złotej 
I piętro m. 14. (6—193) 


ramy żelazne, ogrodzenia, konser- 
wacja domów, zamki, klucze i re- 
peracie. Spawanie metali wykonuje 
M. Hajduk, zakład ślusarski, Wspól- 
na 47a. (6—187) 


Bas, „Kujawiak“ prosi sprawdzić ja- 
kie wydaje obiady z 3-ch dań za 
jeden złoty. Mokotowska 73. Tel. 
9-65-26. Gabinety. ` (6—204) 


Bar Okocimski pod zarządem długo- 
letniego fachowca. Codziennie kon 
cert, gabinety. otwarty do 2-ej. Wiel- 
ka 5. Tel. 649-86. (6—170) 


ar wydaje smaczne i zdrowe obia- 
dy, zimne i gorące zakąski (wy- 
borowe napoje). Lucjan Kobrzyński, 
al. Jerozolimskie 125. (6—132) 


Be Grzybowski poleca wyborowe 
zakąski i napoje, Grzybowska 31. 
(6—131) 


ar „pod 10“ poleca smaczne Śniada- 
nia, obiady j kolacje. Ceny niskie. 
UL. Towarowa 10. (6—152) 


B=" dla wszystkich”, egzystujący 
s0 od 30 lat w Warszawie poleca 
dania a h frachóte i barowe. — Ul. 
Chłodna 26 róg Żelaznej. _ (6—153) 


ukiernia „Kijowska* T. Doniecki — 
Krucza 31 — poleca polskie lody i 
pierożki filipowskie. (6—116) 


GORERNIA B-ci Grochala poleca 
znakomite wyroby cukiernicze, — 
Lody Polskie, Złota 59-A.  (6—134) 


Cukiernia K. Wiśniewski poleca w 
kilku odmianach. polskie lody i SE 
cukiernicze. Kawiarnia, ul. 


roby 


| leńska 15 róg Inżyierskiej.  (5—172)! 


erownia sztuczna, garderoby, kili- 
| mów i dywanów. Ceny niskie! 
/ Wielka 4 m 4. (6—196) 


r M A A 


DANCINGKAWIARNIA 


doborowa orkiestra. Wyroby cukier- 
nicze; napoje chłodzące. „Błękitna”. 
Złota róg Zielnej (6—164) 


ELEKTRYCZNE POGOTOWIE 


tel. 341-38. Sosnowa 2. Siła - światło. 
Radia i anteny. Dzwonki. Szybko. Ta- 
nio. Solid Solidnie. (6—183) 


pryzierzy Madalińskiego 45 wykonu- 

ją nowoczesnymi aparatami trwa- 

łą omdulację i farbowanie włosów. 
(6—147) 


utra lisy, najmodniejsze przeróbki 
fasonowanie według najnowszych: 
modeli. Kizyk, Świętokrzyska ei 
I 


A Z 80 


Rom pasy najmodniejsze faso- 
nv. specjalność teższe figurv, pra- 
(6—101) 


nie. Wspólna 14 m. 9. 

Her monogramy — Maria Ogro- 
dowska, ul. Żurawia 16 m. 16. — 

Uwaga: w podwórzu na lewo parter. 


Wykonywa artystycznie po cenach 
przystępnych. (6—123) 


ubilerska pracownia przyimuje za- 
mówienia, przeróbki,  reperacie. 
Wykonanie artystyczne. Franciszek 
Lipka, Nowogrodzka 24, w podwórzu 
parter. (6—188) 


ulian Radecki długoletni pracownik 
firmy Lucian Leszczyński nagro- 
dzony dyplomem i medalem na wy- 
stawie międzynarodowej w Brukseli 
wykonywa wykwintne obuwie. Wspól 


na 42. (213) 
parenz męskie odświeżam, przefa- 
sonowuję i farbuję. Tanio! Solid- 

nie. J. Kruszelnicki, Krucza 48. 
(6— 219) 


awiarnia Ząbkowska 52 wydaje 
smaczne obiady — 80 gr. Wędliny 
codziennie Świ świeże. (6—198) 


yaviarnia „© „Gościnna“ poleca domo- 
we obiady od zł 0,80, śniadania i 


kolacie. Leszno 59. (6—174) 


awiarnia „Kujawy“ pod nowym za- 
rządem wydaje obiady na świe- 
żym maśle, kolacje i śniadania. Ceny 
niskie. Złota 36. (6—133) 


jsviarnia Madalińskiego 7, poleca 
smaczne obiady, Śniadania, kola- 
cie, wędliny, ceny przystępne. 

(6—146) 


| bę deny Zakład Elektryczny 
W. Michalski, Żurawia 20. Telefon 


elektrotechniki. 


Ka 4 męski Wacław Kwiatkow- 
ski, Warszawa, Krucza 48 m. 23 
(6—127) 


poleca naiświeższe modele. 


oe męski przyjmuje zamówie- 
nia z własnych i powierzonych 
materiałów. A. Poslada. Kredytowa 
18 — 11. Tel. 6-20-43. (6—140) 


yraviec meski wykonuje wedtug naj- 
nowszych modeli. Wykonanie so- 
lidne, ceny przystępne M. Śmietanka, 
Mokotowska 40. Tel. 931-94. (6—176) 


dc. mati żre  > rw EK ze PEC sd 
ramie meski J. Zalewski ul. Wil- 

cza 15—1, tel. 930-15. Krój nowo- 
czesny, wykonanie solidne, ceny B=; 
ie. 


m 


Kor Długoletni pracownik pier- 
wszorzędnych firm warszawskich 
otworzył własną pracownię. Chmiel- 
na 26 m. 17b — Antoni Aleksandro- 
wicz. Wykonanie solidne, ceny bar- 
dzo przystępne. (6—181) 


KRAWIE męski przyjmuje za- 


mówienia z  włas- 
nych i powierzonych materiałów. 
Wykonanie solidne. Ceny przystępne. 
Grzesik, Elektoralna 49. Tel. M) 


upno złota, srebra, korony, . zęby 
złote, wszelkiej biżuterii, kwity 
lombardowe. Jubiler, Złota 15. 


(6—149) 
EGZEMĘ 


lisza: 

je, kro 

sty, zmarszczki, piegi 
plamy, oparzenia, szo! 
stkość.  czerwoność 
swędzenie skóry, usu 
wa bezwzględnie dzia: 
łający wszechstronnie „Krem rege 
neracyjny*. . Laboratorium: Magister 
Grabowski, Warszawa, al. 3 Maja 2 
tel. 2-16-72. Tuba zł 1,50. 3,—. Żądać 
Apteki, Drogerie. Gdzie nie ma, wy 
syłamy po nadesłaniu zł 3,— franco 
lub za. pobraniem zł 3,50, 


KU 


(64) | wia nr 30 m. 9, parter w podwórzu. 


rzyk życia Cieszkowskiej, autorki 
tak popularnych Krzywd dozwolo- 
nych — to wiecznei aktualny głód u- 
czucja serc bezdomnych. Cały do- 
chód dla ubogich studentów. (Do na- 
bycia w Redakcji „N. Rzplitei"). Ce- 

na tylko zł 1,20. 
(6—248) 


DLACZEGO 


‘Masz być ciągle chorym? Dlaczego 
masz tak się męczyć? Denerwować? 
I zatruwać swe życie? Czyż nie le- 
piej się zgłosić do Rudzińskiego? A 
bóle — wszelkie cierpienia twoje na- 
tychmiast bez lekarstw- ustąpią. Ru- 
dziński, Nowy Świat 60 mieszkanie 2. 
Godziny: 10—14 i 16—19. (6—262) 


ody i smaczne wyroby cukiernicze. 
Na miejscu i na wynos poleca cu- 
kiernia Wacława mra CAES, 
Elektoralna 28. (6—207) 
polskie, smaczne J zdrowe. 


LOD Poleca owocarnia. Antoni 
Grabarek. Przy Red. N. Rzeczpospo- 
litei. Zgoda 5. (6—162) 


19% Polskie i znakomite wyroby 
cukiernicze poleca Cukiernia B-ci 
Grochala. Filia I — Wspólna 54-A. 

(6—135) 


agazyn obuwia. Jan Muszyński, 
Złota 15, tel. 652-38 poleca trwałe 
i tanie obuwie damskie, męskie i dzie 


cinne. (6—148) 


leczarnia „Japonka“ wydaje smacz- 
ne domowe obiady po 80 gr z 2 


dań. Hoża 29. (6—106) 


owoczesna  stołownią „Gdynia“ 
Wspólna 53 wydaie smaczne, zdro 
we i tanie obiady i kolacie. (6—209) 
i wykwintne 


NAJZDROWSZE obiady, a je- 


dnak nie drogie. Al. Jerozolimskie 36 
m. 2. (6—197) 


Nerocas Kuchnia Jaroszów“ ul. 
ss 1% Długa 17—poleca smaczne obia- 
dy jarskie, wszelki wybór 


witamin. 
Obiad z 3 dań zł 1,—. 


(6—109) 


Roz Chcesz zjeść smaczny 
obiad, przyjdź Piusa XI nr 37 pa- 
szteciarnia „Rój“. (6—107) 


biady stołowni „Zdrowie* Skorup- 
ki 12 wyróżniające się zdrowot- 
nością, smakiem i taniością. (6—208) 


(r i kolacie smaczne na świe- 
żym maśle wydaje kawiarnia „Za- 
cheta“, Hoża 52. (6—108 


0: domowe dla inteligencji, wy- 
bitnie smaczne i zdrowe. Prosimy 
się przekonać. Krucza 20.  (6—125) 


biady, kolacie na świeżym maśle 
wydaje „Paszteciarnia*, Krucza 28, 
od 1-go. (6—117) 


07% i kolacje smaczne, systemu 
domowego na maśle poleca kawiar 
nia „Milutka*. Wielka 4 

(6—180) 


| e © NN m 

07 i kolacje Śniadania systemem 
domowym smaczne j tanie od 70 
gr. Kawiarnia „Marysieńka“. 


wa 16. 
0777 w 'domu prywatnym — 
ziemiańskim na świeżym maśle, 
obfitość i dobór potraw. Hoża 37-14. 
(6—239) 


(6—169) 


biady z 2-ch dań -55 gr. kolacje z 
herbatą 40 gr ..Kri-kri* Zielna 4. 


Sosno- 
6—163) 


biady i kolacje jarskie smaczne, 
zdrowe, wydaje wzorowa kuchnia 
iarska: Marszałkowska 46-1 (róg Ko- 
szykoweij). (6—251) 


biady z 3-ch dań zł 0,90 — zdrowe 

i estetyczne pod zarządem dypl. 

kuchmistrza wydaje kawiarnią 
„Chmielanka* ul. Chmielna 104. 

(6—155) 


poza. Obiady. kolacie do- 
mowe na świeżym maśle smaczne 
i tanie od godz. 12—6. Piusa XI 29. 
Tel. 826-89. 


(6—177) 


aszteciarnia „Danusia* poleca sma- 
czne i zdrowe obiady. Sienna 4. 
(6—130) 


lisowanie, dekatyzowania, mereżki. 
okrętki. obciąganie guzików 
„Helena“. Wspólna 14 m. 37. Telefon 
965-69. (100) 


racownia obuwia — Józef Woia, b. 
długoletn. pracownika firm L. Le- 
szczyński i St Hiszpański, ul. Żura- 


racownia obuwia. Obstalunki, repa* 
racje, tamże Plac i Dom do sprze” 
dania. Piusa X-go 68-A. prio 


pracownia obuwia — obstalunki — 
Pom: A. Pelasa. Poznańska 1. 
10% rabatu dla czyte!ników „R 


tej“ 
Oe ra S S 1 O. 
powa artystycznego obuwia 
ęskiego i damskiego Cz. Strzaliń- 
ski. Warszawa, ul. Hoża nr 18, Obsta- 
lunki į reperacie. Ceny niskie. — Wy- 
konanie „solidne. (103) 
pracownia krawiecka Chlusky - Pio- 
trowski — artystyczne wykonanie 


kostuimów damskich i garderoby me- 
skiej. Wilcza 12, tel. 7-11-95. (6—235) 


ralnią chemiczna i bielizny, praso- 
wanie garniturów i palt. M. Czer- 
nikiewicz. Hoża 62. (99) 


ralnia chemiczna bielizny. Wali- 
ców 25. Filie: Podwale 1, Odolań- 
ska 9. Tel. 244-11. (216) 


pracownia artystycznego obuwia po- 
leca najnowsze fasony damskie i 
(215) 


olska spółka pozłotników Warsza- 
wa, Jasna 13-15, tel. 2-51-41. Zło” 
cenie ołtarzy, ram i mebli. Uwaga: 
lakierujemy meble. (6—238) 


OWER 69 zł iapoński. Raty 100 zło- 
tych. Kamiński. Karolkowa 114) 4 
(11 


maczne i zdrowe obiady. gospodar- 
skie pod kierownictwem właści- 
cielki. J. Strupiński, ul. Ciepła ee 


męskie. Wspólna 14. 


Śniadania, obiady, kolacje i dania 
a la carte wydaje kawiarnia zp 
żanka* od godz. 9-tei do 23-ciej. ul 
Floriańska 8. _ (150) 


Śniadania, obiady i kolacie jak rów- 
nież zimne zakąski poleca firma 
Stefan Bruzda i Stanisław Zieliński. 
Towarowa 8. Kawiarnia. (151) 


STOLARZ były kierownik fir- 


my „Urania“ wyko- 
nywa urządzenia szkolne, sklepowe., 
meble. Robota solidna. Ceny siebie. 

A --2-22.,.._>->— 


Chłodna 15 — 36. 

Specjalna pracownia instrumentów - 
rzniętych, smyczkowych Ed. Hrdi- 

na, Warszawa, ul. Żurawia Nr. 30. — 

Artystyczna korekta starych włoskich 


skrzypiec. (119) 
| ocorcw zakład St. Sybilski pole- 

ca gwarantowane tapczany tapi- 
cerskie i higieniczne. fotele klubowe, 
kozetki, wszelkie dekoracje. Moko- 
towska 62. Tel. 7- 24-94 (214) 


apicer dekorator przyjmuje wszelkie 
roboty tapicerskie. Solidnie. : Ta- 
nio! Żurawia 28, telef. 9.57-67. - (120) 


wW) poz okultystka. Określanie 
karmy (przeszłość, teraźniej- 
szość. przyszłość). Porady życiowe. 
Jasnowidzenie w lustrze magicznym. 
Żulińskiego 8 m. 8 (dawniejsza Żura- 
wia). Przvjecia 10 — 214 — 6. 


IECZNA ONDULACJA od zł 8 po- 
leca Salon Damsko-fryzjerski Jó+ 
zefa Zwierzyńskiego. Hoża: 40. ~ 


Wysmienite śniadania, obiady (0,80) 
i kolacje poleca kawiarnia „Strze- 
cha" do godz. 23-ciei Leszno 63. rd 


YKWINTNE obuwie damskie pole- 
a artystyczna pracownia obuwia 
Ryszarda Migda. Krucza 48 m. 33. ' 
(113) 

W'%yintne obuwie damskie j 
skie poleca znana z solidności 


i mę” 
F-ma B. Ochniewski, Żurawia 28; te- 
lefon 8.29-50. (137) 


W” órnia Rękawiczek skórkowych 
Jan Dybiasz — Krói paryski. — 
Warszawa, Żurawia 34 nu 10, lewa 
oficyna, I piętro. (115) 


| | twis obuwie ma zamówienia. 
Wykonanie wedlug modeli parys- 
kich. Jan Kiljan. Krucza 6. (141) 


akład szewski wykonywa zamówie* 
nia i reparacje. Ceny b. ak 7) 
J. Woźniak, Żurawia 20—35. (121) 


j żem ślusarski przyjmuje wszelkie 
roboty w zakres ślusarstwa wcho- 
dzące. Konserwcia domów. Poznań- 
KE WYEDRŁIRC: AWARNE 


drowe į smaczne obiady i kolacje 
wydaje kawiarnia Stefana Chrobo- 
ty. ul. Chmielna 100. (154) 


ioła wybór wielki — gatunek 
najwyższy, szczególnie przystoso” 
wane do leczenia wszelkich chorób 
metoda Biiza, Kneippa. Skład Apte- 
czny mag. farm. Włodarskiego, Tam* 
ka 31, na wprost Cichej. (210) 


10 


złotych — raty za place. Kolei 
elektryczna. Żulińskiego 11-25. 
(6—232) 


r 


Net 


za 


dnego z nainiebezpieczniejszych i naj- 
zuchwalszych przywódców band prze 
mytniczych, Henocha  Węgrowicza. 
Ma.on bogatą przeszłość kryminalną. 
Niezależnie od wielokrotnych kar za 


Straż graniczna zdemaskowała ję tego rodzaju wypadki w rachu- 


ramy był 3 razy za fałszerstwo pasz- 
Portów i we Francji za oszustwo. 


Pod nazwiskiem Hermana Berzsztaj 


I 


"NOWA R 


herszta bandy od kryminału 


bę i jest przekonany, że następne 
transporty powetują mu straty. 
Olbrzymie partie towaru przewożo- 
no tranzytem przęz Niemcy, na szlaku 
Marienburg — Gdańsk, lub Marien- 
ronki i część jedwabi transportowano 
drogą Akwizgran — Berlin. Przemyt 
magazynowany w Gdańsku wysłany 


był do Warszawy. Towary z Berli- 
na wysyłano do Zbąszynia, Poznania i 
Warszawy. 

Techniczna strona przemytu spoczy 
wała w rękach Mattego, specialisty 
od ukrywania towarów pod siedzenia- 
mi, w ubikaciach i różnych zakamar- 
kach wagonów kolejowych. Celem u- 
przedsiębiorczy 


na Węgrowicz przyjechał do War- 
szawy w celu zorganizowania bandy 
przemytniczej. Wciągnął do bandy m. 
in. Beniamina Traumana, którego mia. 
nował swoim zastępcą ma Polskę. 
Trauman jednak nie stanął na wyso- 
kości zadania i został aresztowany 
przez gdańską tajną służbę celną. Po 
odcierpieniu kary, niefortunny zastęp- 
ca zaopatrzył się w fałszywy pasz- 
port i zbiegł do Argentyny.' Z afery 
tej Węgrowiczowi udało się wyjść ©- 
bronną ręką. Niezrażony chwilowym 
niepowodzeniem, angażuje do współ- 
pracy jednego z najzdolniejszych prze 
mytników międzynarodowych, Eri- 
chema Matte, obywatela gdańskiego. 
Matte zaopatrzony przez przywódcę 
w: znaczną sumę pieniędzy, przystą- 
pił do radykalnej reformy przemytu, 
Było to dlań palące zagadnienie, pol- 
ska bowiem straż graniczna coraz do- 
_tkliwiej dawała się we znaki przemy- 
; tnikom. 

Matte odbyła z Węgrowiczem na- 
„radę, owocem której był nowy plan 
szeroko zakrojonej „kampanii“ prze- 
mytniczej. Pierwszy transport szali 
1 jedwabi z Lyonu wykryła straż gra- 
niczna w Orłowie. Nie zraża to jed- 
nak Węgrowicza, który w kalkulacji 


łatwienia przewozi, 
przemytnicy zorganizowali 
wśród kolei wązkatorowei w Gdań- 
sku, na czele której stanął motorni- 


Upadłość 


Do władż prokuratorskich wpłynę- 
ła obszerną skarga fabryki materia- 
łów włókienniczych w Manchesterze 
(Anglii) przeciwko dwom warszaw- 
skim kupcom, właścicielom dużego 
składu hurtowego sukna, przy ul. Se- 
natorskiej, o przywłaszczenie mate- 
riałów włókienniczych, wyrabianych 
w Anglii, wartości przeszło 70.000 zł. 

Na zamówienie składu sukna w 
Warszawie, sprowadzono z Anglii wię 
kszy transport towarów, za który 
właściciele przedsiębiorstwa nie ure» 
gulowali należności, tłumacząc się po- 


udział w bandach przemytniczych, ka | burg — Vernesdort do Gdańska. Ko- 


RZEPOWE TATTY JRE WIET TI EEE ERA TEEET 
Teatr É Sniadeckich 5 
Mae ZAMEK WAW SR E 


| ostatnie wieczory 
„KRYSIA LEŚNICZANKA” 
iw -w obsadzie gwiazd. 
Słowik _palski 
_ Lucyna Szczepańska 
'Brólowa operetki | 
= > Lucyna Messal 
| Sfawny Hamlet: 
Karol Benda 
Aksamitnogłosy 
Tadeusz Zakrzewski 
Nowy Fred Astair 
Zbyszek Rakowiecki 


Wiecznie młody 


Józef Re do 
| 
TEATR, MUZYKA, KINO 


MALICKIEJ: Komedia muzyczna „Na falach 
eleru” 


Zgodnie z.decyzją władz uniwer= 


fikacji dyplomów zagranicznych 25 
absolwentów wydziałów lekarskich. 


6 dni w 


Rzemieślniczy samorząd gospodar- 
czy wypowiedział się za celowością 
wprowadzenia jednolitej dla całej 
Warszawy przerwy pracy w zawo- 


NARODOWY: wZielony frak” Calllavota i 
ersa. 
* POLSKI: „Cyganeria paryska”  Barriere'a 
wg. powieści Murgera. 

LETNI: „On i jego sobowtór”. 

NOWY: „Kochanek — to ja” R. Niewiaro- 


TEATR 8.15: „Krysia Leśniczanka". 
OGRÓD ZABAW „100 POCIECH” czynny co- 
dziennie z wyjątkiem poniedziałków i piąt- 


ków. 

DOLINA SZWAJCARSKA (Szopena 5): Co- 

wiesa. dziennie koncerty pola A A Wojście 
KAMERALNY: „Zbył liczna rodzina”. bezpłatne, 


— 
Kina ozńaczone gwiazdką rozpoczynają se-| FORUM (Nowiniarská 10): „Rycerze stepu” 


4nse o godz. 5-©j. Pozostało o godz. 4-ej. |i „Wódz pustyni”. 
r „Mifość i łzy kobiety” 
KINA ZEROEKRANOWE. HELIOS (Wolska ©): „MIŚ y kobiety 


i „Niedorajda*, A FSA 
ANIE (Chmielna 35): „Wyspa skazań- „Romeo > 


ITALIA (Wolska 32): 
w. KOMETA (Chłodna 70): „Alarm na morzu” 
. BAŁTYK (Chmielna 9): „Więzy miłości”. |Í 
CAPITOL (Marszałkowska 125) „Wrzos“. 


rewia, i 
MATESTIC mauy świat 45): „Dżentelmen 
i kob lo 
Ain T, 70-01 ONE eia Woj” Mo ies (pl. Inwalidów): „Milosé:i<sny 
COLOSSEUM (N. świat 19): „Oko w oko 


kobiety”. 
no- 
R grozą dłungli” | „Mocz Schmeling — „Historia jednej 


MASKA (Leszno 70): 
cy" i „Detektyw Hel. Garfield". 
+ EUROPA (N. świat 65): „Prz MEWA (Hoża 58): „kokarz pięknych ko- 
. świa È „Przestępca”. |biet'' i „Szalon rucznik", re 
+ IMPERIAL (Marszajkowska 56): „Strzał MIEJSKIE (Hipoteczna 8): „Trędowata” i 
sj 0 5 „Ordynat Michorowski''. 8 
PAN (Nowy świat 40): „Pierwsza miłość”. | MUCHA (Dluga 16): „Kombat anel" t „W 
RIALTO (Jasna 3): „Ludzie Wisły”. senki pojSków.. | 
+ ROMA (Nowogrodzka 19): „Maski lorda | NOWA TOMBOLA (Marszafkowska 54): ;W. 


Parie Z. 6 nie wylądował” | „Lekkoduch”. 
STYLOWY (Marszałkowska 112): „Patrol na | PETIT TRIANON (Sienkiewicza 6): „Ped 
Pustyni”. 5 twoim urokiem” Kifaa 
+ STUDIO (Chmielna 7): „Grobowiec im PROMIEŃ (Dzielna 10): Pieśń skazańców 
zwiera | PRASKIE Ano ygmantowska 16): 
victo 7 - + PRASKIE b ż 
tzo ONIA- Mereraikeweka 106js ,„7ajemni ie ERAUR OEO „Kjaj ilości”. fi 
+ POPULARNY (Zamojskiego 20): „Ki a- 


ja d z przeszkodami". 
lonas Uia i a 191): „Trójka hultaj- 
"A do sorca". 
ROXY (Wolska 16): „Królestwo gakocha- 
h” i „Książątko”. 
PYRIWIERA owad 2): „Obrońcy Rio Gran- 


ACRON (żelazna 64): „Dzieci ulicy” i 
uWalka z sobowtóręm”. 

ŚDRIĄ (pl. Teatralny): „Córka Szanghaju” 
pok mblaith od ka pT agent" i 
m ek uszczęśliwia świat”. > 4., 

KALTA TINDA (Żelaino KO, „Scypien afry: da in ank m): 
„Córka samuraja”. se 
i AS (Grójecka 66): „Niezwyciętony BIN" Pokot (Marszałkowska 47): „Kłopoty spor 


„Skradzion mysl: A 
„BŚ, Fiskieratna" W): „Pan 3 milionami” i UGORENTO (krypska 54): „Włóczęgi Półno- 
„STARY „hodna żw): „Cioń Szanghaju” i C'ha (Busina a „iedy Jostet taliachi 
ELITE (Mar ta): „Królestwo za | r O Suae 19): „Mały marynarz". 
ZBecaiy ie tztkownka $1a)i u ŚWIT (N. GAL. AK, K ej obrońcy”. 


+ TO : 
UCIECHA (Złota Ra r Kapiten, etenard „A 


„Król magi- 
UNIA (Dzika 8): , ahad" 


ków pt aabayrzdricjj 51): 
> AMA "(p zojasi ph lå ie Paryża”. 
b! IHARMONIA Qasna' 5): „Muzyka dla cie- 


FLORIDA (żelazna 41): „Rose Marie”, 


intormacje o fiimacn dozwolonych dlo 
młodzieży = telet, 7-11-25+ 


bandę | 


25 lekarzy zagranicznych 
nostzyfikuje swe dypiomy 


„jej pierwszy 


czy, Edward Haise. Mając na swych 
usługach  przekupionych kolejarzy, 
przemytnicy już bez większych prze- 
szkód zwozili do Gdańska towary, 
gdzie dalszy ich transport powierza- 
no różnym iirmom przewozowym. 

Po żmudnych obserwacjach usta- 
lono, że Węgrowicz pod fałszywym 
nazwiskiem Roberta Vorbreta ma 
przyjechać w tych dniach do stolicy 
z większym transportem jedwabi i 
koronek. 

Gdy przemytnik zawitał do War- 
szawy, został aresztowany. Jedno- 
cześnie straż graniczna skoniiskowała 
przemycony towar, który według po- 
bieżnych obliczeń przedstawia war- 
tość około 20 tys, zł. 

Wysoce szkodliwa działalność Wę- 
growicza trwała od kilku lat i nara- 
ziła skarb państwa ma straty, sięga- 
jące 250 tysięcy złotych. 


i śledztwo 


* Poważna afera włók ennicza 


ważnymi trudnościawi finansowymi. 
Prowadzący w tel sprawie dochodze- 
nie sędzia śledczy XVII rejonu, za- 
rządził aresztowanie właściciela 
przedsiębiorstwa Stanisława Reiche- 
ra, który osadzony został w więzieniu 
na Pawiaku. Jednocześnie wpłynęła 
do sądu handlowego Skarga wierzy- 
cieli angielskich o ogłoszenie upadło= 
ści Reicherowi. 

Po zbadaniu bilansu przedsiębior= 
stwa sąd handlowy ogłosił upadłość 
właścicielowi składu sukna Reiche- 
rowi. 


Po kilkuletniej przerwie Uniwersy* 


syteckich, przystąpi w nadchodzącym | tet J. P., wiosną rb. wznowił nostry- 
roku akademickim 1938-39 do tostry- | likacię dyplomów zagranicznych lę- 


karzy w Polsce, rozkładając podania 
nostryłikantów na okres 3-letni. 


tygodniu 


pracują piekKarze 


| dzie piekarskim między godz. 18 w 
soboty i dni przedświateczne, i godz. 
18-ą w niedziele i dni świąteczne, 


Wobec powyższego akcja oddziału 
aprowizacyjnego kom. rządu, który 
zaprojektował powyższą przerwę pra 
cy w zawodzie piekarskim, uzyskała 
poparcie ze strony izby rzemieślni- 
czej. 


Charakterystyczne jest, że do oma- 
wianego postanowienia władz usto- 
sunkowała się pozytywnie pezwzglę- 
dna większość związków zawodo- 
wych robotniczych oraz cechów i or- 
ganizacji piekarskich. 


ZPCZPOSPOTITA" 


Str. 111 


szastaiją narkotykami 


porównali recepty 1 znaleźli kilka 
sfałszowanych. Narkomana pociągnię- 
to do odpowiedzialności. 


Nocy onegdaiszei mieszkańcy No- 
wego Światu zbudzili się koło godz: 2 
wielce przestraszeni. Kto żyw otwie- 
rał okna wychylając głowę. Wszyscy 
szukali na niebie samolotów bombo- 


wych, Zdawało się, że nagle a niespo- 
dzięwanie jakiś tajemniczy nieprzyia- 
ciel dokońał 


nalo.u na Warszawę 

W dzisiejszych czasach, gdy woiny 
wybuchają nagle a niespódzięwanie 
bèz wypowiedzenia, taki nalot jest 
prawdopodobny. Bombardowanie 
trwało kilka minut. Nie było jednak 
żadnych skutków bombardowania i 
tylko ten i ów z wychylonych przęz 
okno rozespanych obywateli klął na 
czym Świat stoi. Bo oto zamiast bom- 
bowca na niebie, na rozkopanej jezdni 
Nowego Światu stał wielki wehikuł 
tramwajów mieiskich i z niego to ro- 
botnicy zrzucali bohatersko na kupę 
szyny. One to imitowały wybuchy 
bomb. 

Wszelako imitacje czasami są bar- 
dzo miłę — gdy chodzi, powiedzmy, 
o biżuterię,- korzystne, ale niebezpie- 
czne — gdy chodzi o recepty lekar- 
skie, jak przekonał się Stefan Dąbro- 
wski, b. kupiec i b. urzędnik, który 
był z wizytami u trzech lekarzy, 
skradł recepty firmowe i zapisywał 
sobię narkotyki, których zażywał nad 
mierne ilości. Aptekarze wreszcie, któ 
rych niepomiernie dziwiło, że trzej le- 
karze warszawscy tak 
PEREI Z RRT EED a BAS PATOS IOANE 


Starosiwa grodzkie 
w walce z pryszczycą 


Na podstawie rozporządzenia Mini- 
stra Rolnictwa i Reform Rolnych-o 
zwalczaniu epidemii pryszczycy, Ko- 
misarz Rządu na m, Warszawę, wO- 
jewoda Jaroszewicz, nadał specialne 
uprawnienia starostom grodzkim w 
Warszawie, do walki z tą groźną epi- 
demią. ` : 

Starostwom grodzkim przysługiwać 
będzie prawo wydawania zarządzeń 
i orzeczeń w sprawach zwalczania 
pryszczycyh , 


50 zł miesieiznie 


zarabiać będą dozorcy 

domów 

Zaczęło obowiązywać orzeczenie 
Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej 
o płacach i warunkach pracy dozor- 
ców domowych na terenie Warsza- 
wy. 

Miólniam pensji dozorcy domowe- | 
go ustalono na 50 zł miesięcznie. W 
mniejszych domach pensja dozorcy ob | 
liczana ma być w stosunku 1 zł 15 gr | 
do 1 zł 50 gr od izby. 


Z 
J E 5 L I chęesz mieć piękne i zdro- 


we zęby czyść tylko szczotką znaną z dobroc 


T D-RA 
PATEN 


ZIELINSKIEGO 


Fabryki s- B.KOZAKOW i Syn 


(055 ` WARSZAWA. 


OKOLN'K Za. tei. 318-49? 


EEN wo zz zzz 
LEKARSKIE 


przychodnia speclalna dla chorycb né 


Porody — Wrs: 


ZAKŁAD Dra 


*owogrodzka 20, t. (0014) 


ALECZNICA 
2 -€ DAE 
Choroby Skórne. Mo 


czopłciowe. Światłolecznictwo 
Zodziennie od 9 r. == 9 W. W niedziele 


kobiecej PŁUCA : 


SERCE 


SENATORSKA 28-30. Rentgen. Odma 
sztuczna. Elektrokardiograt. Prawi 

i serca. Wezwania na mia» 
piee sto, TEL. 5.93-33, — (100) 


sYECJALNA przych. dla cborycb 0a 


PŁUCA mewy: 


W-wa. Marszałkowska 49; tel. 9,00-09, 
godz 10-13-7 (0011) 


iemieso. ŻOŁĄDKA 
KISZEK, WĄTROBY 


i Poe materii 


PRZEŚWIETLENIA 9 r. w. Niedz. 10—1 


„wieta do godz. 1-el po poł. _ (006) ! MARSZAŁKOWSKA 99, Wizyty na miasto (004) 


Nie zawsze tedy udaje się mistyfi< 
kacja, jak'nie zawsze osiąga się u- 
pragniony cel, chociaż wszystkie 
szczegóły wykonane zostały według 
planu. Przekonała się o tym Tauba 
Rzeszewska z Łodzi. Znalazła się w. 
Warszawie przypadkowo i nie miała 
za co wracać do rodzinnego miasta. 
Obmyśliła sobie tedy plan, wedle któ- 
rego miała poiechać do Łodzi 


na koszt państwa 


W towarzystwie policjanta. Maiąc ie= 
szczę kilka groszy wsiadła do auto= 
busu i na placu Józefa Piłsudskiego 
wyrżnęła butelką w szybę, którą roz- 
biła. Policjant zabrał: ią do komisa- 
riatu. Nie opierała się. Dotąd wszyst- 
ko według planu. Ale sprawa zaczęła 
się komplikować, gdy jei zakomuniko 
wano, że pójdzie do sądu, odbędzie 
karę aresztu, potem będzie zwolnioną. 
Tak więc plan się nie udał. 

Ale nie tylko takie plany się nie 
udają. Nie udaje się w wielu innych 
dziedzinach, nie tylko życia prywat= 
nego. Są kwestie wiecznie żywe, Za- 
wsze aktualne, nigdy nie rozwiązane 
wtedy, gdy chce je rozwiązać biuros 
kracia, Gdy rzecz zostawia się życiu, 
daje ono sobie radę z wszystkim. Tak 
było i jest z taksówkami w Warsza* 
wie. Najprzód miały być czarne, po< 
tem granatowe, potem szare z paseim 
białosamarantowym, potem w sześciu 
delikatnych barwach, teraz ma być 
pozostawiona 


wolność taksówkarzom 


i mogą wyjeżdżać na miasto w ja- 
kich barwach im się żywnie podoba. 
I teraz dopiero będzie i dobrze, i ła- 
dnie, i estetycznie. Bo teraz do głosu 
przyszło życie. Na razie w taksów= 
kach. Kiedy przyidzie do głosu we 
wszystkich innych dziedzinach publi- 
cznych? Na razie: niech żyje wolność 
barw w taksówkach! Doczekamy się, 
że będzie rozbrzmiewało hasło: niech 
żyje wolność w ogóle. i. i. 


Pogoda 


Przewidywany przebieg pogody w 
dniu 31 bm.: w Polsce zachodniej i 
środkowei pogoda o zachmurzeniu nie 
wielkim, na pozostałym obszarze kra 
ju przeważnie dość dużym.  Skłon- 
ność do burz. Temperatura 25 st., sła- 


|be wiatry z kierunków zmiennych. 


DROBNE 
a TAI JOCK 
dauka i wychowanie 


szycia, modelowa* 
mistrzyni Ce- 
ła współpra- 
*. małej | n 

Push nowoczesna. 


Przyjezdnym 
Warszawa, Chłodna 43. i 
pomieszczenie zapewnione. 0) 


Kupno I sprzedaż 


FOTO „aparaty. Najdogodnieisze ra- 
ty i fachową obsługę zape- 
wnią tylko „Fotoris*, Marszałkowska 
nr 125, tel. 279-10, 5-09-13. Przy. ku- 
pnie aparatu — roczny kupon raba- 
towy. (5—254) 


PATEFO 


kroju, 


szafkowy, bardzo ład- 


j ny z płytami, sprze- 
dam tanio. Ul. Widok 14 m. 25 (caly 
dzień), (5—261) 


EEOAE EP E RUY RAT AST NSS 


~ Różne 


s CC, 


Ó galanteria. Po = 
SZ Terah aea 


fy — tylko w skladzie fabrycznym. 
S. Skomorowski, Chmielna 19, R 
racja pə- Doc 
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Szukamy geniuszów 


Jesteśmy w epoce najwyższego 
rozwcju ch mii. Spodu e i cygar- 
nuczki z rildka, u raria z hory 
drzewa korkowego, nieomal chleb 
z torfu, czy kiełbasa z ryb, to zdo- 
bycze ostatniego pięciolecia. 


W wyścigu wynalazczym che. 
mii nie ustępuje fizjologia. Pom- 
pa ssąco-tłocząca zastępująca dzia. 
łalność serca, żelazne płuca, trans. 
fuzje krwi — oto wynalazki, któ. 
re śpieszą na pomoc cierpiącej 


ludzkości. 


Ale nie tylko w tym kierunku 
idą prace uczonych, które, szcze. 
gólniej w Niemczech mają cha. 
rakter niezwykle intensywny i nie 
zwykle tajemniczy. Od czasu do 
czasu do wiadomości publicznej 
przedostają się skąpe wiadomości 
o wynikach prac laboratoryjno. 
badawczych dokonanych przez na 
ukę niemiecką, ad usum wielkiej 
polityki III Rzeszy. 


Ostatnio jeden z niemieckich u- 


czonych potwierdził w swych pra- 
cach odwieczną tezę o styczności 


= 7 zawodu jestem krwiodawcą. 
= Gdzie, na pogotowiu? 
= Nie, w cyrku pcheł. 


| ST. 


Witold Poprzęcki 


Szofer, widząc, że panna, któ 
wu płacze. — mruknał: l 


— A to ci ma oczy w mokrym miejscu! 
Dopiero gdy się znaleźli w jej mieszkaniu, Jadzia 


przemówiła po raz pierwszy: 


— Zatelefonui do majora Kowalskiego, 
pułkownika Wojciechowskiego... 


— Po co? 

— Bo ja mam te plany, które 
Kramer od Arinmana; plany 
polski... 


— Skąd je masz? — zdumiał się Mochocki wie- 
dząc, że te plany są przedmiotem zażartej rozgryw- 
ki między dwiema bandami szpiegów... 

— Kramer zostawił jej w tej willi przy ulicy Czaj- 


kowskiego... 


PRENUMERATA MIESIĘC 


REDAKCJA I ADMINI 
Warszawa, uL Zgø 
Telefony Redak 
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: 3.25-08; 3.25-103 3.25-11 
Do rozmów miedzymiastowych 3.25-09. 


Adminisracja czynna od 9 — 17 


geniusza z obłąkaniem. Nie wiemy 
kogo mianowicie obserwował nie. 
miecki uczony, ale samo już 
stwierdzenie daje wiele do myśle- 
nia... Więc jednak?... Genialni sza- 
leńcy. 

Tenże sam uczony porobił bar- 
dzo ciekawe obserwacje na temat 
wpływu klimatu na zdolności czło. 
wieka, Zdaniem jego najwięcej lu. 
dzi genialnych wydały okolice lek. 
ko górzyste, o umiarkowanym kli. 
macie i powietrzu nasyconym, ale 
nie przesyconym ozonem. Góry 
nie powinny być zbyt wysokie. Im 
wyżej tym gorzej, i im niżej tym 
gorzej. W każdym razie (słuchaj. 
cie, słuchajcie!) ozonu nie po- 
winno być zbyt wiele. 

Inny znów uczony stwierdza, że 
na rozwój umysłu i charakteru 
znacznie wpływa rodzaj pożywie. 
nia zastosowany dla danej jedno- 
stki. Podobno szpinak działa na 
rozwój ambicji, sałata pobudza 
mózg, a kapusta, przyrządzona w 
sposób specjalny daje wiarę w sie. 
bie i zdolność przekonywania bli. 
źnich. 

Rozumiemy skąd się bierze w 
Niemczech pęd do tego rodzaju 
naukowych poszukiwań. Przy ol. 
brzymim zapotrzebowaniu na 
„Führerów“,  „Gauleiterów* i 
wszelkich innych „erów“, trzeba 
już dzisiaj myśleć skąd ich brać. 
Więc tak szpinaczek, ozonik, sa- 
łatka, specjalna potrawka z kapu- 
sty, a nuż się wychowa jakiś no- 
wy Forster, albo, nie daj Boże 


Goering. O wyższych szarżach na. 


wet się nie marży. - 
A zatem.. Powiada francuskie 


przysłowie: „Qui vivera verra— | 5 


kto dożyje sprawdzi. 

Zobaczymy jakie da wyniki no- 
wa, niemiecka metoda wychowaw- 
czo - badawcza. et 

Tylko z ozonem ostrożnie. Nie 
trzeba. go stosować zbyt obficie. 
Może dać wręcz odwrotne wyniki. 


ORKA 


nić, 


rą tu przywiózł, zno- 


| Z Z ZY ZZOZ ZO ZZO Z W W Z I Z A 


Erbu 


Zmarły Gurfinkel urastał do symbo 
lu twórcy spokojnego życia. Za niego 
żyli w przeciętnym dobrobycie. Pra- 
wdopodobnie i on by teraz nie mógł 
tic poradzić. | on by rozłożył bez- 
radnie ręce, lub kręcił się na wszyst- 
kie strony jak Genia. Śmierć dała 
mu jednak nimb dbającego 0 wszyst- 
ko opiekuna, 

Genia często odwiedza okolony dru 
tami cmentarz za miastem. Kwitnie 
tam wiosną czeremcha i bez. Wśród 
zgiełkliwych w czarnych chałatach 
ludzi prowadzi za rękę małą Sabin- 
kę. Staje przed prostokątnym na- 
grobkiem, na którym leży kawałkiem 
blachy z białym napisem i pokazuje 
go dziecku. Sabinka już wie, że tu le 
ży tatuś. Jak z mgłą pamięta jego 
twarz, a raczej wydaje iej się, że 
jakieś znane rysy były właśnie ojca. 
Genia przyklęka na grobie, wyciąga z 
brudnego fartucha mały nożyk I wol- 
niutko wyrywa chwasty. Sabinka zbie 
ra chwasty z grobu, wie już jak brać 
pokrzywę by nie poparzyć sobie pal- 
ców, kładzie je na jedną kupkę i znów 
myśli. Czemu tatuś właśnie tutaj le- 
ży? Może nie chce — krzywi swą 
twarzyczkę do słofńica — mieszkać ra 
zem z tymi obcymi ludźmi co zajęli 
ich pokój. Pewnie nie lubi tak jak i 


NOWA RZECZPOSPOLITA 


We żebraczym szlałku (XVII) 
Wartość mężczyzny 


ona bezrękiego inwalidę Grabowskie 
go i jego żonę z małą dzidzią. Może 
gniewa się na mamusię, że wynajęła 
sklep staremu ślusarzowi Cyngwiso- 
wi. Oparzyła sobie nagle rączkę po- 
krzywą, krzywi się i pyta: 

— A kiedy ten tatuś przyjdzie? 

Genia obciera brudnym iartuchem 
oczy i tłumaczy: 

— Tatuś nie przyjdzie, tak jak i 
pan dozorca już nie może przyjść. 

Pan dozorca umarł parę tygodni te- 
mu, a gdy ga zabrali wykropiono bra- 
mę domu jakimś pachnącym płytem. 
Antoś, syn dozorcy, który przycho- 
dzi do Sabinki pobawić się z lalką, 
mówił że jego tatko już nigdy nie 
przyjdzie. Zdaje się jej nagle, że 
wszystko rozumie, staje nagle za mat 
ką, która klęczy nad grobem chwy- 
ta ją nagle za głowę, przechyla się 
przez ramię i zagląda jej w twarz. 
Palcami rusza jej bielmem okryte o- 
ko znów zagląda matce w oczy i dzi- 
wi się, czemu ma inne oczy niż ona 
i pani dozorczyni, Antoś i wszyscy lu 
dzie, nie może też sobie przypomnieć, 
czy jej zmarły tatuś miał takie oczy 
jak mama, oczy też takie jak ona. 

Genia wciąż opowiada o zmarłym 
swym przyjacielu Gdy dziecko sy- 
pia wieczorem zamyka na klucz drzwi 


"` — Zaręczyłem. się z bardzo wytworną dama, 


AE 
|= 


teraz, 


* 
nc 


a proszę pani, 


chciałbym się dowiedzieć, jak powinien się zachowywać prawdziwy lo 


welas. 


ROZDZIAŁ VII. 


zła, który zaplątał wokół własnej szyi. 

Wreszcie: zrozumiał w czym rzecz i co ma czy- 
aby osiągnąć całkowity spokój 
i zrehabilitować się bodaj przed samym sobą, jeśli 
nie przed Jadzią 
splótł razem w jednej aferze Kramera: 

— Zgniotę Kramera! — postanowił podrywając 
się z łóżka. — On jest przyczyną tego wszystkiego. 
Gdyby nie on, nie poznałby ani Aliny, ani nie napi- 
sańio by o mnie, że zemdlałem ze strachu... 
Zgniotę go! 


i tymi wszystkimi, 


Z tą myślą usnął... 


albo do 


dzięki tobie wykradł 
elektryfikacji Mało- 
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Konto rozrachnnkowe Nr, 218. 


W którym Jadzia bierze się do roboty. 


Długo w noc przewracał się po łóżku w domu |szłej wojnie 
matki, nie mogąc usnąć, ani też rozwiązać tego wę- | stwie. Właściwie... myśmy zawsze zwyciężali ele- 
mentem ludzkim, a nie zaopatrzeniem technicznym. 
Ciekawym, co mi na to odpowie pułkownik Wój: 
wewnętrzny 


których los 


Nazajutrz zameldował się do pułkownika Wojcie- 
chowskiego, któremu telefonicznie powiedział ó zna- 
lezieniu planów elektryfikacji Małopolski. 

Adiutant przeprowadził go przez schody, 
tarz, znowu schody i jeszcze jeden korytarz, 
czym wprowadził go do niewielkiej, ale przyzwois 
cie urządzonej poczekalni. i 

— Pan pułkownik zaraz pana poprosi — 

i odchodząc. — Pan będzie łaskaw spocząć. 

Z okna widać było znicz, płonący przed grobem 

Nieznanego Żołnierza. Przechodnie odkrywali gło” 
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so Mochocki po raz pierwszy w życiu poczuł się wy mijając pomnik Poniatowskiego, aby oddać hołd 
strasznie zgnębiony, mały i niepotrzebny. 


tym setkom tysięcy, 


ciechowski. 


drzwi gabinetu. 


— Jakże się pan czuie po tym wszystkim? — za- 
£adnął przyjaźnie. — Proszę bardzo, niech pan pó- 


zwoli... 
Wprowadzony do 

Tak... 

przez Kramera. 


Pułkownik z uśmiechem ważył je w rękach. 
— Czy pan wie — zagadnął wreszcie — że to 


jest pierwsza rzecz, 
"merowi? 


kory- 
po 


rzekł 


CENY OGŁOSZEN 


tytutowej 


N | ki. Lalkę z zamykającymi się oczy” 


Mochocki zamyślił się. $ 
— Żeby było mniej 
którzy zasłali trupem liczne pobojowiska — dumał 
-—— najtęższe umysły wojskowe czuwają, aby nam 
nie wydarto tego, co jest naszą siłą, tego, co w przy= 
stanowić będzie o naszym zwycię” 


Jakby wywołany tą myślą, 


ka, Mochocki wręczył mu owe plany, zrabowane 


Mochocki podniósł brwi do góry. 

— To bardzo zdolny człowiek w takim razie — 
odparł. — Nie miałem o nim zbyt wygórowanego 
pojęcia, bo te kawały, na które on sobie pozwolił, 
ze mną. udały się tylko dlatego, że... trafił na laika 
nie wtajemniczonego w sedno sprawy... . 


ća wiersz ‘milimetrowy tub jego miejsce ne stron'* 


zł 0.40; drobne 15 gr za wyraz; praca poszukiwane | zaoflsrowane — 10 gr za #19 
wo. Drobne — najmniej 10 wyrazów. Nekrologi — 60 gr mm, miejsce zastrzeżoń* 
25%, drożej; tabelaryczne i bllanse — 600%, drożej. Wyrazy tłustym drukiem HG? 
się podwójnie. Duże litery — liczą się za słowo. Zagraniczne 50%, drożej. 
nikaty (N) — 2 zl ze mm. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada 
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siada przed bramą domu i opowiada 
o nim: | 

— Jakiż mój nieboszczyk był czło” 
wiek. Szukać takiego moja pani... 

Często zapomniała o tym, że zmaf< 

| ły jej przyjaciel był Żydem i wtedy 
| ówi: 

— Nawet do kościoła chodził co 
niedzielę, a cichy był, dobry mój Bo* 
że. Mówił wciąż, że czas się już po” 
brać. 

Uśmiechnięte twarze słuchających 
kobiet uprzytomniły dopiero Geni, że 
coś tutaj nie jest w porządku; mru” 
czała wtedy coś niewyraźnie, macha- 
ła ręką i mówiła: 

— E-e-e, co ja mówiłam? Tak to 
prawda... i 

W tym to czasie, któregoś wieczo” 
ru, podeszła do niej „ciotka“. Nosiła 
ażurowe, cienkie rękawiczki, kapelusz 
z dużym rondem, w ręku trzymała 
jedwabna, różową parasolkę. śmie” 
chała się łaskawie i powiedziała, żeby 
się namyśliła.. Ona jej to mówi tylko 
po starej znajomości właśnie dla <te" 
go chce się nią zająć. Niech ją od" 
wiedzi. Wyprowadziła się w: śród” 
mieście. Podała jej swój adres. 

— Pamiętaj o swym dziecku Geniu 
sin — kończyła — o swej małej sie“ 
rotce. 

I wtedy Genia chwyciła ją za reke 
Całowała ażurową, cienką rękawicz” 
kę. „Ciotka“ znów uśmiechnęła sie 
łaskawie wyjęła z lakierowanej torby. 
sto kilkadziesiąt marek. r 

— Oddasz mi Geniusiu, teraz zarob 
ki są nie złe — znów się uśmiechnię” 
ła. : 

Genia dowiedziała się u koleżanek» 
gdzie można tanio porobić zakupy: 
Już tak dawno nic sobie nie sprawia’ 
ła. Kupiła modne liliowe kombinezjo”* 
tego samego koloru sukienkę, spicza” 

|ste lakierki, Kupiła też puder, róż, 
| szminkę i ołówek do brwi. Za resztę 
pieniędzy kupiła dla Sabinki zabaw” 


ma i hulajnozę. 

I gdy latem nad niebem miasta wy” 
rosła łuna salw armatnich Genia po 
raz pierwszy wyszła na ulicę. Cho” 
dziła trącając szybko przechodzących 
przechodniów łokciem. Í 


co padli za OjCZyYZNę.... 


tych nieznanych żołnierzy, 


pułkownik otworzył 
zacisznego gabinetu pułkowni” 


którą udało się wydrzeć Kra- 


(Dalszy ciąg nastąpi) ' 


— zł 1.25; w tekście zł 0.80; za tekstom ” 


komp 


